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Mysłowice « Ruda Śląska * Jastrzębie » Wodzisław
Wiodącą rola górnictwa i przemysłu węglowego 
w spoleczno-yospodarcziini rozwoju kraju 
Edward Gierek w woj. katowickim

Henryk Jabłoński 
przyjął delegacjo 
Komitetu Nauk

Spotkamy sio w 1-maiowff irachote
(P) Miliony ludzi na całym święcie w pierwszomajowych pochodach czcić będą święto 

klasy robotniczej — Święto Pracy.
W Polsce Ludowej świętować będziemy ten dzień po raz 34, w atmosferze radości i durny 

z osiągnięć — efektów naszej wspólnej pracy. Pójdziemy w pierwszomajowych pochodach 
wszyscy — członkowie PZPR i bratnich stronnictw politycznych, razem z bezpartyjnymi. W 
jednym szeregu ze swymi najbliższymi: towarzyszami pracy i rodzinami. W Warszawie, jak 
co roku, odbędzie się centralna manifestacja 1-majowa — pochód z udziałem najwyższych 
władz partyjnych i państwowych,

W jubileuszowym roku Polski Ludowej szczególnie mocno zadokumentujemy siłę i zwartość 
klasy robotniczej i całego narodu wokół polityki naszej partii.

Za kilka dni spotkamy się w pochodzie. Chcemy na łamach „Życia” przedstawić ludzi spo­
śród wielu tysięcy, którzy razem maszerować będą Pierwszego Maja. Tych wyróżniających się 
swoją pracą zawodową i społeczną, swoją działalnością i postawą. nimi spotkamy się
w 1-majowym pochodzie, (wlcz),

(P) Edward Gierek wita się z budowlanymi osiedla domków
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Historycznych PAN i UJ
(P) Przewodniczący Rady 

Państwa Henryk Jabłoński przy­
jął w Belwederze delegację Ko­
mitetu Nauk Historycznych 
PAN i Uniwersytetu Jagielloń­
skiego z przewodniczącym ko­
mitetu prof. Czesławem Madaj- 
czykiem i rektorem UJ prof. 
Mieczysławem Hessem.

Przedmiotem rozmowy było 
międzynarodowe kolokwium, 
które zostanie zorganizowane w 
Krakowie w 40 rocznicę wybu­
chu wojny i podstępnego a- 
resztowania przez okupanta pro­
fesorów krakowskich uczelni w 
ramach tzw, Sonderaktion 
Krakau. Kolokwium, którego 
tematem będą „Uniwersytety i 
inne ośrodki naukowe na ob­
szarze wpływów państw osi”, 
zgromadzi ponad 250 uczestni­
ków w tym 100 uczonych z ca­
łego świata.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa wyraził zgodę na objęcie 
nad nim honorowego protekto­
ratu. (PAP)

(P) W okresie poprzedzającym 
Pracy, 23 bm. I sekretarz KC 
bywał w woj. katowickim.

doroczne obchody Święta 
PZPR — Edward Gierek prze-

Podczas serdecznych spot­
kań z kolektywami górniczy­
mi Rybnickiego Okręgu Wę­
glowego, z budowniczymi no­
wych kopalń, z pracownikami 
zaplecza usługowego górnic­
twa — I sekretarz KC w to­
warzystwie gospodarzy regio­
nu z członkiem Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarzem 
KW w Katowicach — Zdzi­
sławem Grudniem, zapoznał 
stę z realizacją szeregu przed­
sięwzięć na rzecz dalszego 
rozwoju węglowej bazy wy­
dobywczej, systematycznej 
poprawy warunków pracy i 
życia ludzi węgla i ich rodzin.

W Mysłowicach E. Gierek 
odwiedził załogę nowoczesnej 
wytwórni elementów Kombina­
tu Budownictwa Mieszkanio­
wego Przemysłu Węglowego 
„Kombud”. Z . prefabrykatów 
dostarczanych przez sprawnie 
rozwijający wysokiej jakości 
produkcję zakład powstają już 
w mieście pierwsze osiedla 
domków jednorodzinnych i bu­
dynki mieszkalne dla rodzin 
górniczych.

Następnie Edward Gierek 
obejrzał znajdujące się w koń­
cowej fazie budowy osiedle 
domków jednorodzinnych w 
Rudzie Śląskiej, na którym w 
ciągu 1,5 roku zbudowano dla 
górników ok. 140 mieszkań. 
Serdecznie zaproszeń?' przez 
Kornelię i Sylwestra Kostyrów, 
I sekretarz KC obejrzał wnę­
trze domu, do którego w tych 
dniach wprowadzili się gospo­
darze.

I sekretarz KC PZPR udał 
się z kole! i:a teren budowy 
nowej kopalni węgla „Kaczy­
ce”. Przed kilkoma miesiącami 
rozpoczęto tu drążenie dwóch 
szybów wydobywczych — osiąg­
nięto iuż głębokość 375 m. Na 
„Barbórkę” 1983 r. z pokładów 
tej kopalni, zalegających ok. 
kilometra pod ziemią, górnicy 
wydobędą pierwsze tony cenne­
go paliwa koksowego, tak po­
trzebnego dla naszej metalurgii 
i dla rozwoju naszego eksportu.

Piotr Szopa z Bytomskiego 
Przedsiębiorstwa Budowy Szy­
bów, informuje Edwarda Gier­
ka o cennych zobowiązaniach 
podjętych przez załogi zakła­
dów Zjednoczenia Budownictwa 
Górniczego dla uczczenia 35-le-

tr Rudęte Śląskiej.
Fot. CAF — Langda — telefoto 

cia Polski Ludowej. Ich efekty 
sięgają już kwoty 170 min zł.

I sekretarza KC zapoznano z 
planem zagospodarowania tere­
nu kopalni i jej podziemi oraz 
z zastosowaną tu nowatorską 
technologią prowadzenia prac 
szybowych w trudaych warun­
kach górniczo-geologicznych i 
gazowych, zapewniającą szyb-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Zdjęcie południowej Polski 
it stacji kosmicznej „Salut-6” 
analizuje naukowcy z Krakowa

(P) Zakład Kartografii i Te­
ledetekcji Instytutu Geografii 
Uniwersytetu Jagiellońskiego o- 
trzymal 23 bm. pierwszy, syg­
nalny kadr z serii zdjęć foto­
graficznych, wykonanych przez 
Mirosława Hermaszewskiego w 
czasie przelotu stacji kosmicz­
nej „Salut-6’’ nr.d Polską po­
łudniową.

Wykonane ono zostało z wyso­
kości 333 km, zaś widoczny na 
nim teren jest prostokątem o 
bokach 215x149 km. Na zdjęciu 
można dostrzec plamę jeziora 
Rożnowskiego. Kraków, frag­
ment Górnego Śląska, Kielce

i Radom — czyli obszar położo 
ny między 50 a 52 st. t-z.wokęśc

I geograficznej pólnocnaj. (PAP)

Uczniowie Technikum Ko­
lejowego w Warszawie jak co 
roku, w swoich galowych 
strojach, uczestniczyć będą w 
pierwszomajowym pochodzie. 
Wśród nich także: Mirosław 
Bożek z klasy piątej i jego 
młodszy kolega pierwszokla­
sista — Czesław Grzanka.

Uczę się na Wydziale Dróg 
i Mostów — mówi Mirosław Bo- 

- żek. Średnia ocen, jaką uzyska­
łem w czwartej klasie — to 4,8. 
Kontynuuję tradycję rodzinną, 
bowiem moi rodzice też pracu­
ją w kolejnictwie. Chcę studio­
wać na Wydziale Transportu Po­
litechniki Warszawskiej.

Mirosław bierze czynny u- 
dział w życiu społecznym szko­
ły. Jest członkiem ZŚMP, oraz 
kandydatem do PZPR.

Pierwszy raz w warszaw­
skim pochodzie pójdzie nato­
miast Czesław Grzanka — 
— uczeń I klasy Wydziału 
Elektrycznego Technikum 
Kolejowego.

— Przyjechałem z Rękowa 
koło Wrocławia. — Tam do­
tychczas chodziłem w pocho­
dach — mówi Czesław. War­
szawskie technikum wybrałem 
dlatego, że jest to najlepiej wy- 

z 
Od 
ko-

pesażona szkoła tego typu, 
wieloletnimi tradycjami, 
dawna interesowałem się 
lejnictwem. Po pierwszym se­
mestrze uzyskałem średnią 
ocen — 4,6.

Czes'aw Grzanka jest harce­
rzem i członkiem ZŚMP craz 
szkolnego

Plenum KW PZPR w Radomiu

Aktywne uczestnictwo w realizacp 
uchwal i decyzji instancji oartyjnycli

(R) Wczoraj — 23 bm. obrado­
wało Plenum KW PZPR w Ra­
domiu w czasie którego, w opar­
ciu o ocenę uchwał KW PZPR i 
terenowych instancji partyjnych, 
podsumowano blisko 4-letni do­
robek województwa, a także pod­
dano analizie metody oraz efek­
tywność partyjnych działań.

W obradach, którym przewod­
niczył I sekretarz KW partii 
Janusz Prokopiak, uczestniczył 
kierownik Wydziału Kultury KC 
PZPR Bogdan Gawroński. Do 
udziału w obradach Plenum za­
proszono wyróżniających się w 
pracy zawodowej i społecznej 
robotników i rolników większych 
zakładów pracy i ośrodków 
wiejskich z całego wojewódz­
twa.

Referat egzekutywy KW par­
tii na temat oceny i realizacji 
uchwał KW PZPR i terenowych 
instancji wygłosił sekretarz. KW 
— Tadeusz Wesołowski. (Omó­
wienie referatu egzekutywy KW 
PZPR na str. 8).

W dyskusji głos zabrało kilku­
nastu mówców koncentrując u- 
wagę na realizacji uchwał w za­
kładzie. w mieście, gminie.

Kierownik Wydziału Kultury 
KC PZPR Bogdan Gawroński 
podkreślił w swym wystąpieniu, 
że w wyniku strategii VII Zjaz­
du partii dokonano ogromnego 
postępu w przeobrażeniu kraju. 
I te przeobrażenia widoczne są 
również w młodym ale prężnie 
rozwijającym się województwie 
radomskim.

Debata plenarna potwierdziła 
skuteczność podejmowanych 
przez instancję wojewódzką wy­
siłków — stwierdził mówca — 
ale także była tym elementem 
jak przezwyciężać istniejące tru­
dności i te obiektywme i leżące 
w sferze możliwości i zachowań 
ludzi. Od jakości pracy ludzi 
wszędzie — przy warsztacie pra­
cy, w biurze, na roli, w szkole 
i w instytucie, od obywatelskich 
postaw i zaangażowania zależą 
efekty pracy. Widoczne sa one 
w województwie 
Stanowią 
sprawności działań kolektywów 
partyjnych. Organizacje paftyj-

I być tym elementem 
kształtowania ideo-

Informacja własna 
ne muszą 
które, obok 
wych postaw, winny głębiej wni­
kać w procesy produkcji.

Oceniając wysoko dorobek 
wojewódzkiej i terenowych in­
stancji w realizacji podjętych 
uchwal i decyzji Bogdan Ga­
wroński podkreślił na zakończe­
nie, że w roku 35-lecia jubileu­
szu naszego kraju efektywność 
działań to nasze naczelne zada­
nie. W

Na zakończenie obrad Plenum 
KW PZPR przyjęło zapropono­
waną przez komisję wnioskową 
ocenę działalności wojewódzkiej 
instancji partyjnej i egzekutywy 
KW PZPR oraz kierunki dalsze­
go doskonalenia stylu i metod 
pracy tych organów. Zwrócono 
się też do wszystkich członków 
partii woj. radomskiego o ak­
tywne uczestnictwo w realizacji 
uchwał i decyzji ogniw instancji 
partyjnych.

radomskim.
potwierdzenie dla

Piotr Jamzew.cz i wizytą w FSO 
i u budowniczych Trasy Toruńskiej

(PI Członek Biura Politycznego KC PZPR, prezes Rady Mi­
nistrów — Piotr Jaroszewicz spotka] się 23 bm. z załogą FSO 
na Żeraniu oraz z budowniczymi Toruńskiej Trasy Mostowej. 
Premierowi towarzyszył sekretarz. KC. I sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PZPR — Alojzy Karkoszka.

Pracownicy FSO poinfor­
mowali przybyłych o bieżą­
cych problemach produkcyj­
nych oraz dalszych zamierze­
niach inwestycyjnych. Pre­
mier zapoznał się z pracą od­
lewni i spawalni oraz zakła­
du silników i mechanizmów 
do „Polskiego Fiata” i „Polo­
neza”.

Załoga FSO wywiązuje się w 
pełni z zadań ilościowych i ja­
kościowych, nadrabiając zara­
zem te niedobory produkcyjne, 
które powstały na początku br 
w wyniku 
materiałów 
racyjnych.

Z taśmy 
codziennie ok. 55 „Polonezów”, 
których produkcję seryjną pod­
jęto przed rokiem. Dla tego ce­
lu przeprowadzona została 
wielka batalia unowocześniają­
ca technikę i technologię. Po­
wstała automatyczna tłocznia 
karoserii; unowocześniona zo­
stała spawalnia i malarnia.

Podczas pobytu w zakładzie 
mechanizmów samochodo­
wych, Tadeusz Domański — 
sekretarz oddziałowej organiza­
cji PZPR, do której należy tak­
że P. Jaroszewicz, złożył mel­
dunek, że na wniosek kolekty­
wu fabrycznego KSR postano­
wiła uczcić 35-lecie Polski Lu­
dowej powiększeniem tegorocz­
nego planu o 2 tys. samocho­
dów. Załoga wykona ponadto

dodatkowe partie zespołów 
części zamiennych dla potrzeb 
gospodarki komunalnej i rol­
nictwa, przeszło 250 pozycji 
asortymentowych do samocho­
dów „Polski Fiat” i „Żuk”, sil- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

opóźnionych 
i elementów

montażowej

dostaw 
koope-

schodzi

Międzynarodowe sympozjum 
ekspertów w Katowicach
List Piotra Jaroszewicza

(P) W Katowicach rozpoczęło 
się 23 bm. II międzynarodowe 
sympozjum na temat zgazoWa­
nia i upłynniania węgla. Ucze­
stniczy w nim ponad 450 wy­
bitnych specjalistów z kilku­
dziesięciu krajów-

W trakcie 5-dniowych obrad 
omówione zostaną osiągnięcia i 
perspektywy karbochemii, kwe­
stie racjonalnego użytkowania 
węgla i produktów węglopo- 
chodnych w energetyce, trans­
porcie i przemyśle, a także 
związane z nimi problemy och­
rony środowiska.

List z pozdrowieniami do u- 
czestników tego ważnego spot­
kania naukowego, zorganizowa­
nego w naszym kraju w ra- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Na zdjęciu: Zojin Szczepaniak (z lewej) z nauczycielką myr. Jo­
lantą Czajkowską.

(P) Zofia Szczepaniak jest najlepszą uczennicą w V Liceum Me­
dycznym w Warszawie. Chodzi teraz do trzeciej klasy. Średnia jej 
ocen wynosi: 5. Zosia przyjechała ze wsi Ostrołęka koło Warki. 
Szkołę tę wybrała za namową matki. Mieszka teraz na stancji.

— Po ukończeniu liceum mam zamiar studiować psychologię — 
mówi Zosia. — Ta dziedzina interesuje mnie szczególnie. Zaintere­
sowania te są zresztą zgodne w znacznej mierze z programem 
szkoły, która przygotowuje pielęgniarki — opiekunki małych dzie­
ci. Szkoła ta uczy mnie specyficznego podejścia do ludzi. Chcę po 
studiach pracować jako psycholog, w Zakładzie Poprawczym. Tych, 
którzy tam przebywają, trzeba tak jak dzieci od nowa uczyć życia.

Zosia sprawuje wiele funkcji społecznych. Jest przewodniczącą 
samorządu szkolnego i członkiem drużyny harcerskiej. W Warsza­
wie będzie na pochodzie pierwszomajowym po raz pierwszy. Do­
tychczas uczestniczyła w manifestacjach z rodzicami, w Warce. W 
V Liceum Medycznym uczy 
nich spotkamy na pochodzie

1
(P) Czesław Grzanka Fot. Zbigniew Furman

się czterysta dziewcząt. Większość z
1 maja. (S1V)

Święta 1 Maja
(P) 23 bm. odbyło się posie­

dzenie Stołecznego Komitetu 
Obchodów Święta 1 Maja 1979 r., 
w skład którego weszli przed­
stawiciele wszystkich środo­
wisk zawodowych i organizacji 
społeczno-politycznych.

Podczas spotkania, które pro­
wadził przewodniczący komite­
tu, sekretarz KC, < sekretarz 
Komitetu Warszawskiego PZPR 
— Alojzy Karkoszka, omówiono 
przygotowania do święta 1 Ma­
ja w stolicy.

Przyjęto założenia organiza­
cyjne tnanifesiacji. która — Jak 
zawsze — przejdzie od placu 
Dzierżyńskiego; ul. Mu.szał- 
kowską do placu Konstytucji. 
Omówiono też główne treści 
polityczne tegorocznych obcho­
dów Święta 1 Maja, które sta­
nie się manifestacja jedności 
społeczeństwa z programem 
partii, przygotowującej się do 
swojego VIII Zjazdu

Liczne imprezy poprzedzają­
ce święto: akademie, wieczor­
nice, spotkania z weteranami 
ruchu robotniczego służyć będą 
prezentacji dorobku 35 lat Pol­
ski Ludowej, ukazaniu dzisiej­
szego oblicza i perspektyw roz­
wojowych Warszawy, przypom­
nieniu bogatych tradycji war­
szawskiej klasy robotniczej oraz 
jej zadań w realizacji progra­
mu rpzwoju stołecznego regio­
nu. (PAP)
(Sklnd Stołecznego Komitetu Ob­
chodów Święta 1 Maja — str. 8)

Wojewódzka narada aktywn 
poUtyczno-gospoilarczego w Hom

(R) 23 bm. odbyła się w Ra­
domiu wojewódzka narada ak­
tywu polityczno-gospodarczego 
poświęcona zadaniom w pracy 
ideowo-politycznej oraz reali­
zacji programów: obchodów 35- 
-lecia powstania PRL i 40 rocz­
nicy napaści Niemiec hitlerow­
skich na Polskę. W naradzie,

Wybieramy „Mistera Warszawy 1978”
1978”. Dziś prezentujemy jeszcze 
Szpital -Pomnik Centrum Zdro­
wia Dziecka.

(P) Przedstawiliśmy już 9 o- 
biektćw. spośród których wybra­
ny będzie „Mister Warszawy

Regulamin naszego konkursu 
przewiduje, że mogą w nim u- 
czestniczyć tylko obiekty, prze­
kazane w 1978 r. Tymczasem 
wysokościowa, kliniczna część 
Szpitala — Pomnika oddana zo­
stanie do użytku dopiero w 
czerwcu br. Ze względu jednak 
na wyjątkowe znaczenie CZD 
jury postanowiło uczcić go. pro­
ponując przyznanie temu obiek­
towi honorowej nagrody spe­
cjalnej.

Centrum Zdrowia Dziecka jest 
dobrze znane naszym Czytelni­
kom. poświęciliśmy mu wiele 
miejsca na naszych łamach, or­
ganizowaliśmy też dla warsza­
wiaków wycieczki na plac bu­
dowy szpitala w Międzylesiu, (a)

Fot. Ryszard Przerlworski

Kolejne spotkanie 
SAŁT-II w Genewie

GENEWA (PAP). W ponie­
działek odbyło się w Genewie 
spotkanie szefów delegacji 
ZSRR i USA, uczestniczących 
w radziecko-amerykańskich 
rozmowach w sprawie ograni­
czenia strategicznych zbrojeń o- 
fensywnych (SALT II). (P)

sta- 
do- 
na

na-

której przewodniczył I sekretarz 
KW PZPR w Radomiu — Ja­
nusz Prokopiak uczestniczył 
kierownik Wydziału Kultury KC 
PZPR — Bogdan Gawroński.

W imieniu egzekutywy woje­
wódzkiej instancji partyjnej re­
ferat wprowadzający do dysku­
sji wygłosiła sekretarz KW par­
tii w Radomiu — Krystyna Fir- 
manty, która zwróciła uwagę na 
najważniejsze zadania dla całe­
go frontu ideologicznego i pro­
pagandowego woj. radomskiego 
w br.

Szczególne znaczenie ma oby­
watelski czyn 35-lecia PRL, w 
ramach którego mieszkańcy woj. 
radomskiego zadeklarowali pra­
ce społeczne o wartości 510 min 
zł. Wśród nich 136 min zł 
nowią czyny produkcyjne i 
datkowe ilości towarów 
rynek krajowy i eksport.

Jedność polityczna całego
rodu oraz umacnianie sojuszy 
ideowych i politycznych nasze­
go kraju ze Związkiem Ra­
dzieckim oraz bratnimi krajami 
socjalistycznymi, to niepodwa­
żalne podstawy dalszego bez­
piecznego rozwoju Polski i u- 
macniania jej pozycji na arenie 
międzynarodowej.

W czasie dyskusji wskazywa­
no na potrzebę rozwijania ak­
tywności społeczno-zawodowej 
wśród załóg pracowniczych i za­
sad dobrej roboty.

Na zakończenie obrad I se­
kretarz KW PZPR w Radomiu 
— Janusz Prokopiak odczytał 
list I sekretarza KC PZPR - 
Edwarda Gierka skierowany do 
wszystkich instancji i organiza­
cji partyjnych, członków i kan­
dydatów partii z okazji zbliża­
jącego się święta Pracy. List 
ten zostanie odczytany także w 
czasie wszystkich otwartych ze­
brań partyjnych, które odbędą 
się w bieżącym miesiącu, (tmz)

8 tygodni na orbicie 
załogi „Sojuza 32"

MOSKWA (PAP). Kosmonau­
ci Władimir Lachów i Walery 
Riumin pracują już 8 tygodni 
na pokładzie orbitalnej stacji 
naukowo-badawczej „Salut-6” 
— „Sojuz-32”.

W poniedziałek większą część 
dnia przeznaczyli na ekspery­
menty geofizyczne, m.in. na ob­
serwacje wizualne i fotografo­
wanie poszczególnych rejonów 
powierzchni Ziemi. Kontynuo­
wali także pomiary strumieni 
gamma i częstek naładowanych 
w okołoziemskiej przestrzeni 
kosmicznej.

Badania medyczne wykazały, 
żę stan zdrowia obu kosmona­
utów jest dobry. (P)

Załoga „Sojuia-33” 
w Gwiezdnym 
Miasteczku

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel, 
pisze: Członkowie radziecko- 
bulgarskiej załogi, którzy od­
byli lot ‘ 
„Sojuz-33” 
działek z 
nur do 
Gwiezdnego Miasteczka. Na lot­
nisku Nikołaja Rukawisznikowa 
i Gieorgija Iwanowa powitali 
naukowcy, konstruktorzy stat­
ków kosmicznych, kosmonauci.

Zgodnie z tradycją kosmona­
uci złożyli kwiaty przed pomni­
kiem Jurija Gagarina w Gwiez­
dnym Miasteczku, a następnie 
w domu kultury ośrodka szko­
lenia kosmonautów odbyło się 
spotkanie, na którym generał 
lotnictwa Piotr Klimuk okreś­
lił lot pierwszego kosmonauty 
bułgarskiego, jako świadectwo 
umacniającej się przyjaźni ra- 
dziecko-bułgarskiej.

Program „Interitosmos” jest 
konsekwentnie realizowany za­
równo w dziedzinie lotów sztu­
cznych satelitów, jak i lotów 
pilotowanych — stwierdził pod­
czas spotkania przewodniczący 
rady „Interkosmos”, wiceprezes 
Akademii Nauk ZSRR — Bo­
rys Pietrow.

W tym samym dniu odbyło 
się spotkanie załogi „Sojuza- 
33” z dziennikarzami. (P)

kosmiczny na statku 
przybyli w ponie- 

kosmodromu Bajko- 
podmoskiewskiego

Jamzew.cz
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gwarancją Edward Gierek w wojUkład Warszawski 
bezpieczeństwa i pokoju
Wypowiedź gen. broni Eugeniusza Molczyka

(P) W maju br. obchodzić 
będziemy kolejną rocznicę 
zwycięstwa nad faszyzmem 
hitlerowskim oraz rocznicę 
powstania koalicyjnego soju­
szu obronnego — Układu 
Warszawskiego. W lipcu br. 
przypada inna doniosła rocz­
nica — 35-lecia powstania 
Polski Ludowej.

Układ Warszawski — stwier­
dził w wypowiedzi dla PAP wi­
ceminister obrony narodowej 
PRL, zastępca naczelnego do­
wódcy Zjednoczonych Sil Zbroj­
nych Państw-Stron Układu 
Warszawskiego gen. broni Eu­
geniusz Molczyk utworzony zo­
stał dla zapewnienia bezpie­
czeństwa krajów socjalistycz­
nych jako wojskowa przeciw-

enum
Centralnego Komtetu SD

(P) „O lepszą pracę politycz- 
no-organizacyjną kół i instan­
cji Stronnictwa Demokratyczne­
go” — taki był temat plenum 
Centralnego Komitetu SD, któ­
re odbyło się 23 bm. w War­
szawie.

W toku obrad, które prowa­
dził przewodniczący CK SD — 
Tadeusz W. Młyńczak, podkreś­
lono m.in. dorobek działające­
go już od 40 lat stronnictwa o- 
raz jego wkład wnoszony dzię­
ki współdziałaniu z PZPR — 
kierownicza silą narodu oraz 
ZSL, do stałego pomnażania o- 
siągnięć w budowie rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycz­
nego w naszym kraju.

W czasie plenum przypom­
niano też 40-letnie doświadcze­
nia stronnictwa, które w okre­
sie międzywojennym — jako ra­
dykalna siła społeczna — zde­
cydowanie przeciwstawiało się 
występującym przejawom fa- 
szyzacji życia kraju, a w latach 
II wojny światowej toczyło wal­
kę z ludobójczym okupantem 
niemieckim Członkowie SD — 
pomni tych doświadczeń — w 
pełni podzielają i popierają po­
wszechne w naszym kraju i 
wśród postępowych sił Europy 
stanowisko w sprawie nieprze- 
dawniania zbrodni hitlerows­
kich.

W czasie obrad mówiono też 
o udziale członków stronnictwa 
w obywatelskim czynie społecz­
nym realizowanym w roku ju­
bileuszu 35-lecia Polski Ludo­
wej. (PAP) 

Piotr Jaroszewicz w fSO 
i na Trasie Toruńskiej

(B) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
niki, skrzynie biegów do samo­
chodów dostawczych.

Premier złożył pracownikom 
FSO oraz ich bliskim serdeczne 
życzenia w związku ze zbliża­
jącym się świętem klasy robot 
niczej.

Następnie P, Jaroszewicz i A. 
Karkoszka złożyii wizytę zało­
gom 14 przedsiębiorstw budu­
jących Toruńską Trasę Mosto­
wą. Jeden z jej fragmentów: 
przebudowany 9-kilometrowy 
odcinek ulicy Modlińskiej pro­
wadzący do granic miasta, 
przekazany zostanie do użytku 
na 35-lecie PRL. Budowlanych 
wspomagają tutaj jednostki 
WP oraz pracujące w czynie 
społecznym zakłady przemysło­
we Pragi Północ. Z przyczółka 
mostowego widoczny jest cały 
rozległy plac budowy Trasy To­
ruńskiej. Potężny keson umo­
żliwia wykonywanie prac pod­
wodnych, rośnie trzypoziomowy 
węzeł komunikacyjny przy le­
wobrzeżnej Wisłostradzie. Zgod­
nie z postanowieniem władz 
warszawskich, Most Toruński 
oraz dwa wielkie węzły komu­
nikacyjne na obydwu brzegach 
Wisły cddane zostaną do eks­
ploatacji pod koniec przyszłego 
roku. Piotra Jaroszewicza po­
informowano, iż niebawem roz- 
pocznie się osadzanie konstruk­
cji mostowych na filarach.

(PAP'

Bliska pół miliona ciężarówek 
30 lat starachov.i kiej FSC

(P) W 1948 r. grupa polskich 
inżynierów i techników podję­
ta się wyprodukowania pierw­
szej polskiej ciężarówki.

Miarą trzydziestolecia fabryki 
w Starachowicach jest 466 tys. 
wyprodukowanych samochodów. 

(PAP)

Seria tragicznych 
wypadków na mokrych szosach 

Informacja wtasna
(P) Ostatnia doba znów przy­

niosła wiele tragicznych wy­
padków na szosach i ulicach 
naszych miast. W Stoku, woj. 
białostockie zderzyły się dwa 
motocykle. Jeden z motocykli­
stów poniósł śmierć na miejscu. 
Ciężko rannego drugiego moto­
cyklistę i dwie pasażerki prze­
wieziono do szpitala.

W Aleksandrowie, woj. Piotr­
ków Trybunalski ciężarówka 
,.MAZ” prowadzona z dużą 
szybkością przez Leszka A. 
wpadła na zakręcie do głębo­
kiego rowu. Kierowca cięża­
rówki zginął.

W miejscowości Ogniwo, woj. 
siedleckie samochód „Syrena” 
prowadzony przez Ryszarda L. 
na skutek nadmiernej szybkości 
na mokrej szosie, wpadł w po­
ślizg na zakręcie, wypadł z szo­
sy i uderzył w drzewo. W roz­
bitym samochodzie matka kie­
rowcy Natalia R. poniosła 
śmierć na miejscu, kierowca 
walczy ze śmiercią w szpitalu. 

waga agresywnego bloku pół­
nocnoatlantyckiego. Układ po­
wstał dopiero wówczas, gdy za­
wiodły wszelkie próby stwo­
rzenia ogólnoeuropejskiego sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowe­
go, podejmowane przez kraje 
socjalistyczne.

Jako wyższa forma między­
narodowej współpracy obron­
nej państw socjalistycznych U- 
klad Warszawski oznaczał, że z 
chwilą wejścia w życie jego po­
stanowień, na straży bezpieczeń­
stwa państw socjalistycznych 
staną ich zjednoczone siły 
zbrojne. Od tego czasu rola 
wydzielonych kontyngentów w 
składzie tych sił polega na 
równoległym spełnianiu patrio­
tycznych obowiązków w obro­
nie własnego kraju i obowiąz­
ków intemacjonallstycznych w 
obronie socjalistycznej wspólno­
ty-

Odtąd też granicami obrony 
dla naszych sił zbrojnych stały 
się granice państw wspólnoty 
socjalistycznej.

Niepodważalnym świadectwem 
skuteczności działania Układu 
Warszawskiego jest uwieńczo­
na powodzeniem wieloletnia 
walka o uznanie nienaruszal­
ności istniejącego stanu poli- 
tyczno-terytorialnego na na­
szym kontynencie. Stan ten u- 
sankcjonowany został w Akcie 
Końcowym Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Eu­
ropie. Trudno przecenić znacze­
nie wysiłku jaki w okresie ist­
nienia Układu Warszawskiego 
jego państwa włożyły w dzie­
ło obrony, pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów. Historycznym 
faktem o nieprzemijającym 
znaczeniu jest to, że imperia­
lizm w ciągu prawie 34 lat po­
wojennych, mimo ciągłego na­
pinania spirali zbrojeń, stałego 
wzrostu budżetów wojskowych, 
organizacji wielkich manew­
rów stanowiących demonstra­
cję siły i szantażu, nie zaryzy­
kował wywołania konfliktu na 
skalę światową.

O zwartości i silę państw U- 
kładu Warszawskiego stanowią 
trwałe podstawy polityczno-u- 
strojowe, ideologia marksizmu- 
leninizmu, stale zacieśniająca 
się współpraca w ramach Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej oraz koordynacja i re­
alizacja wspólnych zamierzeń 
wojskowych.

Doniosłe znaczenie dla sta­
łego umacniania sojuszu państw 
socjalistycznych i braterstwa 
broni zaprzyjaźnionych armii — 
ma działalność wspólnych or­
ganów politycznych i wojsko­
wych, a szczególnie Doradcze­
go Komitetu Politycznego, Ko­
mitetu Ministrów Obrony, Ra­
dy Wojskowej oraz dowódz­
twa i sztabu Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych. Na nich to spoczy­
wa obowiązek kształtowania i 
zapewnienia wysokiego pozio­
mu gotowości bojowej wojsk 
Układu Warszawskiego, co ma 
w ostateczności decydujący 
wpływ na powstrzymanie sił 
imperializmu przed podjęciem 
ryzyka konfrontacji zbrojnej. 
Jest to zadanie trudne i skom­
plikowane, gdyż poziom tej go­
towości nie jest wartością sta­
łą i zależy od różnorodnych 
procesów społeczno-ekonomicz­
nych, naukowo-technicznych i 
wojskowych w krajach włas­
nych i przeciwnika. Szczególna 
rola w tym zakresie przypada 
Związkowi Radzieckiemu i je­
go silom zbrojnym, które jako 
jedyne z państw Układu War­
szawskiego rozporządzają peł­
nym asortymentem środków 
walki.

Układ Warszawski ma szcze­
gólne znaczenie dla Polski 1 jej 
sił zbrojnych, które umacnia­
jąc obronność kraju wnoszą 
także znaczący wkład w dosko­
nalenie Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych. Uczestnicząc aktywnie w 
tym procesie, korzystamy z do­
świadczeń wszystkich sojuszni­
czych armii, 
doświadczeń 
zbrojnych.

W najgodniejszym wypełnie­
niu wszystkich zadań, zarówno 
w ramach Zjednoczonych Sil 
Zbrojnych Układu Warszaws­
kiego, jak i własnych przedsię­
wzięć obronnych, towarzyszy 
nam przeświadczenie, że nasza 
jedność i siła stanowią najlep­
szą gwarancję utrwalenia pro­
cesów odprężeniowych, utrwa­
lanie pokoju.

zwłaszcza zaś z 
radzieckich sil

Rozmawiał:
WITOLD SMOLAREK (PAP)

Prosto w oczy 

Najłatwiej zmienić... dyrektora

wysadzić go z au- 
zatrzymać się na 

wieźć pasażera da- 
sobie życzy, nie 
planowych kursów, 
pasażerowie piszą 

od- 
się absolutnie 
to właśnie on 
z równowagi, 

delikatnie nie- 
lepiej zapisać

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kle tempo 1 wysoki stopień bez­
pieczeństwa robót.

Grupa górników w galowych 
mundurach gorąco powitała 
Edwarda Gierka w Jastrzębiu. 
Pracuje tu 5 kopalń, a ich za­
łogi rytmicznie realizują rosną- 
se zadania wydobywcze. W os­
tatnich latach wraz z dynami­
cznym rozwojem Rybnickiego 
Okręgu Węglowego. Jastrzębie 
stało się ponad 100-tysięcznym 
ośrodkiem, który nadal jednak 
— wobec dużej troski o ochro­
nę środowiska — zachował wa­
lory dawnego „zdroju” i jego 
funkcje sanatoryjne.

Przejeżdżając ulicami Jastrzę­
bia E. Gierek zapoznał się z 
najnowszymi dokonaniami tu­
tejszego społeczeństwa, m.in. <w 
zakresie rozwoju infrastruktu­
ry, w zagospodarowaniu 1 pod­
noszeniu estetyki nowych osied­
li.

W godzinach popołudniowych 
w Wodzisławiu odbyło się spot­
kanie Edwarda Gierka z akty­
wem partyjno-gómiczym ROW. 
I sekretarza KC poinformowa­
no o programie dalszego roz­
woju tego nowoczesnego zagłę­
bia wzniesionego niemal od 
podstaw w Polsce Ludowej.

W ub. r. ofiarne załogi 15 ko­
palń Rybnickiego Okręgu Węg­
lowego dostarczyły gospodarce 
narodowej ponad 43 min ton 
węgla. Dzięki uruchamianiu no­
wych zakładów 
i przechodzeniu 
gadowy system 
duje się dalszy 
cji, a przede 
cenniejszego paliwa koksowego, 
którego wydobycie podwoi się 
w ciągu przyszłego 10-lecia. W 
tym czasie ROW będzie już sta­
nowił potężną, blisko miliono­
wą aglomerację, w której lu­
dzie węgla znajdą dobre warun­
ki pracy i życia, wszechstron­
nego rozwoju kulturalnego i 
wypoczynku.

W roku 35-lecia Polski Ludo­
wej załogi kopalń Rybnickiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węg­
lowego postanowiły przekro­
czyć swoje tegoroczne zadania 
o 103 tys. ton węgla, w tym 60 
tys. ton paliwa koksowego. Wy­
konają też własnymi siłami 100 
mieszkań i wiele prac społecz­
nych dla środowiska. Zameldo­
wał o tym I sekretarzowi KC 
górnik strzałowy kopalni 
„XXX-lecia PRL” — Ryszard 
Zimny.

Zabierając głos w toku spot­
kania, Edward Gierek podkre­
ślił wiodącą rolę górnictwa, a 
zwłaszcza przemysłu węglowego

wydobywczych 
na czterobry- 
pracy, przewi- 
wzrost produk- 
wszystkim naj-

W Warszawie, Katowicach i Gdańsko

Nauka i techn*ka NRD w Polsce
Informacja własna

(P) Na wystawach, sympo­
zjach, spotkaniach .robotni­
ków, naukowców, które od­
będą się w ramach „Dni Na­
uki i Techniki” społeczeństwo 
polskie będzie miało możli­
wość zapoznania się z 30-let- 
nim dorobkiem w dziedzinie 
nauki i techniki Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.-

W dniach od 23 do 28 kwiet­
nia br. znani naukowcy i tech­
nicy z ośrodków naukowo-ba­
dawczych i zakładów przemy­
słowych wygłoszą w Warsza­
wie, Katowicach, Łcdzi, Gdań­
sku i Bydgoszczy odczyty na 
temat wyników osiągniętych w 
zakresie nowych konstrukcji 
technologicznych oraz nowo­
czesnych wyrobów NRD.

Program odczytów obejmu­
je tematy x zakresu przemysłu 
obrabiarkowego i maszyn prze­
twórczych, przemysłu maszyno­
wego, elektrotechnicznego i 
elektronicznego, sprzętu me­
dycznego, rolniczego, przemysłu 
budowlanego i chemii. W sumie 
zostanie wygłoszonych 25 refe­
ratów. Np. w jednym z refera­
tów inż. Walter z Centrum Ba­
dawczego Przemysłu Obrabiar­
kowego przedstawi nowości 
produkcji mało-i średnioseryj- 
nej. Powinny one wzbudzić za­
interesowanie wielu polskich 
zakładów przemysłowych z 
takich branż jak przemysł sa­
mochodowy, elektroniczny.

Celem zapewnienia planowe­
go kształtowania Współpracy o- 
pracowany został po raz pierw­
szy na okres 1976—1980 pro­
gram wybranych grup tema* 
tycznych. Przyczynia się on w 
znacznym stopniu do pogłębie-

kiosk „Ruchu” jest zamknięty, 
lub w pobliżu nie ma takiego 
kiosku? Ale kierowca idzie pa­
sażerom na rękę. Kładzie na 
desce rozdzielczej czapkę, do 
której można wrzucić brzęczącą 
monetę.

Czy coś się robi, żeby zara­
dzić takiej sytuacji? Oczywiście 
tak... Zmienia się dyrektorów. 
Był dyrektor, który lubił wy­
pić z załogą. Potem przyszli 
nowi. Następcy niezbyt znają­
cy się na'robocie. Więc jeden 
z nich zniechęcił się i przeszedł 
na taksówkę, a drugi przestra­
szył się i po prostu uciekł. 
Pozostawiając zresztą po sobie 
150 zdekompletowanych samo­
chodów. Zamiast bowiem sta­
rać się o części zamienne, sto­
sowano metodę wyjmowania 
części z jednego wozu i wkła­
dania ich do drugiego.

Jakie można mieć wnioski? 
Pierwszy, że zmiana na stołku 
dyrektora jeszcze wszystkiego 
nie załatwia. Powinni przyjść 
do pomocy ludzie znający się 
na robocie w PKS i chcący 
postawić oddział na właściwym 
poziomie. Drugi — przydałaby 
się też działalność wychowaw­
cza ze strony organizacji spo­
łecznych.

(H.J.)

w społeczno-gospodarczym roz­
woju kraju. Gdy mówimy o 
górnictwie — stwierdził — my- 
ślimy nie tylko o nowych ko­
palniach i nowoczesnych ma­
szynach. ale przede wszystkim 
o ludziach, którzy trud górniczy 
wykonują. Wysoka ocena pracy 
górniczej, ukształtowana od lat 
w polskim społeczeństwie, 
przedsięwzięcia podejmowane 
na rzecz ludzi węgla w budow­
nictwie mieszkaniowym, ochro­
nie zdrowia, tworzeniu warun­
ków wypoczynku itd„ owocują 
umacnianiem się rangi tego za­
wodu, przyciągają doń najbar­
dziej wartościowe kadry. Poz­
wala to nadal dynamicznie roz­
wijać przemysł wydobywczy, 
zgodnie z potrzebami gospodar­
ki narodowej, a także z myślą 
o przyszłych pokoleniach Po­
laków.

Wiele uwagi poświęcił 1 se­
kretarz KC omówieniu roli 
węgla nie tylko jako paliwa, 
ale jako surowca chemicznego 
dla wielu gałęzi przetwórstwa. 
Przedstawiając aktualne prob-

Ocena i kierunek dalszego rozwoju 
społecznego ruchu racjonalizacji
Krajowa narada w Warszawie

(P) Ocena aktualnego stanu 
i kierunki dalszego rozwoju 
społecznego ruchu racjonali­
zacji pracowniczej były 
przedmiotem III Krajowej 
Narady Wynalazczości i Racjo­
nalizacji, która odbyła się 23 
bm. w Warszawie.

Obrady — którym przewod­
niczył członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, przewodniczą­
cy CRZZ — Władysław Kru­
czek, koncentrowały się wokół 
zagadnień doskonalenia warun­
ków wykorzystania krajowej 
twórczości techn.lcz.nej w go­
spodarce narodowej. W nara­
dzie uczestniczył członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR — Stefan Olszowski.

Przekazując w imieniu Ed­
warda Gierka i KC PZPR ser­
deczne pozdrowienia dla uczest­
ników narady, wszystkich wy­
nalazców i racjonalizatorów — 
S. Olszowski stwierdził, że naj­
wyższe władze wysoko oceniają 
rolę ruchu racjonalizacji pra­
cowniczej i wyraził przekona­
nie, że ruch ten będzie c-oraz 
ważniejszym czynnikiem dal- 

zagranicznego. 
podczas 30-let- 

wzrćsł on

nla kontaktów naukowo-tech­
nicznych, w szczególności w za­
kresie przemysłu maszynowego, 
chemicznego, węgla i energii, a 
poza tym aktywnie wpływa na 
rozwój współpracy w sferze 
specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji. I właśnie „Dni Techniki 
i Nauki” są jednym z elemen­
tów tej współpracy. Celem ich 
jest m. in. zapoznanie fachow­
ców z najnowszymi osiągnię­
ciami w sferze nauki 1 techni­
ki oraz gospodarki. „Dni Nauki 
i Techniki” z pewnością dostar­
czą nowych impulsów w dzie­
dzinie handlu 
Warto dodać, że 
niej współpracy 
trzynastokrotnie.

W inauguracji 
Techniki” jaka miała 
w sali „Warszawskiej” 
Kultury i Nauki wzięli 
wicepremierzy Polski 
Jan Szydlak i Gerhard 
którzy sprawują równocześnie 
funkcje przewodniczących
Wspólnego Komitetu ds. Współ­
pracy Gospodarczej i Naukowo- 
Technicznej NRD i Polski.

J. A. W.

„Dni Nauki i 
miejsce 
Pałacu 
udział 

i .NRD 
Weiss,

Trwa usuwanie 
skutków powodzi

(P) Wysokie wody spłynęły 
już ze zdecydowanej większości 
nizinnych rzek, które w br. 
stworzyły największe zagroże­
nie w województwach: ostro­
łęckim, łomżyńskim, ciecha­
nowskim, konińskim, gorzows­
kim oraz białostockim i sied­
leckim. Z wyjątkiem woj. go­
rzowskiego, gdzie Noteć jest na­
dal groźna, w pozostałych re­
gionach sytuacja powodziowa 
zasadniczo się poprawiła.

Obecnie stany alarmowe prze­
kroczone są: na Noteci od Bia­
łośliwia do ujścia tej rzeki, na 
Warcie od Śremu w dół rzeki, 
na Drawie i Drawinach i na 
Biebrzy w Osowcu. Opadły już 
poniżej stanów alarmowych 
Bug i Narew, co pozwoliło na 
odwołanie w ciągu ostatniej do­
by alarmu powodziowego w 
woj. ostrołęckim. Tak więc a- 
larm taki obowiązuje jeszcze w 
dwóch województwach: ciecha­
nowskim i gorzowskim.

Obecnie sprawą zasadnicza 
jest jak najszybsze usunięcie 
skutków wylewu rzek. Przed- 
sięwizęcia takie prowadzone są 
na wszystkich terenach 
kniętych powodzią.

Ponad 55 min xl 
odszkodowań

Dotyczczas rolnicy ze wszyst­
kich terenów powodziowych 
zgłosili do PZU ogółem ponad 
80 tys. szkód — w budynkach, 
mieniu ruchomym i w upra­
wach rolnych.

Ekwiwalent za powstałe zni­
szczenia otrzymało do tej pory 
przeszło 25 tys. poszkodowa­
nych, którym PZU wypłaciło 
ponad 55 min zł. Wszystkie pla­
cówki PZU w województwach 
nawiedzonych powodzią zobo­
wiązano do tego, by całość od­
szkodowań rolnicy otrzymywali 
najpóźniej w ciągu 14 dni od 
zakończenia pras szacunko­
wych. (PAP)

dot-

Iratnwirkim I KRONIKA DmOMATiCzNA
|*C1 h Ww ■ I <P) Z> bm. przybył do Warsza- I Republiki Irlandii w Polsce Der*

I wy nowo mianowany ambasador | mot Patrick Waldron. (PAP) 
lemy rozwoju kraju, Edward I 
Gierek nawiązał do prowadzę- I 
nych aktualnie prac przygoto- I UJ I f. I I I 
wawczych nad tezami na VIII I »• ID A A A 
Zjazd PZPR Chcemy — powie- I N1 „proi 
dział m.in. — kontynuując linię I A ptxebywał 
programową VI i VII Zjazdów | prezydium, 
partii jeszcze bardziej podkreś­
lić rangę człowieka, jego rolę 
jako twórcy i współgospodarza 
kraju, uwypuklić problemy pol­
skiej rodziny i tym potrzebom 
społecznym podporządkować na­
sze działania gospodarcze. Za­
mierzamy też uwydatnić prob­
lemy związane z racjonalnym 
wykorzystaniem bazy produk­
cyjnej, z pogłębianiem dyscyp­
liny społecznej.

Dziękując górnikom ROW 
za ofiarną pracę, Edward Gie­
rek przekazał im w przededniu 
1-Majowego Święta, a za ich 
pośrednictwem górnikom całej 
Polski — serdeczne pozdrowie­
nia i wyrazy uznania za og­
romny wkład, jaki wnoszą w 
rozwój kraju, życzył im dobre­
go zdrowia i szczęścia w ro­
dzinnych domach. (PAP)

siego rozwoju kraju, osiągnię­
cia celów gospódarczych i spo­
łecznych wytyczonych przez VI 
i VII Zjazdy partii

W czasie narady udekorowa­
no działaczy i twórców techni­
ki odznaczeniami państwowymi, 
przyznanymi im w uznaniu za­
sług dla rozwoju wynalazczoś­
ci i racjonalizacji. Krzyż Ko­
mandorski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymał prof. Zdzisław 
Maciejasz — dyrektor Instytu­
tu Górnictwa Podziemnego i 
Bezpieczeństwa Pracy w kra­
kowskiej AGH; Krzyż Oficer­
ski OOP — inż. Stanisław Ko­
lenda — dyrektor w Urzędzie 
Patentowym PRL. 18 osób u- 
dakorowano Krzyżami Kawa­
lerskimi OOP, a 83 osoby — 
Złotymi, Srebrnymi i Brązowy­
mi Krzyżami Zasługi.

W odpowiedzi na wezwanie I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka o rzetelne wykonanie 
trudnych zadań bieżącego roku 
i osiągnięcie dobrych wyników 
gospodarczych i społecznych — 
uczestnicy III Krajowej Nara­
dy Wynalazczości i Racjonali­
zacji wystosowali apel do wszy­
stkich ludzi pracy, wynalazców 
i racjonalizatorów, robotników, 
techników i inżynierów, do 
pracowników nauki, działaczy 
społecznych i gospodarczych — 
o uczczenie czynem 35-lecia 
PRL.

W naradzie uczestniczyli: 
I członek Sekretariatu KC, kie­

rownik Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego, Transportu i Bu­
downictwa KC PZPR — Zbig­
niew Zieliński, przedstawiciele 
kierownictw szeregu resortów 
oraz Rady Głównej FSZMP.

(PAP)*
(P) III Krajowa Narada Wy­

nalazczości i Racjonalizacji po­
święcona była podsumowaniu 
ruchu wynalazczego w Polsce 
w latach 1973—1978. W tum o- 
kresie nastąpił znaczny rozwój 
myśli technicznej, co przejawi­
ło się m.in. we wzroście zgło­
szeń projektów wynalazczych 
o 62,2 proc. Z zastosowania tych 
projektów gospodarka narodo­
wa uzyskała efektu ekonomicz­
ne wartości 110 mld złotych.

Pod względem liczby zgłoszo­
nych wynalazków krajowych 
zajmowaliśmy w 1976 roku 7 
miejsce w świecie. Pełniejszy 
obraz rozwoju wynalazczości 
daje przeliczenie wynalazków 
krajowych przypadających na 
10 tys. zatrudnionych. W ostat­
nim okresie wskaźnik ten wy­
nosił dla Polski powyżej 6, co 
dawało nam 12—14 miejsce w 
świecie.

Pomimo jednak niewątpliwych 
osiągnięć ruchu wynalazczego, 
uczestnicy narady uznali, że 
tempo przyrostu liczby projek­
tów wynalazczych, a zwłaszcza 
ich wdrożeń nie odpowiada po­
tencjałowi produkcyjnemu i 
kadrowemu, a także istnieją­
cym, a niewykorzystanym re­
zerwom produkcyjnym i orga­
nizacyjnym. Jak wykazały ba­
dania stanu realizacji wyna­
lazków w roku ich opatento­
wania, przeciętnie ok. 43 proc, 
z nich jest w tym okresie za­
stosowanych, a ok. 11 proc, 
znajduje się w stanie realiza­
cji. Zbyt mały jest także eks­
port polskiej, myśli technicznej.

Zadaniem zgromadzonych na 
naradzie przedstawicieli ruchu 
wynalazczego była ocena istnie­
jącego stanu wynalazczości w 
Polsce oraz wytyczenie kie­
runków rozwoju postępu na­
ukowo-technicznego na następ­
ne lata. (KL>

I HBWHIfJKMIEK Badania powierzchniI
(P) Współczesna technika wy­

maga coraz subtelniejszych me­
tod badawczych. W ostatnich 
latach w związku z potrzebami 
mikroelektroniki, chemii, me­
taloznawstwa i wielu innych 
dziedzin techniki powstała, a 
właściwie odrodziła się. nauka 
o powierzchni ciała stałego. Na 
powierzchniach metali i pół­
przewodników dzieją się te 
wszystkie skomplikowane pro­
cesy wzmacniania impulsów e- 
lektrycznych, dających w wyni­
ku obraz telewizyjny, albo 
dźwięk w głośniku, albo wy­
druk z komputera. Praktycznie 
cała mikroelektronika oparta 
jest na zjawiskach powierzch­
niowych.

W metaloznawstwie badania 
powierzchniowe wprawdzie zna­
ne są od dziesiątków lat, ale

uproszenie NK ZSL 
’ w Polsce członek 

, sekretarz Buł­
garskiego Ludowego Związku 
Chłopskiego, członek Rady Pań- 
siwa LRB — Angel Dimltrow. 
Gościa przyjął prezes NK ZSL, 
marszałek Sejmu Stanisław Guc- 
wa.

Poinformowano się • działal­
ności obu partii i wymieniono 
poglądy na temat pogłębienia 
współpracy zagranicznej. Podpi-

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• tocenie skuteczności działania 

instancji partyjnych w zakresie 
efektywności gospodarowania w 
przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych w woj. bielskim po- 
święcone byio 23 bm. plenum K’\V 
PZPR w Bielsku-BlaieJ. Przed ple­
num wszystkie działające na tere­
nie regionu przedsiębiorstwa bu­
dowlane dokonały szczegółowej o- 
ceny efektywności. Niezależnie od 
prac analitycznych — jak stwier­
dzono w toku obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW Józef 
Buziński — przeprowadzone zosta­
ły w KW bezpośrednie rozmowy 
z grupą kadrowych robotników 
oraz z grupą sekretarzy OOP z 
przedsiębiorstw budowlanych.

W czasie dyskusji mówiono o po­
trzebie racjonalnej gospodarki ma. 
teriałowej oraz o konieczności 
obniżenia pracochłonności i mate­
riałochłonności produkcji budowla­
nej przez stosowanie nowych tech­
nologii i lepszej organizacji pra­
cy.

W obradach uczestniczył zastęp­
ca kierownika Wydziału Przemy­
ślu Ciężkiego, Transportu i Budo­
wnictwa KC PZPR — W’itold * 1 Dą­
browski.

(P) Co może kierowca? Oka­
zuje się, że bardzo wiele. Mo­
że powiedzieć pasażerowi, co o 
nim myśli, 
tobusu, nie 
przystanku, 
lej niż on 
przestrzegać

A jeżeli 
skargi, to kierowca może 
pisać, że żalący
nie ma racji, że 
go wyprowadził 
bo był mówiąc 
grzeczny. Albo 
sobie nazwisko skarżącego i po­
stąpić z nim jak wyżej lub 
nawet zaprzestać jeżdżenia 
przez jakiś czas po trasie, na 
której są „nieżyczliwi".

Gdzie jest taki „raj" dla kie­
rowców?

Jak informują nas Czytelni­
cy, w Oddziale PKS w Pia­
secznie.

A co na to kontrolerzy, na­
suwa się logiczne pytanie. O- 
lóż oni bardziej interesują się 
ściganiem pasażerów bez bile­
tu niż tym, dlaczego niezbyt 
sprawnie funkcjonuje komuni­
kacja piaseczyńskiej PKS. A 
tymczasem nie wszyscy kierow­
cy chcą sprzedawać bilety. Co 
więc ma robić pasażer, gdy np.

• Obradujące 23 bm. plenum 
KW PZPR w Elblągu rozpatrzy­
ło problemy produkcji rynkowej 
i eksportowej w województwie 
ze szczególnym uwzględnieniem 
drobnej wytwórczości. Podczas 
obrad, którymi kierował I se- 

I kretarz KW Antoni Połowniak, 
I podkreślano, iż uzyskany postęp 
I nie wyczerpuje możliwości dal- 
I szego zwiększenia produkcji ryn- 
I kowej 1 eksportowej. Należy więc 
I unowocześniać wzornictwo 1 kon- 
I strukcję wyrobów, obniżać ich 
I materiałochłonność, podnosić ja- I kość. W posiedzeniu uczestniczył 
I zastępca kierownika Wydziału 
I Przemysłu Lekkiego, Handlu 1 I Spożycia KC, Stanisław Bajur.

• Społeczno-gospodarcze zada- 
I nla w likwidacji skutków powo- 
I dzi były 23 bm. tematem ple- 
I num KW PZPR w Koninie.
! Po wyjątkowo w br. ciężkiej I zimie, właśnie w Konlńskiem po- I wódź przyszła najwcześniej, wy- 
I rz.ądz.ając — pomimo wielu 
I przedsięwzięć zabezpieczających 
I — spore straty, szczególnie w I rolnictwie. Pod wodę znalazło I się — jak stwierdzono w czasie 
i obrad, którym przewodniczył I i sekretarz KW Tadeusz Grabski — 
I ok. 70 tys. ha użytków rolnych. 
! Przyjęta na zakończenie obrad 
I uchwała określa zadania organl- 
I zacji i instancji partyjnych oraz 

administracji w usuwaniu szkód 
i pracach dla zapobieżenia po­
dobnym sytuacjom w przyszłości.

W plenum uczestniczył zastęp­
ca kierownika Wydziału Rolnego 
1 Gospodarki Żywnościowej KC 
PZPR Remigiusz. Iwanowski.

® 23 bm. odbyło się w Tarnowie 
plenum KW PZPR poświęcone 
ocenie funkcjonowania ogniw sa­
morządowych w woj. tarnowskim

Międzynarodowe symnozjnm
Katowicachekspertów w

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
mach prac Komitetu Węglowe­
go Europejskiej Komisji Gos­
podarczej ONZ wystosował pre­
zes Rady Ministrów — Piotr 
Jaroszewicz. Wskazał, że prze­
twórstwo węgla jest dziś istot­
nym elementem gospodarki pa­
liwowo - energetycznej; rząd 
Polski przykłada do tych pro­
blemów wielką wagę. Problemy 
przetwórstwa węgla są wielce 
skomplikowane i . _ j .
współpracy w skali międzyna­
rodowej.

Referat inauguracyjny pt. „E- 
konomiczna efektywność rozwo­
ju zgazowania i upłynniania 
węgla” przedstawił minister 
górnictwa — Włodzimierz Lej­
czak. Węgiel — powiedział on 
— jest jedynym nośnikiem e- 
nergii, który może całkowicie 
pokryć zapotrzebowanie na nią 
w najbliższych stuleciach będąc 
jednocześnie surowcem che­
micznym. Pogorszenie sytuacji 
energetycznej i surowcowej w 
połowie lat siedemdziesiątych 
ugruntowało przekonanie, że 
głównym nakazem jest racjo­
nalne i oszczędne wykorzystywa­
nie surowców, a zwłaszcza e- 
nergii.

Zarysowujące się niedobory 
w tej dziedzinie — m.in. brak 
surowców 
micznego 
złagodzić __ . .__
twórstwo węgla. Pozwala ono 
lepiej wykorzystać to bogactwo. 
Przemysłowe zastosowanie wy­
ników badań nad przetwarza­
niem węgla na paliwa ciekłe i

wymagają

dla przemysłu che- 
— może częściowo 

kompleksowe prze-

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

wciąż daleko nam do pełnej 
wiedzy o tym, jakie prawa rzą­
dzą zjawiskami powierzchnio­
wymi. Na przykład obronę 
przed korozją czy problemy trą­
cych się powierzchni w maszy­
nach częściej rozwiązuje się w 
oparciu o intuicję i doświadcze­
nie niż ścisłą wiedzę. Bardzo 
wiele procesów chemicznych to 
zjawiska powierzchniowe. Aby 
nimi w świadomy sposób ste­
rować trzeba poznać mechaniz­
my zjawisk powierzchniowych, 
strukturę i własności powierz­
chni.

Metodom badania powierzchni 
ciał stałych poświęcony był 
wykład prof. dr Wacławy Pal- 
czewskiej. Spośród blisko setki 
metod prof. Palczewska omówi­
ła kilka najbardziej charakte­
rystycznych. (R) 

san o tet protokół o współpracy 
między ZSL i BLZCh.

•
 Przebywająca w Polsce gru­

pa dziennikarzy z Nalional 
Press Club w Waszyngtonie 

została przyjęta 23 bm. przez wi­
ceministra spraw zagranicznych 
M. Dobrosielskiego. W tym sa­
mym dniu amerykańscy dzienni, 
karze spotkali się z grupą po­
słów w Sejmie PRL oraz z kie­
rownikiem Urzędu ds. Wyznań^ 

ministrem K. Kąkolem. (PAP) 

oraz nakreśleniu zadań dla instan. 
cji i organizacji partyjnych w do­
skonaleniu ich działania.

Rady narodowe oraz samorządy 
robotnicze i mieszkańców — stwier­
dzono podczas plenum którego 
obradom przewodniczył I sekre­
tarz KW Stanisław Gębaia — w 
ostatnim okresie nie tylko rozwi­
nęły formy swego działania, ale 
jeszcze bardziej umocniły więź ze 
społeczeństwem. Przyjęta zasada 
konsultacji ważniejszych decyzji 
pomyślnie wpływa na ich reali­
zację, wyzwala społeczną aktyw­
ność. Dzięki temu przyczyniają się 
do dalszego postępu we wszyst­
kich dziedzinach życia społeczno- 
gospodarczego w regionie.

W plenum uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Organizacyj­
nego KC PZPR Janusz Kubasie­
wicz.
• Główna Komisja Badania 

Zbrodni Hitlerowskich w Polsce 
i Rada Ochrony Pomników Wal­
ki i Męczeństwa opublikowały — 
nakładem Państwowego Wydaw­
nictwa Naukowego — informator 
encyklopedyczny — „Obozy hitle­
rowskie na ziemiach polskich 
1939—1945”. Publikacja — oparta 
na bogatej bazie źródłowej pol­
skich i zagranicznych archiwów, 
stanowiąca wynik wieloletnich 
badań licznego grona naukow­
ców i prawników oraz byłych 
więźniów hitlerowskich obozów 
śmierci — zawiera 5877 haseł do­
tyczących różnych typów obo­
zów niemieckich, więzień i gett 
znajdujących się w latach 1939— 
—1945 na terenach Polski.

Na temat szczegółów dotyczą, 
cych pracy nad tym fundamen­
talnym wydawnictwem, stanowią­
cym całościowy rejestr ekster­
minacji Polaków w latach hitle­
rowskiej okupacji i zawierają­
cym wiele, nie znanych dotąd 
faktów i wydarzeń z tamtego o- 
kresu, poinformowali dziennika­
rzy prasy, radia i telewizji prze­
wodniczący Rady Ochrony Pom­
ników W^lki i Męczeństwa min. 
Janusz Wieczorek i dyrektor 
Głównej Komisji Badania Zbrod­
ni Hitlerowskich w Polsce prof. 
Czesław Pilichowski na konfe­
rencji zorganizowanej 23 bm. w 
Warszawie.
• W Pałacu Staszica w War­

szawie rozpoczęła się 23 bm. II 
Narada koordynacyjna komite­
tów’ narodowych programu 
UNESCO „Człowiek i Biosfera** 
(MAB) krajów socjalistycznych.

O 23 bm. w’ Warszawie roz­
strzygnięty został młodzieżowy 
turniej wiedzy filozoficznej. Kon­
kurs ten zorganizowany został z 
inicjatywy ZG Towarzystwa Krze­
wienia kultury Świeckiej • i 
Głównej Kwatery ZHP, Zwycięz­
cą pierwszego młodzieżowego 
turnieju wiedzy filozoficznej zo­
stał uczeń II klasy Liceum Ogól­
nokształcącego w Kołobrzegu, 
woj. koszalińskie — Jerzy Paw- 
liszcze.

gazowe jest realne. Te uszla­
chetnione nośniki energii poz­
walają elastycznie dostosowy­
wać się do zapotrzebowania na 
paliwa, pobudzają postęp tech­
niczny i nie zatruwają środo­
wiska naturalnego.

Szczególnie duże znaczenie 
gospodarcze mają metody umo- 

. żliwiające przetwarzanie węgla 
o niskiej jakości Jednym z 
ciekawszych rozwiązań tech­
nicznych może tu być łączenie 
przetwórstwa węgla z wytwa­
rzaniem energii elektrycznej. 
Pozwoli ono zmniejszyć straty 
energetyczne w procesie karbo- 
chemicznym. Rozwój przetwór­
stwa węgla — podkreśli! min. 
W. Lejczak — wymaga znacz­
nych nakładów finansowych i 
potencjału ludzkiego. Polska 
przywiązuje duże znaczenie do 
współpracy międzynarodowej, 
czego wyrazem jest m.in. zgło­
szona przez nasz kraj inicjaty­
wa powołania międzynarodowe­
go. centrum koordynacyjnego 
przetwórstwa węgla.

Przedstawiciel sekretarza wy­
konawczego EKG ONZ, Arthur 
M. Stillman podkreślił doniosły 
dorobek Polski w rozwoju gór­
nictwa i przemysłu węglowego 
w skali światowej. Wskazał on 
zwłaszcza na ważną rolę na­
szego kraju w pracach komite­
tu węglowego tej komisji, któ­
remu przewodniczy Polak —dr 
Zygmunt Węgrzyk. Dla rozwią­
zania problemów energetycz­
nych konieczne jest współdzia­
łanie krajów Wschodu i Zacho­
du. Torując drogę rozwojowi 
tej współpracy Europejska Ko­
misja Gospodarcza 
życie ustalenia 
cie Końcowym 
wiedział A. M.

Tego samego 
wiono referaty 
tyczyły one m.in. ocen świato­
wych zasobów węgla oraz po­
równań efektywności stosowa­
nia ciekłych produktów węglo- 
pochodnych i energii elektrycz­
nej w transporcie. (PAP)

wciela w
zawarte w Ak-
KBWE — po- 
Stillman.
dnia przedsta- 

szczególowe, Do-

Dwoje dzieci
zginęło w płomieniach

Informacja własna
(P) Jak nas informuje Ko­

menda Główna Straży, 23 bm. 
do tragedii doszło w miejsco­
wości Wielka Wieś w woj. kie­
leckim. Dzieci pozostawione 
bez dozoru rozpaliły w obejś­
ciu ognisko, od którego zapali­
ła się stodoła.

śmierć w 
nieśli: 3-letnia 
kowska oraz 
Połeć. (CAD)

płomieniach po-
Barbara Jac-

3-letni Dariusz
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Węgiel dla energetyki W obronie kiientaJERZY BACZYŃSKI DANUTA KACZYŃSKA

Lubstów w samą porę SREBRNA BIŻUTERIA
IZ OPALNIA Węgla Brunat- 

nego „Konin” składa się z 
trzech odkrywek — Pątnów, 
Kazimierz, Jóźwin. Ucjiwała 
Rady Ministrów z lutego br. 
nakazuje budowę czwartej od­
krywki w Lubstowie. Decyzja 
w sprawie Lubstowa podjęta 
została w okresie, 
trownie „Pątnów” 
zaopatrywane w 
trzech istniejących 
przeżywały swoje 
dni. Elektrownia „Pątnów1 
mocy 1600 MW, 
ledwie na własne potrzeby — 
tyle tylko, by nie idopuścić do 
zamarznięcia urządzeń. Pra­
wie cały węgiel, jaki kopalnia 
mogła wydobyć, kierowano 
bowiem do sąsiedniej elektro­
ciepłowni ogrzewającej miasto 
i kombinaty szklarniowe.

Zimowy paraliż konińskiego 
zespołu energetycznego nie 
mógł być zaskoczeniem. Od pa­
ru lat wśród ludzi „z branży” 
popularne jest powiedzonko, że 
zima w Polscs zaczyna się w 
chwili, kiedy wypowiedziane zo­
staną słowa: „Konin nie pracu­
je...” A wszystko wzięło się 
stąd, że kiedyś zbyt optymistycz­
nie oceniono tutejsze zasoby wę­
gla brunatnego.

gdy elek- 
i „Konin”, 
węgiel z 
odkrywek, 
najgorsze 

”, o 
pracowała

pieczeństwa. Pracowano niemal 
bez zapasów. Węgiel odkryty w 
kopalni należało jak najszybciej 
wydobyć i przesłać do elektrow­
ni. U progu tegorocznej zimy 
rezerwy tzw. węgla gotowego 
(odsłonięty lecz nie wybrany) 
wynosiły 350 tys. ton, co wy­
starczało na jakieś 7 dni. Po­
winno być co najmniej półtora 
miliona ton. Kopalni też nie za­
leżało zbytnio na utrzymywaniu 
większych zapasów. Węgiel „do 
wzięcia” nie zaliczany jest do 
planu, a ponieważ i tak co roku 
pojawiały się kłopoty z wykona­
niem zadań, któż mógłby poz­
wolić sobie na pozostawienie 
1,5 min ton w ziemi, kiedy samo 
wydobycie oznaczało już tylko po­
stawienie kropki nad i. Mobili­
zujące plany kazały energety­
kom stale domagać się węgla, a 
górnikom dawać ile tylko uda­
ło się wykopać. Zapasów nie 
było ani w kopalni, ani w elek­
trowniach, które w ogóle nie 
mają nawet placów składowych.

„Ten układ — mówi dyrektor 
techniczny „Konina” Władysław' 
Hadaczek — może funkcjonować, 
pod warunkiem, że wszystkie u- 
rządzenia są sprawne. Zespoły 
energetyczne węgla brunatnego 
często pracują na styk, a nawet 
tak są obliczone. Kiedyś elek­
trownia „Adamów” „wisiala” na 
jednej nitce taśmociągu i pra­
cowała bez zakłóceń...”

resorcie energetyki, natomiast 
producenci wyposażenia w więk­
szości pozostali w Ministerstwie 
Górnictwa dbają przede wszyst­
kim o zaspokojenie potrzeb wła­
snych jednostek. Kiedy nie mo­
żna dać wszystkim, a np. taśmo­
ciągi są towarem reglamentowa­
nym, zawsze ktoś musi być po­
krzywdzony.

Nowo odkrywka

Złoże niespodzianek

Koniński zespół rozpoczął 
więc nowy rok bez rezerw pa­
liwa, z niewykonanym całkowi­
cie planem remontów w elek­
trowniach (brak mocy przerobo­
wych), bez niezbędnego zapasu 
taśm i krążników w kopalni. 
Zima w Koninie była równie 
ostra, jak w całym kraju. Jesz­
cze raz okazało się, że blisko 
2 200 MW zainstalowanych w 
Pątnowie i Koninie, to w grun­
cie rzeczy często teoria, głównie 
na skutek braku węgle.

W ub. roku kopalnia „Konin” 
desperacko przystąpiła do po­
szukiwania nowych złóż, nie o- 
gląd ijąc się na pomoc służb ge­
ologicznych i przedsiębiorstw 
poszukiwawczych. Nie dopusz­
czano nawet myśli, że zasoby 
konińskie kończą się, że PAK 
skazany jest na powolne wyga­
szanie. Od lipca do listopada e- 
kipy kopalni wywierciły ponad

100 otworów. I wreszcie, w oko­
licach Lubstowa. natrafiono na 
wspaniałe złoże, właśnie takie, 
jakie powinno być, aby Pątnów 
i Konin mogły odzyskać pełną 
moc. Zasoby węgla brunatnego 
w Lubstowie oceniono na ponad 
120 min ton, węgiel jest wyjąt­
kowo kaloryczny, a stosunek nad­
kładu do złoża wynosi ok. 2:1. 
Złoże znalazło się w najbardziej 
odpowiednim momencie. Po do­
świadczeniach tegorocznej zimy 
zrozumiały był pośpiech, z ja­
kim podjęto decyzje o budowie 
lubstowskiej odkrywki. W ma­
ju br. ruszają roboty, pierwszy 
węgiel powinien być już na 
Barbórkę 1980 r. Docelowe wy­
dobycie — ok. 5—6 min ton 
rotznie.

C PRAWA pozornie wydaje się 
** mało ciekawa: jedno przed­
siębiorstwo dochodzi od dru­
giego wypłacenia kar umow­
nych, toczy się postępowanie 
arbitrażowe, komisja arbitra­
żowa zasądza żądaną kwotę, 
ot. i wszystko.

Sprawa nieinteresująca dla 
przeciętnego czytelnika prasy, 
który nie ma nic wspólnego z 
zarządzaniem przedsiębiorst­
wami? Nie dotycząca go bez­
pośrednio? Wprost przeciwnie, 
jest to sprawa obchodząca nas 
wszystkich, proces o zasadę: 
przysłowiowa tabakiera 
nosa, czy też nos 
kiery?

dla 
dla taba-

Po raz pierwszy od kilku 
lat pojawiła się realna możli­
wość pełnego wykorzystania 
mocy elektrowni „Pątnów” i 
„Konin”. Decyzja w sprawie 
Lubstowa usunie w cień i 
niepamięć wszystkie dotych­
czasowe mankamenty konińs­
kiego zespołu. Według zgod. 
nych zapewnień górników i e- 
nergetyków, począwszy od 1981 
r. zima nie będzie już strasz­
na, byle tylko zdążyć z lubs_ 
towskim węglem.

wnoszącym 
powodową,

Przedsiębiorstwem 
sprawę, czyli stroną 
była Centrala Handlu Wewnętrz­
nego „Zakład zaopatrzeni^ w 
wyroby jubilerskie i zegar­
mistrzowskie’’ w Warszawie. 
Strona pozwana to Warszawska 
Fabryka Wyrobów z Metali 
Szlachetnych „Warmet”. Zakład 
zaopatrzenia, który będę nazy­
wała uogólniająco „handlem", 
zarzucał producentowi wyrobów 
jubilerskich ńiewywiązywanie 
się z zawartej umowy. Produ­
cent z oburzeniem odrzucał tę 
skargę, twierdził, że z umowy 
wywiązał się bez zarzutu.

Tu trzeba wyjaśnić kilka po­
jęć, które są powszechnie uży­
wane w języku handlowo-pro­
dukcyjnym, ale nie muszą być 
znane nawet ludziom z wyższym 
wykształceniem polonistycznym. 
Otóż w tym służbowym języku 
istnieje słowo „asortyment”, 
które zdaniem przemysłu ozna­
cza pewien rodzaj towarów, np. 
obrączki, pierścionki, 
itp. Obrączka jednak 
nierówna, mogą być 
gładkie lub rzeźbione, 
lub wąskie, podobnie 
pierścionkami, bransoletkami, 
broszkami, cukiernicami itp. W 
zamówieniach operuje się więc 
nie tylko rodzajem asortymentu 
lecz także określeniem wzoru, 
czyli symbolem. Dodatkowo 
operuje się wskaźnikiem warto­
ściowym planu.

W omawianym sporze „War­
met” uważał, że zrealizował za­
mówienie, zarówno pod wzglę­
dem wartości, jak i asortymen­
tu, choć dostarczył towar o in­
nych symbolach, niż było to 
ustalone w umowie. Handel od­
mówił jednak uznania tąk prze­
prowadzonej dostawy za wyko­
naną i zażadał od „Warmetu" 
zapłacenia kar umownych w 
niebagatelnej wysokości 4,5 min 
złotych.

Wobec odmowy zapłaty, spra­
wa znalazła się na wokandzie 
Okręgowej Komisji Arbitrażo­
wej w Warszawie.

broszki 
obrączce 
obrączki 
szerokie 
jest z

ki:h wyrobów wartości 4C0Gi)9 
złotych, „Warmet” natomiast 
wystąpi! z zarzutem, że handel 
nie lubi sprzedawać ich wyro­
bów. Wypuszczeni na miasto w 
charakterze detektywów pra­
cownicy fabryki oblecieli j?ań- 
stwowe sklepy jubilerskie i 
stwierdzili, że nie ma w nich 
pełnego przeglądu produkcji 
..Warmetu”, sa natomiast towa­
ry „konkurencji”, czyli warszta­
tów spółdzielczych. — Owszem 
— ripostował handel. — Ale wy 
nam dajecie od lat takie same 
wzory obrączek po 100 zł. a 
spółdzielczość dostarcza coraz to 
nowa 
po 80

wzory i w tańszej cenie, 
zł.

Frzeciw dyktctOY/i 
producenta

rozczarowało mnie orze- 
arbitrażowe. Okręgowa

Jeszcze w 1962 r. Zjednoczenie 
Przemysłu Węgla Brunatnego, 
oświadczyło, że w rejonie Koni­
na mężna wydobywać 13,5 mi­
liona ton węgla. Na podstawie 
tej oceny postanowiono w Pąt­
nowie zbudować elektrownię o 
mocy 1200 MW, a nje jak pla­
nowano wcześniej, 800 MW. Bu­
dowa została ukończona w 1969 
r„ ale już w roku następnym 
ruszyły prace przy „Pątnowie 
II”, który z kotłów opalanych 
mazutem, miał dostarczyć dodat­
kowo 400 MW energii. Powstała 
potężna elektrownia stanowiąca 
trzon zespołu energetycznego 
PAK (Pątnów-Adamów-Konin). 
Rzeczywistość rozczarowała jed­
nak projektantów Pątnowa.

Najpierw nieoczekiwanie po­
gorszyła się jakość węgla. W u- 
ruchomionej w 1971 r. odkryw­
ce Jóźwin stwierdzono dużą za­
wartość siarki pirytowej. 
Zmniejszyła się sprawność kot­
łów, lawinowo wzrosty zanieczy­
szczenia. Ledwo uporano się ja­
koś z tym problemem, gdy oka­
zało się, że węgiel ma coraz 
niższą wartość kaloryczną, dale- 

. ką od pierwotnych przewidywań. 
Znów przystąpiono do przebudo­
wy układu nawęglania, odprowa­
dzania pyłów i żużlów, wymiany 
elektrofiltrów. Równocześnie, po 
kryzysie naftowym, ze wzglę­
dów finansowych należało prze­
stawić „Pątnów 11” ńa pracę w 
trybie interwencyjnym, rezygnu­
jąc z pełnego wykorzystania za­
instalowanych mocy. Ale najgor­
sze było zmniejszenie się wydo­
bycia w kopalniach

Kopalnia „Konin” 
tach 1973/74 zbliżyła 
nowanych zdolności 
czych (ok. 13 min ton). Warun­
ki geologiczne pogarszały się. 
Rosła proporcja nadkładu do 
węgla. Obecnie aby wydobyć 10 
m sześć, węgla trzeba zebrać 
średnio 56 m sześć, ziemi (nieg­
dyś w tym rejonie proporcje 
wynosiły 1:2.5). Pomimo wysiłku 
załogi gwałtownie malała wydaj­
ność kopalni, w „Koninie” wy­
dobycie spadło już do ok. 10 
min ton rocznie. Tymczasem e- 
lektrownie potrzebują tyle, na 
ile je zaprojektowano, a więc 
ok. 14 min ton. Nie wiem, czy 
było do przewidzenia, że w mia­
rę eksploatacji zasobów trzeba 
sięgać po złoża leżące głębiej, w 
każdym razie konińskie elek­
trownie zaczęły odczuwać nie­
dobór węgla.

PAK.
tylko w la- 
się do pla- 

wydobyw-

Przeciąganie taśm
Brak rezerw węgla automa­

tycznie uzależniał pracę koniń­
skiego zespołu od utrzymania 
normalnego rytmu wydobycia i 
dostaw węgla. Tylko bardzo ła­
godna zima stwarzała taką szan­
sę. Kopalnia odkrywkowa jest 
zawsze bardziej narażona na 
wpływ warunków atmosferycz­
nych. niż jakikolwiek zakład 
produkcyjny. Początek roku roz­
wiał wszelkie złudzenia. Od ra­
zu przecięty został dowóz węgla 
z Turoszowa, do kopalni nie do­
tarła część załogi, jedne po dru­
gich wysiadać zaczęły urządze­
nia.

Najgorzej było z taśmociąga­
mi. W Koninie zainstalowanych 
jest 80 km taśmociągów przesu­
wających się na 100 tys. krąż- 
ników. Ponieważ odkrywki pra­
cują w tzw. systemie KTZ (ko­
parka - taśmociąg -'zwab warka) 
tylko tą drogą można p.zcmieś- 
cić miliony metrów sześcien­
nych nadkładu i urobku. Tym­
czasem oblodzone taśmociągi 
zrywały się jak nitki, a nie by­
ło ich czym zastąpić.

Od pewnego czasu dostawy 
taśm i krążników pokrywają 
nie więcej niż 40 proc, potrzeb. 
Kopalnia, podobnie jak uczyniło 
to już wiele zakładów przemy­
słowych, próbuje uniezależnić 
się od zaopatrzenia. Uruchomio­
no zakład regeneracji krążników 
i wulkanizacji taśmy z linką 
stalową, w 1980 r. przewiduje 
się zainstalowanie linii do rege­
neracji taśmy stilonowej, w 
warsztatach dorabiane są części 
zamienne do koparek i maszyn. 
Lecz, mimo najszczerszych chę­
ci pełna samowystarczalność jest 
niemożliwa, a dostawcy — głów­
nie z piotrkowskiej „Piomy” 
zakładów 
zgodnie z tradycją, także i 
tym roku nie dotrzymują zobo­
wiązań.

Po reorganizacji, kopalnie wę­
gla brunatnego znalazły się w

w Miechowicach

Ankieta „Życia wspomnienia Czytelników

Nos dia tabakiery

Przyznaję, że z zainteresowa­
niem czekałam na werdykt Ar­
bitrażu. Dla nas, klientów, roz­
strzygnięcie w tej sprawie ma 
istotne znaczenie. Spór przecież 
tylko pozornie, jak to poprzed­
nio wspomniałam, dotyczy za­
sądzenia — lub nie — kar u- 
raownych. Sedno sprawy nato­
miast polega na tym, że w pro­
cesie musiała paść odpowiedź na 
pytanie, czy producent ma pra­
wo nam narzucać, co mamy ku­
pować, czy też powinien przy­
stosować swe wyroby do poirzeb 
i zyczeń klienteli.

Jest oczywiste, że łatwiej jestś 
wykonać plan wartościowy i do­
trzymać przy tym warunków 
„pod względem asortymentu” . 
towarów, produkując np. cięż­
kie i gładkie obrączki ze srebra 
niż cienkie, ażurowe, artystycz­
nie ozdobione. Łatwiej jest wy­
robu plan ciężkimi wisiorkami 
do kluczy niż filigranowymi 
drobiazgami, również figurują­
cymi pod nazwą wisiolków, na­
dającymi się do przywieszenia 
do bransoletek.

Me każdego z nas stać na to, 
aby zafundować sobie ciężką 
cukiernicę ze srebra albo takąż 
tacę do podawania filiżanek z 
herbatą. Natomiast wiele pań 
chętnie kupiłoby artystycznie 
rzeźbioną, lekką bransoletkę czy 
delikatnie cyzelowaną broszkę; 
tym bardziej że obecnie moda 
preferuje właśnie taką, a nie 
masywną i ciężką biżuterię. 
Tylko, że takich cacuszek ze 
srebra próżno szukać w pań­
stwowych sklepach jubilerskich.

Na rozprawę, która odbyła się 
w zakładzie „Warmet” w obec­
ności aktywu społeczno-politycz­
nego załogi (tzw. sesja zakła­
dowa), obie strony stawiły się, 
uzbrojone w npwe argumenty. 
Handel przedstawił dokumenty 
świadczące, że ma już w maga­
zynach tapasy srebrnych, cięż-

Przekroczenie bariery

W tej sytuacji zaszła koniecz­
ność dowozu ok. 1,5 min ton wę­
gla brunatnego z Turoszowa, a 
ze Śląska ok. ćwierć miliona ton 
miału węglowego do wzbogaca­
nia miejscowego paliwa. Idea 
zespołów energetycznych korzy­
stających z węgla brunatnego 
polega r.a tym, że opierają się 
one wyłącznie na lokalnych za­
sobach. Transport węgla brunat­
nego na dłuższe odległości jest 
— jak twierdzą złośliwi — naj­
droższym w .świecie wożeniem 
wody, bowiem ona właśnie sta­
nowi często do 40 proc. masy. 
Wobec alternatywy — wozić wę­
giel czy wyłączyć bloki — wy­
brano jednak energetykę, kosz­
tem transportu.

Nadwyżka mocy elektrowni 
zmusiła cały zespół energetyczny 
do przekroczenia bariery bez-

50-lecie szkolnictwa
polskiego w Niemczech

(P) W br. przypada 50-lecie 
powstania szkolnictwa polskiego 
w Niemczech. Z tej okazji od­
były się 23 bm. w woj. olsztyń­
skim liczne imprezy okolicz­
nościowe.

Szkolnictwo to odegrało waż­
ną rolę w dziejach walki o pol­
skość ziem pozostających pod 
panowaniem niemieckim, przy­
czyniając się do rozbudzenia i 
utrwalenia wśród wielu ich 
mieszkańców polskiej świado­
mości narodowej.

Od początku XIX w. zabor­
cze władze pruskie na ziemiach 
oderwanych od Polski 
rozbudowę szkolnictwa 
cją germanizacyjną.

Z chwilą wybuchu drugiej 
wojny światowej wszystkie 
szkoły polskie w Niemczech 
zostały zlikwidowane, a ich na­
uczyciele wywiezieni do obo­
zów koncentracyjnych. Wielu — 
już stamtąd nie powróciło.

(PAP)

łączyły 
z ak-

DZIECIŃSTWO I WOJNA 
Tego obrazu zapomnieć nie mogę 
KTO przeżył koszmar wojny

i okupacji, ma to wszystko 
w sobie na zawsze. Tak, tego 
zapomnieć nie można, choć 
mija 40 lat, a miało się wów­
czas zaledwie 9 lat.

Do szkoły miałem za płot, 
mój dom rodzinny w Sośnicy 
pcw. Krotoszyn graniczył ze 
szkołą 4-klasową. Ja 1.09. 
miałem pójść do tej szkoły, 
a brat do gimnazjum w Ple­
szewie, było to marzenie me­
go ojca, mamy i brata, ma­
rzenia nasze zostały rozwiane 
komunikatem o rozpętanej 
wojnie. Na niebie pojawiły 
się samoloty z czarnymi krzy­
żami, na miasto Pleszew po­
leciały bomby. W godzinach 
popołudniowych w wiosce na­
szej pojawiają się żołnierze 
polscy i minują mostek na 
rzece Lutynce oraz namawia­
ją do ucieczki za Prosnę. 
Szczęściem moim było to, że 
miałem wówczas bogatego 
dziadka (miał kilkanaście ha 
i 3 konie) i dlatego mógł za­
brać ze sobą liczną rodzinę, 
w tym moją mamę, brata i 
mnie.

Dochodzi godzina 20.00. ostat­
nie spojrzenie na zegar, żegnaj 
domu rodzinny, kiedy wrócimy, 
tego nie wiemy. Wiemy, że je- 
dziemy za Prosnę, ale nie wie­
dzieliśmy, że przekroczymy 
Wartę i znajdziemy się poił 
Warszawą.

Pamiętam ten wieczór, był 
on ciepły, na niebie świeciły 
gwiazdy, ciężko było opuszczać 
wieś rodzinną, ale trudno, trze­
ba uciekać przed Niemcami. 
Na ucieczce byliśmy tylko 14 
dni, o nich poeta napisałby 
książkę, ja tego nie potrafię, 
ale o kilku wydarzeniach, któ­
re wryły się w me serce, prag­
nę kilka słów skreślić, co ni­
niejszym czynię.

W mojej pamięci pozostało 
wiele tragicznych wydarzeń, 
ale tego pierwszego nie zapom­
nę do końca życia. Na widok 
zabitego konia koleżanki moje 
początkowo mdlały, ale po kil­
ku dniach trupy (ludności cy­
wilnej) były dniem dla nas 
powszednim, a była Konwen­
cja Genewska. Jest miejsco­
wość Uniejów, przez którą 
przepływa rzeka Warta. Myśmy 
w tej miejscowości byli w tym 
dniu (wieczór), w którym w 
powietrze leciały mosty, ale 
zanim przejechaliśmy przez 
most, na niebie pojawiły się 
nam dobrze znane samoloty z 
czarnymi krzyżami. One od 
kilku dni dokuczały nam naj­
bardziej (później zmieniliśmy 
taktykę ucieczki i w dzień no­
cowaliśmy w lasach, a w nocy 
uciekaliśmy). Ich pojawienie 
oznaczało śmierć, a kto z nas 
nie chciał żyć. nie po to ucie­
kaliśmy, aby ginąć i dlatego 
udajemy się do lasu.

LAS byl naszym sprzymie­
rzeńcem, ale to. co zoba­

czyłem w tym lesie unie- 
jowskim, trudno opisać. To, 
że było masę uciekinierów 
zabitych, to było normalne, 
ale obrazu jednego zapom­
nieć nie można, a wyglądał 
on następująco: leży zabita 
rodzina — ojciec, matka, sy­
nek, córeczka lat około 7, w 
białej sukience, bierze mamę 
za rękę i woła: Mamo, 
Ten głos słyszę dziś, 
dziewczynkę mam 
oczami. Mama nie wstaje, bo 
wstać nie mogła. Czy ktoś tę 
dziewczynkę zabrał, tego nie 
wiem, wiem tylko jedno, że 
nad nami wisiala śmierć i w 
takiej sytuacji każdy myśli 
o sobie, każdy chce żyć. Jeśli 
ta dziewczynka przeżyła ten 
tragiczny dzień, jest na pew­
no najtragiczniejszą ofiarą 
tej wojny.

wstań, 
a tę 
przed

Wiele lat po wojnie ogląda­
łem film pt. „Lotna” i obser­
wowałem reakcję widowni. 
Niektórzy widzowie nie dowie­
rzali tym epizodom, ja widzia­
łem tragiczniejsze sceny. Do 
nas, uciekinierów, piloci strze­
lali jak do dzikich kaczek. O 
takiej rzezi mogą powiedzieć 
mieszkańcy sąsiedniej wioski 
Uniejewa. W tym dniu tam na 
drzewa obok kól leciało to, co 
było aa wozie. Nas nazywano 
bandytami. Takich bandytów 
jak my, na naszych oczach roz­
strzeliwano w Aleksandrowie 
Kujawskim.

Był film o Głownie, mówio­
no o historii tego miasta, o jego 
osiągnięciach, ale o tym, że na 
przedmieściu tego miasta (kie­
runek Łowicz) był prowizorycz­
ny obóz, tego nikt nie powie­
dział, Być może, że mieszkańcy 
tego grodu nie wiedzą lub nie 
pamiętają. Ja wiem tylko to, 
że mój kolega w tym obozie w 
ciągu kilku ' ‘ • • •
Tak, jeśli się 
można szybko 
dem się uratował. Na ten te­
mat mógłby coś więcej powie­
dzieć.

Ja z tych stron też do domu 
przywiozłem pamiątkę. Jak 
brat miał iść do gimnazjum, 
mama kupiła mu czapkę gim­
nazjalną. Ja jak każde dziecko 
byłem zazdrosny i płakałem i 
dla świętego spokoju mnie też 
kupiono, z tym że nosiłem ją 
bez emblematu gimnazjalnego, 
ale o niej w dalszej części me­
go opowiadania.

sekund osiwiał, 
idzie pod ścianę, 
osiwieć. On cu-

FN ATY zdobycia Łowicza dziś 
nie pamiętam. Pamiętam 

natomiast to, że po dojecha­
niu w okolice Pruszkowa do­
wiedzieliśmy się o tym, że 
Warszawa jest miastem 
zamkniętym i dalej nie mamy 
po co uciekać. Spod War^Ł- 
wy wracali rozbrojeni żołnie­
rze polscy. O nich nie piszę, 
bo uczynił to znany poeta 
Broniewski. Wracamy do do-

mu, trzeba bęazie się spotkać 
z tymi, przed którymi ucie­
kaliśmy.

Zbliżamy się do Łowicza. Jęst 
on w rękach żołnierzy niemiec­
kich. I oto na drodze stoją dwa 
czołgi, karabiny maszynowe po 
bokach, żołnierze niemieccy do­
konują rewizji, szukają u nas 
broni i ostrych narzędzi, do 
skroni przykładają lufy pisto­
letów. Byli to ludzie mający po 
lat 20 i więcej, mieli oni na 
pewno też dzieci i zdawali so­
bie sprawę z tego, co robią, 
przykładając lufy do głów dzie­
ci. Po dwóch latach Niemiec u 
którego pasłem krowy, bardzo 
mnie zbił za to, że krowy zo­
stawiłem i uciekłem. Później 
mnie zapytał dlaczego tak 
uczyniłem. Ja mu powiedzia­
łem, że w lesie zobaczyłem nie­
mieckich żołnierzy. On tego nie 
rozumiał, że ten żołnierz dla 
mnie oznaczał śmierć, dla niego 
był przyjacielem.

Pod osłoną nocy żołnierze 
polscy przystąpili do odbijania 
Łowicza, w którym zastała nas 
godzina policyjna i tę noc no­
cowaliśmy w tym mieście pod 
szopą, na ziemi, obok nas masa 
żołnierzy niemieckich w odleg­
łości około 3—4 km. Słyszałem 
kanonadę i jęk konających żoł­
nierzy. Budzę szybko rodzinę, 
zakładamy konie do wozu i 
uciekamy w kierunku Głowna, 
ale nie drogą, bo ona jest zaję­
ta przez żołnierzy niemieckich, 
którzy uciekają przed naciera­
jącymi wojskami polskimi, 
przez front Niemcy nas nie 
przepuszczą. Trzeba czekać aż 
dojdzie do bezpośredniej wy­
miany ognia między żołnierza­
mi polskimi a niemieckimi, my 
leżymy w kartoflach i oto od­
łamkiem szrapneii dostaję w 
daszek wspomnianej przeze 
mnie czapki. Brakowało centy­
metrów, abym został na ziemi 
łowickiej. Bluźnię na gospoda­
rza tej ziemi i pytam w duszy 
dlaczego tak płytkie są te ra- 
dloki (u nas w Poznańskiem są 
głębsze).

Po raz ostatni na horyzoncie 
pojawia się samolot z szachow­
nicą biało-czerwoną. Och, jak 
żal człowiekowi, że icb tak ma­
ło było nad polskim niebem,' a 
byli oni naprawdę waleczni. Po 
14 dniach wróciliśmy zdrowo i 
cało do wioski rodzinnej. Dłu­
go czekali na nas sąsiedzL

Pierwszy wrzesień pozostał w 
mej pamięci na zawsze. W tym 
dniu wracam myślami tam do

Uniejewa. Łowicza i innych 
miejscowości.
D ANIE Redaktorze, pyta Pan 
• o pierwszy dzień wolności. 
Ja mam ich dwa. Jeden to 
ten styczniowy 1945 r„ kiedy 
w wiosce naszej pojawiły się 
czołgi z gwiazdami pięciora­
miennymi. Tego dnia nie da 
się opisać, to trzeba przeżyć. 
Ten dzień był radosny, ale 
niepewny, bo Niemcy, którzy 
uciekali, mówili, że tu jeszcze 
wrócą. Wierzyliśmy w siłę 
Armii Czerwonej, ale pewni 
nie byliśmy. Wiedzieliśmy, że 
jeśli by Niemcy wrócili, to na 
pewno wymordowaliby nas. 
We wrześniu też nam mówio­
no, że nie oddamy guzika od 
płaszcza, że Anglicy pomogą. 
Długo czekaliśmy na tę po­
moc, ale się jej nie doczeka­
liśmy.

Najradośniejszym dniem w 
mym życiu był i pozostał 
dzień dziewiąty maja. W tym 
dniu było ciepło, trawa zielo­
na, rano po rosie dochodzi 
głos dzwonów z Dobrzycy i 
Lutyni, odzywa się i dzwon z 
naszego kościoła. Co się sta­
ło? Wojna się zakończyła. Z 
radości ludzie płakali. Tak, 
tego szczęścia nie da się opi­
sać.

Teraz w tym dniu o godzi­
nie 12.00 wyją syreny. Są lu­
dzie, którzy zdejmują czapki 
z głów i czczą milczeniem 
tych, którym nie było dane 
dożyć tego dnia. Są jednak i 
tacy, którzy się bardzo spie­
szą, albo stoją z papierosem 
w zębach. Dlaczego tak szyb­
ko zapominamy o tej strasz­
nej wojnie. Panie Redakto­
rze, moje losy potoczyły się 
tak, jak to mogły potoczyć 
się losy mego pokolenia. Dzie­
ciństwo zabrała mi wojna. 
Trzeba było się brać za pracę 
i naukę, potem w 1949 r. pra­
ca PO SP 36 Brygada (pra­
cownik etatowy) i odwadnia­
nie Żuław, potem 1950—1952 
służba wojskowa czynna, a 
od 1952—1976 służba zawodo­
wa i przejście na rentę oraz 
dalsza praca z młodzieżą.

Nie 
czenie 
Komisja Arbitrażowa stanęła po 
naszej, konsumentów i klientów, 
stronie. Uważam to orzeczenie 
za lak ważne, żę chcę zacytować 
kilka jego fragmentów.

Przede wszystkim Komisja 
Arbitrażowa zajęła stanowisko, 
co należy rozumieć pod słowem 
„asortyment”.

„...Pojęcie.; asortymentu cha­
rakteryzują''łącznie: nazwa ro­
dzajowa wyrobów i ich wzór 
(symbol)... Podawanie w umo­
wach wzorów (symboli) w danej 
grupie rodzajowej wyrobów nie 
ma znaczenia li tylko porządko­
wego, lecz jest wyrazem dążenia 
odbiorcy do prawidłowego za­
spokojenia potrzeb rynku. O ile 
bowiem nazwy rodzajowe wyro­
bów oznaczają jedynie w sposób 
ogólny przeznaczenie wyrobów, 
to oznaczenia wzorów (symboli) 
służą zindywidualizowaniu cech 
estetyczno-użytkowych, a więc 
służą dostosowaniu struktury 
dostaw do zróżnicowanych upo­
dobań i zapotrzebowań odbior­
ców rynkowych...”

Nie przekonało komisji tłuma­
czenie się „Warmetu” „przyczy­
nami obiektywnymi”. „...Modne 
dotychczas wyroby ciężkie, a 
tym samym o wysokich cenach 
jednostkowych, ustąpiły miejsca 
biżuterii lekkiej, a więc tań­
szej. Zmiana potrzeb rynku po- 

; ciągnęła za sobą większą praco- 
; chłonność produkowanego przez 
„Warmet” wyrobu i w konsek­
wencji kłopoty z wykonaniem 
biżuterii w asortymencie zama­
wianym...”

Przysądzając handlowi żą­
dane kary umowne, Komisja 
Arbitrażowa opowiedziała sie 
przeciwko dyktatowi rynku 
producenta. To orzeczenie za­
chęca handel, aby częściej ko­
rzystał ze swoich uprawnień 
egzekwowania od producenta 
wyrobów poszukiwanych na 

- rynku i nieprzyjmowania do 
magazynów towarów nie znaj­
dujących zbytu. Sprawa do­
tyczyła handlu i produkcji 
wyrobów srebrnych, ale zasa­
da, która wywołała spór, do­
tyczy znacznie szerszego za­
gadnienia, dotyczy całości sto­
sunku: handel — producent.

Dlatego uważam za tak 
ważne to orzeczenie warszaw­
skiej Okręgowej Komisji Ar­
bitrażowej.

P.S. Zęby jednak handel nie 
wpadl tak zupełnie w samo­
zadowolenie, w tym samym 
orzeczeniu Komisja Arbitrażowa 
wytknęła i handlowcom, na co 
zasłużyli. Detektywistyczny
przegląd sklepów jubilerskich, 
przeprowadzony przez „W ar- 
met”, przekonał arbitrów, że 
może handel zbyt mało opera­
tywnie zajmuje się sprzedażą 
wyrobów ze srebra. Mógłby na 
przykład wprowadzić ten towar 
również do sprzedaży w wiej­
skich domach towarowych... 
Wszystkie problemy ujawnione 
w toku rozprawy stały się tema­
tem tzw. wystąpień sygnaliza- 
cyjno-profilaktycznych, wysła­
nych do jednostek nadrzędnych 
obu procesujących się stron.

Podziękowanie
(P) Instancjom i ogniwom 

PZPR, ZSL i SD, organizacjom 
społecznym, gospodarczym i 
młodzieżowym, instytucjom 
centralnym, zakładom pracy o- 
raz tym wszystkim osobom, 
które złożyły mi życzenia z o- 
kazji 60 rocznicy urodzin skła­
dam tą drogą serdeczne podzię­
kowanie.

STANISŁAW GUCWA

KAZIMIERZ PARYSEK 
Zabrze

Wyprzedaż zamiennych 
części samochodowych

(P) Porozumienie Terenowo- 
Branżowe Transportu Samocho­
dowego w Warszawie organizu­
je pierwszą w tym roku, wio­
senną giełdę samochodowych 
części zamiennych i akcesoriów, 
zaoferowanych przez przedsię­
biorstwa i zakłady transportowe 
uczestniczące w porozumieniu 
terenowo-branżowym 
tu samochodowego.

Giełda odbędzie się 
od 25 do 27 kwietnia 
dżinach 9.00—14.00 
IV oddziału 
transportowo-sprzętowego bu­
downictwa „Transbud” w War­
szawie. Al. Krakowska 61.

Proponowane są do sprzedaży 
części zamienne do samochodów: 
Jelcz, Skoda. San. Star. Lublin, 
Autosan, Tatra. Maz, Ził, Ifa, 
Pegasso. Sachsenring. Żuk. Nysa, 
Robur. Fiat, Wołga oraz inne, w 
tym do ciągników i przyczep 
ciężarowych.

Części te o 
około 25 min 
m. In. przez 
..Transbud”, PKS, SPTHW. STW 
i inne jednostki organizacyjne 
transportu samochodowego. Po­
chodzą one ze zbędnych i nad­
miernych zapasów magazyno­
wych.

transpor-

w dniach 
br. w go* 

w świetlicy 
przedsiębiorstwa

łącznej wartości 
zł są oferowane 

przedsiębiorstwa
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Sprawa zwolan-a ogólnoeuropsjsk^ej konferencji 
na temat ochrony środowiska naturalnego
Wznowienie sesji EKG ONZ w Genewie

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze: W Genewie wznowiono 
w poniedziałek — po 2-tygod- 
niowej przerwie — obrady 34 
sesji Europejskiej Komisji Go­
spodarczej ONZ. Ich głównym 
tematem jest sprawa zwołania 
ogólnoeuropejskiej konferencji, 
poświęconej rozwojowi między­
narodowej współpracy w dzie­
dzinie ochrony środowiska na­
turalnego.

Inicjatywę tę wysunął sekre­
tarz generalny KC KPZR, Le­
onid Breżniew, który przema­
wiając na VII Zjeżdzie PZPR 
w Warszawie podkreślił stałą 
gotowość państw socjalistycz­
nych do działań w celu pogłę­
bienia pozytywnych procesów 
na arenie światowej, wymienił 
w tym kontekście możliwość 
zwołania ogólnoeuropejskich 
zjazdów lub międzypaństwo­
wych konferencji na temat 
współpracy w dziedzinie ochro­
ny środowiska oraz rozwoju 
transportu i energetyki. Pań­
stwa uczestniczące w sesji EKG 
ONZ porozumiały się co do te­
go, że w pierwszej kolejności 
będzie zwołana konferencja w 
sprawie ochrony środowiska.

W toku dotychczasowych 
obrad wyrażono jednocześnie 
przekonanie, iż zarówno w za­
kresie ochrony środowiska, jak 
też współpracy w dziedzinie 
rozwoju transportu i energetyki 
wyraźniej, niż w innych dzie­
dzinach rysuje się obiektyw­
na ekonomicznie konieczność 
wprowadzenia nowych, i bar­
dziej zaawansowanych form 
współpracy w celu osiągnięcia 
rozwiązań o charakterze długo­
okresowym. Podkreślano, iż 
rozwój współpracy Wschód 
Zachód w dziedzinie energety­
ki może przynieść radykalną 
poprawę i długofalowe rozwią­
zanie tego problemu, uwzględ­
niając zasoby i możliwości 
techniczne krajów europejskich. 
To samo dotyczy infrastruktu­
ry transportowej, która nabie­
ra coraz większego znaczenia 
dla rozwoju więzi gospodar­
czych między krajami regionu 
europejskiego.

Zasady postępowania 
władz Kambodży 
wobec współpracowników 
reżimu Pol Pota

HANOI (PAP). Rada Rewolu­
cyjna Ludu Kambodży opubli­
kowała 23 bm. zasady postępo­
wania władz wobec osób, które 
dopuściły się zbrodni w okre­
sie rządów Pol Pota.

Osoby które bezpośrednio 
uczestniczyły w masakrach lub 
nakazywały ich przeprowadze­
nie, a które zgłoszą się do lo­
kalnych organów władzy, będą 
musiały złożyć publiczną samo­
krytykę, a następnie zostaną 
przez okres od trzech do pięciu 
lat poddane reedukacji.

Osoby, które popierały reżim 
Pol Pota — lenga Sary, nie ucze­
stnicząc jednak w masakrach, 
mają złożyć samokrytykę, a po 
reedukacji będą mogły powró­
cić do swych rodzin i prowa­
dzić normalne życie pod nad­
zorem miejscowych władz.

Osoby sprzyjające nadal klice 
Pol Pota — lenga Sary w przy­
padku poddania się nowym 
władzom będą również mogły 
po reedukacji powrócić do nor­
malnego życia. Natomiast ci, 
którzy będą uporczywie trzy­
mać się kliki Pol Pota — lenga 
Sary i przeciwstawiać re­
wolucji zostaną surowo ukarani 
przez trybunały ludowe, któ­
rych obowiązkiem będzie na­
leżyte przygotowanie postępo­
wania dochodzeniowego i mate­
riału dowodowego oraz po­
wstrzymanie się przed jakimi­
kolwiek okrucieństwami wobec 
zwolenników dawnego reżimu 

(P)

Rozwój współpracy 
naukowo-technicznej 
Polska - Jugosławia

(P) W Warszawie podpisano 
23 bm. protokół w sprawie 
współpracy naukowo-technicz­
nej w dziedzinie energetyki, e- 
nergii atomowej i węgla bru­
natnego między Polską a So­
cjalistyczną Federacyjną Re­
publiką Jugosławii.

Program współpracy na rok 
1979—80 obejmuje m.in. takie 
zagadnienia jak projektowanie 
i produkcja urządzeń do kopalń 
odkrywkowych, kooperacja w 
produkcji części zamiennych dla 
elektrowni cieplnych. Objęte 
nim zostaną także zagadnienia 
zmniejszenia uciążliwości prze­
mysłu energetycznego dla och­
rony środowiska. Do programu 
wchodzą również problemy pro­
dukcji urządzeń techniki jądro­
wej i przeróbki węgla brunat­
nego.

Protokół przewiduje wspólne 
prowadzenie prac naukowo-ba­
dawczych, wzajemne świadcze­
nie usług, wymianę specjalis­
tów i informacji.

Protokół podpisali: minister 
energetyki i energii atomowej 
— Andrzej Szozda oraz prze­
wodniczący Związkowego Ko­
mitetu Energetyki i Przemysłu 
SFRJ — Stojan Matkaliew. De­
legacja jugosłowiańska przeby­
wała w Polsce od 17 bm., prze­
prowadzając w tym czasie roz­
mowy na temat współpracy go­
spodarczej i naukowo-technicz­
nej obu krajów: zwiedziła ona 
także czołowe obiekty polskiej 
energetyki i górnictwa brunat­
nego, (PAP)

Obok tych problemów, sesja 
rozpatrzy również program dal­
szych prac EKG ONZ w naj­
bliższych latach. (P)

Wielki wiec w Strasburgu 
przeciwko haniebnemu 
wyrokowi w Duesseldorfie 
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 23 kwietnia
(P) Kilkadziesiąt tysięcy osób 

wzięło udział w manifestacji 
antyfaszystowskiej w Strasbur­
gu zwołanej z inicjatywy po­
nad stu różnych organizacji 
byłych kombatantów i ofiar 
nazizmu z Francji, innych kra­
jów europejskich, w tym także 
z Polski oraz organizacji anty­
faszystowskich z Izraela.

Przedstawiciele tych organi­
zacji uchwalili tekst deklaracji, 
która wypowiada się przeciw 
przedawnieniu zbrodni ludobój­
stwa, występuje z żądaniem 
rozwiązania stowarzyszeń by­
łych ss-manów i domaga się 
zakazu propagandy nazistow­
skiej oraz rasistowskiej. Przed­
stawiciele organizacji antyfa­
szystowskich z RFN uczestni­
czyli także w tej manifestacji.

W imieniu zebranych, dekla­
rację organizacji antyfaszysto­
wskich odczytał z ratusza miej­
skiego w Strasburgu podpuł­
kownik Fournier-Boquet, sekre­
tarz generalny francuskiego 
Stowarzyszenia Byłych Komba­
tantów Ruchu Oporu. Mówca 
przedtem wyraził oburzenie 
wszystkich organizacji antyfa­
szystowskich z powodu wer­
dyktu sędziów z Duesseldorfu, 
zwalniającego od kary czterech 
spośród oskarżonych katów 
Majdanka. Domagał się on tak­
że zakazu przez władze RFN 
zgromadzenia byłych ss-manów 
dywizji „Trupie czaszki” zwo­
łanego na 27 kwietnia w 
Aroldsen.

Wśród licznych mówców wy­
stępował w Strasburgu także 
były rektor Uniwersytetu War­
szawskiego, prof. Turski.

(P) 2olnierze tanzańscy aresztują niedobitki wojsk ldi Amina 
V) Dżindży. Fot. caf — photofa*

Artykuł w tygodniku „Horizont”

Wypowiedź Piotra Abrasimowa 
o stosunkach ZSRR-RFN i NRD RFN

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 23 kwietnia
(P) Z dużym zainteresowa­

niem i szerokim oddźwiękiem 
spotkał się w społeczeństwie 
NRD artykuł opublikowany 
przez Piotra AbrasimoWa — 
członka KC KPZR j ambasadora 
ZSRR w NRD, na łamach ty­
godnika „Horizont”. W obszer­
nym artykule autor rozprawia 
się m.in. z niektórymi spekula­
cjami na temat polityki ZSRR 
wobec RFN, jakie ostatnio po­
jawiły się na Zachodzie,

„Jako czuły barometr między­
narodowego odprężenia pisze 
Piotr Abrasimow — można uz­
nać stan stosunków ZSRR-RFN. 
Jak wiadomo w ostatnim okre­
sie dokonały się w tych stosun­
kach pewne pozytywne zmiany. 
We wspólnej deklaracji podpi­
sanej podczas wizyty towarzysza 
Breżniewa w Bonn, w maju 
1978, podkreślono dążenie czoło­
wych przedstawicieli obu kra­
jów do „rozszerzania 1 pogłębia­
nia procesu odprężenia, nadania 
mu skierowanego w przyszłość 
i stałego charakteru”.

Nie można jednak pominąć 
faktu, że rozwój stosunków 
ZSRR-RFN odbywa się w bar­
dzo skomplikowanych warun­
kach i że prawie każdy etap w 
procesie rozszerzania i pogłębia­
nia współpracy między obydwo­
ma krajami musi być z trudem

Do Czarnogóry powraca życie
Likwidacja gruzów i odbudowa obiektów gospodarczych 
Pomoc Polski powietrzem i lądem

BELGRAD (PAP). Korespondent PAP, Dariusz Pilewski, in­
formuje: W nocy z 22 na 23 bin. mieszkańcy Czarnogóry po 
raz pierwszy spali spokojnie. Wstrząsy, ciągle jeszcze występu­
jące po tragicznym w skutkach trzesięniu ziemi z 13 bm„ były 
już tak słabe, że można je było rejestrować tylko przy pomocy 
sejsmografów.

Do zniszczonych miast i wsi 
na wybrzeżu Adriatyku po­
wraca życie. Przystąpiono do 
likwidacji gruzów. Rozpoczę­
to pierwsze prace przy odbu­
dowie obiektów gospodar­
czych. Wszyscy zatrudnieni w 
sektorze uspołecznionym zgło­
sili się w swych dawnych 
miejscach pracy. 23 bm. wzno­
wiono też zajęcia w szkołach. 
Odbywają się one w dużych 
namiotach zamienionych na 
klasy lekcyjne, bądź po pro­
stu pod gołym niebem.

Specjalne ekipy, w skład 
których wchodzą sejsmologowie, 
geodeci, budowlani i architek­
ci, przystąpiły do oceniania 
stopnia zniszczenia domów mie-

Ofensywa przeciwników 
Amina w kierunku 
granicy z Kenią

NAIROBI (PAP) Przesuwają­
ca się obecnie w kierunku 
wschodnim ofensywa wojsk no­
wego rządu ugandyjskiego i 
oddziałów tanzańskich ma na ce­
lu otworzenie głównego połącze­
nia Ugandy w Kenią i Ocea­
nem Indyjskim. Umożliwiłoby to 
przede wszystkim dostawy przez 
Kenię ropy naftowej do Ugan­
dy, gdzie dotkliwy brak paliw 
i innych zapasów opóźniał os­
tatnio działania wojsk „rządu 
tymczasowego”.

W Kampali oczekuje się de­
legacji amerykańskiej, która 
przeprowadzi rozmowy z no­
wym rządem prezydenta Yusu- 
fu Lule na temat udzielenia 
przez USA pomocy w odbudo­
wie Ugandy. (P) 

wywalczany. Jest to uwarunko­
wane całym szeregiem przyczyn.

W ostatnim czasie ukazały się 
w prasie RFN doniesienia jako­
by ZSRR, z uwagi na zaostrzo­
ną sytuację w Azji, był go­
tów do ustępstw w sprawach e- 
uropejskich” i to oczywiście 
kosztem i na niekorzyść krajów 
socjalistycznych. Pojawiają się 
przy tym rozmaite warianty, 
między innymi takie, które są 
związane z koncepcją „neutrali­
zacji Niemiec”.

„Jestem przekonany, że nie ma 
potrzeby szerzej wyjaśniać, że 
takie oszczercze wymysły mogą 
być przeznaczone tylko dla lu­
dzi naiwnych i prymitywnych. 
Związek Radziecki nie podejmo­
wał, nie podejmuje i nigdy nie 
podejmie czegokolwiek, co mo­
głoby narazić naszą przyjaźń i 
suwerenność krajów socjalisty­
cznych chociażby na najmniej­
szą szkodę. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że możemy w pełni 
polegać na naszych przyjacio­
łach i sprzymierzeńcach. Jak 
również oni mogą liczyć także 
na skuteczne i konkretne popar­
cie ze strony ZSRR".

Piotr Abrasimow poruszył 
także sprawę Berlina Zachod­
niego:

„Czterostronne porozumienie 
w sprawie Berlina Zachodniego 
wywarło, a jest to powszechna 

szkalnych i obiektów przemy­
słowych. Każdy z mieszkańców 
czarnogórskiego wybrzeża Ad­
riatyku ma nadzieję, że na je­
go domu specjaliści umieszczą 
znak w kolorze zielonym, uzna­
jąc, że nadaj e się on do ponow­
nego zamieszkania. Niestety 
większość domów zostaje ozna­
czona kolorem czerwonym, czy­
li przeznaczona jest do roz­
biórki. Obiekty, których trzę­
sienie ziemi nie zniszczyło zbyt 
poważnie, będą remontowane.

Cala Jugosławia spieszy z po­
mocą ludności z dotkniętych 
katastrofą regionów. Z powsze­
chną aprobatą spotkał się apel 
prezydium Centralnej Rady 
Związków Zawodowych Jugo­
sławii o przeznaczenie jedno­
dniowych zarobków na pomoc 
dla mieszkańców Czarnogóry. 
Oblicza się, iż uzyskane w ten 
sposób środki sięgną sumy lp 
mld dinarów.

23 bm. prasa jugosłowiańska 
poinformowała o wylądowaniu 
w Titogradzie polskich samolo­
tów, które dostarczyły dla lud­
ności Czarnogóry namioty, koce, 
łóżka, medykamenty itp. Pomoc 
nadchodzi do SFRJ z całego 
świata, (P)

Pomoc
społeczeństwa polskiego

(P) Solidarność w obliczu ka­
taklizmu — tak najkrócej o- 
kreślić można stosunek społe­
czeństwa polskiego do ofiar tra­
gicznego trzęsienia ziemi, jakie 
nawiedziło jugosłowiańską re­
publikę związkową — Czarno­
górę. Nie po raz pierwszy przy­
chodzimy zresztą z pomocą na­
rodom Jugosławii. Przed kilku­
nastoma laty, gdy zmiecione 
zostało z powierzchni ziemi ju­
gosłowiańskie miasto Skopje, 
Polska znajdowała się wśród 
krajów, które jako pierwsze 
pospieszyły z konkretną pomo­
cą.

Przez ostatnie 3 dni, od so­
boty 21 do poniedziałku 23 bm. 
działał „most powietrzny”, u- 
ruchomiony między Warszawą 
a stolicą dotkniętej klęską re­
publiki — Titogradem. Samo­
loty PLL „Lot” dostarczały 
ofiarom katastrofy to, co przed­
stawia dla nich szczególną te­
raz wartość — namioty, koce, 
materace, śpiwory, ubrania.

W 36 rocznicę 
powstania w getcie 
Uroczystości w Paryżu 
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 23 kwietnia
(P) W 36 rocznicę wybuchu 

powstania w getcie warszaws­
kim odbyły się w niedzielę w 
Paryżu dwie uroczystości: pier­
wsza pod Pomnikiem Pamięci 
Żydów z udziałem pani Simo­
ne Veil, byłej więźniarki Oś­
więcimia a dziś ministra zdro­
wia; druga w jednej z sal pa­
ryskich połączona była z aka­
demią i wspomnieniem boha­
terskiej postawy 2ydów w war­
szawskim getcie.

Wiele organizacji żydowskich 
uczestniczyło w tej akademii, 
w której udział wziął także 
przedstawiciel ambasady pols­
kiej. W czasie akademii wielu 
mówców wyraziło głębokie o- 
burzenie z powodu haniebnego 
werdyktu sędziów z Duessel­
dorfu, wypowiadając się także 
przeciw przedawnieniu hitle­
rowskich zbrodni ludobójstwa.

opinia, pozytywny wpływ na je­
den z najbardziej zapalnych 
punktów w polityce europej­
skiej. Czołowi przedstawiciele 
obu naszych krajów zwracali 
niejednokrotnie uwagę na to, że 
ścisłe przestrzeganie i całkowite 
urzeczywistnienie czterostronne­
go porozumienia jest istotnym 
warunkiem trwałego odprężenia 
w Europie Środkowej i popra­
wy stosunków między państwa­
mi w tym rejonie, szczególnie 
między ZSRR i RFN, ale także 
między NRD i RFN.

O co więc właściwie chodzi? 
Dlaczego pojawiają się często 
ciemne chmury na horyzoncie 
Berlina Zachodniego?

Na takie pytanie można dać 
tylko jednoznaczną odpowiedź. 
Odpowiedzialni za to są ci, któ­
rzy do dzisiaj nie mogą pogodzić 
się z zasadniczą częścią cztero­
stronnego porozumienia, a więc 
z tj’m, że „związki między za­
chodnimi sektorami Berlina i 
RFN sa utrzymywane i rozwija­
ne: przy czym sygnatariusze ma­
ją na względzie, że te sektory — 
tak jak dotychczas — nic stano­
wią części składowej RFN i nie 
mogą być przez nią rządzone w 
przyszłości”.

Z całą stanowczością dano za­
tem wyraz przeświadczeniu, że 
Berlin Zachodni nie należy do 
RFN i nie jest jej także podle­
gły. Brak jest tu zatem miejsca 
na fałszywą gadaninę. Berlin 
Zachodni nie jest ani „landem”, 
ani jakąkolwiek częścią sklado- 

tekstylia, antybiotyki i szcze­
pionki oraz koncentraty spo­
żywcze.

Mieszkańcom Czarnogóry do­
starczona zostanie w najbliż­
szym czasie — samochodami 
PKS — partia domków jedno­
rodzinnych typu „Wisła” oraz 
wiele łóżek szpitalnych. (PAP)

☆

(P) Ambasador Jugosławii w 
Polsce Muhidin Begic, przyjął 
sekretarza generalnego grupy 
roboczej krajów socjalistycz­
nych d.s konserwacji zabytków 
historii, kultury i muzealiów 
dr inż. Tadeusza Polaka, który 
złożył na jego ręce deklaracje 
pomocy w pracach zabezpiecza­
jących i konserwatorskich przy 
ratowaniu obiektów zabytko­
wych, dotkniętych skutkami 
katastrofalnego trzęsienia zie­
mi, jakie nawiedziło tereny 
Czarnogóry.

Dziękując za złożoną dekla­
rację, amb. Muhidin Begic o- 
świadczył, że czuje się głęboko 
wzruszony i wdzięczny za ini­
cjatywę, którą uważa za wy­
raz międzynarodowej solidar­
ności o doniosłym znaczeniu.

(PAP)

Przedwyborcze sondaże

Włosi pragną konkretnych zmian
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ
Rzym, 23 kwietnia

(P) Pierwsze spotkania po­
lityków w telewizji, pierwsze 
plakaty na murach, pierwsze 
sondaże opinii publicznej. 
Wszystko już zapowiada, że 
zbliżają się przedterminowe 
wybory powszechne, trzecie 
tego rodzaju w powojennej 
historii Włoch.

Tym razem nie słyszy się de­
klaracji w stylu: „głosujcie na 
nas, tylko my zapewnimy wam 
szczęście”, lecz „nie glosujcie 
na nich, bo oni...”. Atmosfera 
jednym słowem niezbyt idyl­
liczna, poważnie ciążąca na jed- 

, ności narodowej, o którą tak 
walczono — w rezultacie, jak 
dotąd, bezskutecznie. Kontre- 
dans wyborczy, a raczej — jak 
to mówią Włosi — „manfrina”, 
popularny taniec ludowy tań­
czony zawiłymi zakosami, już 
się zaczął. Tyie, że tym razem 
wyborcy nie dają się do niego 
zaprosić. Patrzą z boku na 
przedwyborcze wyścigi nad wy­
raz krytycznie.

Dziennik „IJRepubllca” publi­
kuje w piątkowym numerze a- 
larmujące — jak podkreśla — 
wyniki sondażu opinii publicz­
nej. 48 proc, zapytywanych po­
tencjalnych wyborców wyka­
zuje całkowitą bierność. Tra­
dycyjnie cyfra ta nie przekra­
czała 25 proc. Jeśli ten nowy 
fenomen nie ulegnie radykal­
nej zmianie do czasów wybo­
rów, do których pozostało 42 
dni — może dojść do istnego 
wyborczego trzęsienia ziemi — 
stwierdza dziennik.

Tygodnik „Ii Mondo” z kolei 
opublikował wyniki ankiety ba­
dania opinii publicznej, przepro­
wadzonej przez Instytut Doxa 
wśród 3 tys. wyborców, z któ­
rych 40 proc, wyraziło przeko­
nanie, że z korzyścią dla Włoch 
byłoby utworzenie rządu tzw. 
technokratów. W pytaniach o 
formułę polityczną przyszłego 
rządu, 32 proc, spośród ankie­
towanych wypowiedziało się za 
rządami lewicy. Ankietowani 
zdecydowanie odrzucili wszelką 
perspektywę rządu centropra­
wicowego. Na pytanie dotyczą­
ce oceny poszczególnych partii, 
ankietowani stwierdzili, że 
„chadecja nie umie wyprowa- 

wą RFN. Dla niejednego powin­
no to się nareszcie stać jasne.

Związek Radziecki nie był i 
nigdy nie będzie obojętnym ob­
serwatorem rozwoju spraw do­
tyczących Berlina Zachodniego, 
zwłaszcza w kontekście podsta­
wowych zadań wspomnianego 
czterostronnego porozumienia. 
Wspólnie z NRD i innymi brat­
nimi krajami podejmował i bę­
dzie nadal podejmował działa­
nia, przeciwstawiające się dys­
kredytowaniu układu i pozba­
wianiu go treści.

Jeśli zaś idzie o niedawne wy­
bory do senatu zachodnioberliń- 
skiego. to bezsprzecznie najważ­
niejsze jest to, że koalicja u- 
trzymała swój stan posiadania, 
a nawet, dzięki wzrostowi licz­
by głosów oddanych na FDP, 
trochę umocniła. Trzeba dodać, 
że urzędujący burmistrz Berlina 
Stobbe realizuje swoją linię po­
lityczną w stosunkach z ZSRR, 
NRD i innymi krajami socjali­
stycznej wspólnoty w sposób 
bardzo często niekonsekwentny. 
Zbyt Jawnie próbuje on lawiro­
wać między realistycznymi lub 
też absolutnie nie do przyjęcia 
przez ZSRR i NRD oraz inne 
bratnie kraje, poglądami”.

„30 lat NRD — to 30 lat boha- 
terskej pracy obywateli repub­
liki przy odbudowie i umacnia­
niu swego kraju, który prze­
kształcił się w postępowe roz­
kwitające państwo socjalistycz­
ne; to 30 lat przyjaźni i nie­
wzruszonej jedności z ZSRR i 
innymi bratnimi krajami.

30 lat NRD — to także 30 lat 
nieustannej walki bratnich kra­
jów. przede wszystkim Związ­
ku Radzieckiego, o istnienie i u- 
mocnienie socjalistycznego pań­
stwa niemieckiego jak również 
o jego uznanie w święcie. Ta 
walka została zakończona peł­
nym sukcesem” — pisze na ła­
mach „Horizont” ambasador 
Piotr Abrasimow.

Wysokie polskie odznaczenie 
dla prezydenta Akademii Nauk ZSRR

Od stałego koiespondenta
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGC

Moskwa, 23 kwietnia
(P) W ambasadzie polskiej w 

Moskwie odbyła się w ponie­
działek, uroczystość dekoracji 
światowej sławy uczonego ra­
dzieckiego, prezydenta Akade­
mii Nauk ZSRR, członka zagra­
nicznego PAN, profesora Ana- 
tolija Aleksandrowa Komando­
rią z Gwiazdą Orderu Zasługi 
PRL, przyznanego mu uchwalą

USA były powiadomione 
o zamiarze napaści 
Chin na Wietnam

NOWY JORK (PAP). George 
Bush, były dyrektor CIA, który 
swego czasu stał na czele misji 
łącznikowej USA w Pekinie, 
oświadczył, że Stany Zjednoczo­
ne były wcześniej powiadomio­
ne o zamierzanej napaści Chin 
na Wietnam.

Jak informuje agencja AP, 
Bush oświadczył, że podczas 
wizyty w USA Teng Siao ping 
powiedział mu, że Pekin za­
mierza dokonać napaści na 
Wietnam. G. Bush dodał, że 
przekazał tę informację Depar­
tamentowi Stanu USA. (P) 

dzić kraju z kryzysu i nie u- 
mie utrzymać w nim porząd­
ku” (opinia 60 proc.) oraz że 
„nie broni interesów klasy ro­
botniczej” (ponad połowa an­
kietowanych). Ponad połowa an­
kietowanych stwierdziła też, że 
komuniści włoscy są w stanie 
zaprowadzić porządek w kraju.

Jakie będą wyniki nadcho­
dzących wyborów? Trudno w 
tej chwiili snuć jakiekolwiek 
prognozy. Wiele zależy jeszcze 
od programów wyborczych, ja­
kie przedstawią w kampanii 
przedwyborczej poszczególne 
partie, jakkolwiek na wyniku 
wyborów w lwiej części zawa­
ży nie kampania, lecz doświad­
czenia ostatnich lat. Wyborca 
włoski nie pragnie pięknych 
słów i wspaniałych programów. 
Tego w ostatnich latach miał 
aż nadito — chce konkretnych, 
choćby małych, kroków ku po­
prawie sytuacji, ku rozwiąza­
niu życiowych, palących proble­
mów. Choćby takich jak nie 
malejące, lecz stale rosnące 
bezrobocie i codzienny przelew 
krwi opanowanych terrorem 
ulicach.

Rozmowy 
radziecka-jugosłowiańskie

MOSKWA (PAP). W ponie­
działek w Komitecie Central­
nym KPZR odbyło się spotka­
nie członka Biura Politycznego 
KC KPZR, ministra spraw za­
granicznych ZSRR, Andrieja 
Gromyki, z przybyłym do Mo­
skwy członkiem Prezydium KC 
ZKJ, Miłoszem Miniciem.

Omówiono problemy stosun­
ków dwustronnych między 
Związkiem Radzieckim i Jugo­
sławią, a także niektóre aktu­
alne zagadnienia międzynarodo­
we. (P)

W Afganistanie 
trwa kampania 
rozdziału ziemi

KABUL (PAP). Korespondent 
PAP. Ryszard Piekarowicz, pi­
sze: Przewodniczący Rady Re­
wolucyjnej Afganistanu Nur 
Mohammad Taraki i inni człon­
kowie Biura Politycznego KC 
Ludowo-Demokratycznej Partii 
Afganistanu otrzymali pierwsze 
legitymacje partyjne LDPA w 
sobotę i w niedzielę na dwóch 
uroczystościach, które zapocząt­
kowują nowy etap działalności 
tej partii — organizatorki ubie­
głorocznej rewolucji kwietnio­
wej.

Przemawiając na uroczystości 
sobotniej, N. M. Taraki oświad­
czył, że zwycięstwo partii kla­
sy robotniczej w społeczeństwie 
feudalnym, takim, jakim do ze­
szłego roku było społeczeństwo 
afgańskie, może być pożytecz­
nym przykładem dla sil rady­
kalnych w innych krajach roz­
wijających się.

Jak oświadczył 19 bm. na 
spotkaniu z aktywem LDPA 
premier Hafizulla Amin, po za­
kończeniu pierwszego planu pię­
cioletniego, który zaczęto reali­
zować w tym roku, „będzie 
można śmiało powiedzieć, iż w 
Afganistanie przystępuje się do 
budowy społeczeństwa socjali­
stycznego”.

W tym samym przemówieniu 
Amin stwierdził, że drugim 
ważnym zadaniem LDPA jest 
walka z ingerencją sił imperia­
listycznych, Pekinu i reakcji 
międzynarodowej w sprawy Af­
ganistanu. Walka sił rewolucji 
z jej wrogiem nie obywa się bez 
ofiar.

Jak podano w tych dniach w 
Kabulu, podczas marcowej re­
belii w Heracie, zorganizowanej 
pod kierunkiem obcych sił. kon­
trrewolucjoniści zamordowali 
przeszło 120 aktywistów LDPA, 

W Afganistanie kontynuowa­
na jest kampania bezpłatnego 
rozdziału ziemi między bezrol­
nych i małorolnych chłopów. 
Tylko w ciągu jednego dnia — 
19 bm. w 11 prowincjach Afga­
nistanu przekazano chłopom 4 
tysiące hektarów. W ciągu 
trzech i pół miesiąca realizacji 
reformy rolnej rozdzielono 226 
tys. ha ziemi. (P)

Rady Państwa za wybitny wkład 
w rozwój polsko-radzieckiej 
współpracy naukowej i nauko­
wo-technicznej.

W uroczystości wzięli udział 
m.in. G. Szachnazarow — za­
stępca kierownika Wydziału Za­
granicznego KC KPZR, D. Zy- 
mierin — zastępca przewodni­
czącego Państwowego Komitetu 
Nauki i Techniki przy Radzie 
Ministrów ZSRR, przedstawicie­
le radzieckiego MSZ oraz nau­
kowcy radzieccy, najbliżsi współ­
pracownicy prof. A. Aleksandro­
wa.

Wręczając wysokie odznacze­
nie ambasador PRL w Związku 
Radzieckim. Kazimierz Olszew­
ski podkreślił ogromne zasługi 
Anatolija Aleksandrowa dla 
nauki radzieckiej i światowej, 
zwłaszcza w takich dziedzinach, 
jak fizyka i energetyka jądro­
wa.

„Ze szczególnym uznaniem — 
powiedział ambasador K. Olsze­
wski — oceniamy Wasz wybit­
ny wkład w rozwój polsko-ra­
dzieckiej współpracy naukowej 
i naukowo-technicznej. Współ­
praca ta stała się źródłem wza­
jemnych korzyści — wymiany 
doświadczeń oraz świadczenia 
wzajemnej pomocy w rozwiązy­
waniu wielu istotnych zagadnień 
naukowych i praktycznych. Wa* 
sza niestrudzona działalność na­
ukowa i organizatorska stała się 
żywym symbolem współpracy 
naszych krajów służącej wier­
nie rozwojowi socjalistycznej 
gospodarki obu państw i nie­
ustannego podnoszenia poziomu 
życia naszych narodów.”

Prof. A. Aleksandrów serde­
cznie podziękował za wysokie 
odznaczenie. W rozmowie z pol­
skimi korespondentami powie­
dział on m.in.:

„Jestem do głębi wzruszony 
wysoką oceną mojego wkładu 
w rozwój polsko-radzieckiej 
współpracy naukowej. Traktuję 
to wielce zaszczytne odznaczenie 
jako wyraz uznania dla wyni­
ków wspólnych prac radziec­
kich i polskich uczonych. Jed­
nym z węzłowych kierunków tej 
współpracy są od lat problemy 
fizyki i energetyki jądrowej. 
Nasz Instytut Energetyki Ato­
mowej im Kurczatowa w Mos­
kwie niejednokrotnie okazywał 
pomoc polskim uczonym w ro­
zwoju fizyki i techniki jądrowej 
m.in. przy budowie reaktora 
„Maria”.

Ważne znaczenie dla przysz­
łości energetyki mają wspólne 
działania uczonych radzieckich, 
polskich, węgierskich, bułgar­
skich i naukowców z NRD. 
M.in. utworzony w Budapeszcie 
Centralny Instytut Fizyki stano­
wi dziś doskonale wyposażoną 
bazę dla kontynuowania perspe­
ktywicznych badań tv tym za­
kresie.

Nasze akademie nauk wspól­
nie prowadzą też interesujące 
prace w dziedzinie fizyki nis­
kich temperatur. a stworzone do 
tego celu wyspecjalizowane la­
boratorium w Polsce cieszy się 
już światową sławą.

Doniosłą rolę odgrywa rów­
nież współdziałanie naszych 
naukowców w dziedzinie auto­
matyki procesów badawczych. 
Wytwarzana w Polsce unikalna 
aparatura w połączeniu z naj­
bardziej nowoczesnymi urządze­
niami produkowanymi w Związ­
ku Radzieckim i w innych kra­
jach socjalistycznej wspólnoty 
kompletowana jest w systemy 
pozwalające na automatyczna 
przetwarzanie rezultatów do­
świadczeń, a także kierowanie 
eksperymentami lub procesami 
technologicznymi. Myślę, że naj­
dalej za dwa lata, opracowania 
te wyjdą poza nasze instytuty 
naukowo-badawcze i znajdą 
szerokie zastosowanie w prak­
tyce przemysłowej.

Jestem przekonany, że w re­
zultacie wspólnych prac zdoła­
my z powodzeniem rozwiązać 
najtrudniejszy bodaj dziś prob­
lem stojący przed uczonymi. 
Jest nim pełne pokrycie potrzeb 
energetycznych naszych krajów. 
W początkach następnego stule­
cia kraje nasze przejdą na cał­
kowicie nową strukturę energe­
tyki, zabezpieczającą rosnące 
dynamicznie potrzeby gospodar­
ki państw socjalistycznych.

Jeszcze raz serdecznie dzięku­
ję za wysokie odznaczenie, jakie 
przyznane zostało mi przez Ra­
dę Państwa PRL i pragnę wy­
razić przekonanie, że problemy 
energetyki jądrowej. którymi 
tak żywo interesował się I se­
kretarz KC PZPR. Edward Gie­
rek podczas wizyty w ZSRR, 
gdy zwiedzał nasz Instytut E- 
nergetyki Atomowej — w re­
zultacie wspólnych działań na­
szych uczonych będą z powo­
dzeniem rozwiązane.”

m Mvicdc
© W Weis w Austrii otwarto 

tradycyjne międzynarodowe targi 
turystyczne. Uczestniczy w tych 
targach także i Polska. Polskie 
stoisko odwiedzi! prezydent Au­
strii dr Rudolf Kirschlaeger. Zapo. 
znal się on z możliwościami tury­
stycznymi naszego kraju Polska 
proponuje austriackim turystom 
uprawianie w naszym kraju jazdy 
konnej. wędkarzom — łowienie 
ryb, myśliwym odstrzał zwierzy­
ny łownej. W ubiegłym roku licz­
ba turystów austriackich, którzy 
odwiedzili Polskę wzrosła o 15 
proc.

W odbywających się w Brnie, 
jubileuszowych, X Międzynarodo­
wych Targach Konsumpcyjnych 
polskie wyroby przemysłu lekkie­
go i drobnej wytwórczości w tym 
również Cepelii, prezentuje 8 cen­
tral handlu zagranicznego

Wśród eksponatów nagrodzonych 
złotymi medalami znalazł się ko­
stium damski zgłoszony przez pol­
ską centrale handlu zagranicznego 
Textilimpex.

<1 Na dziedzińcu wewnętrznym 
budynku należącego do Gminy 
Żydowskiej, w centrum Wiednia, 
eksplodował ładunek wybuchowy. 
W wyniku eksplozji zostały wyr­
wane drzwi i popękały szyby w 
oknach. Policja austriacka wiąże 
zamach z ostatnimi demonstracja­
mi organizowanymi przez faszy­
stów i neofaszystów w 90 rocznicę 
urodzin Adolfa Hitlera. (PAP)
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KAROL SZYNDZIELORZTydzień na Kubie (5)

W gospodarstwie Ramona Castro
Od naszego wysłannika 

EUGENIUSZA WASZCZUKA
(P) Ramon Castro jest naj­

starszym bratem Fidela. Pro­
wadzi wzorowe gospodarstwo 
rolne w Valle de Picadura. 
Zaproponowano nam, byśmy 
w tym czasie, gdy premier 
Piotr Jaroszewicz przebywał 
w innym rejonie Kuby bez 
asysty polskich dziennikarzy, 
odwiedzili ‘ to gospodarstwo. 
Zgodziliśmy się chętnie, inte­
resujące było bowiem pozna­
nie zarówno brata Fidela, jak 
i niektórych problemów rol­
nych dzisiejszej Kuby.

Valle — to dolina. Od San­
ta Cruz del Norte, do którego 
powrócimy następnego dnia 
przy okazji wmurowania ka­
mienia węgielnego pod kolej­
ną polską inwestycję, droga 
wiodła przez wzgórza i doli­
ny. Miejscami krajobraz ży­
wo przypominał Beskid Niski, 
okolice Iwonicza. Tyle tylko, 
że na szczytach szumiały nie 
jodły, lecz palmy.

Wjechaliśmy na jedno ze 
wzgórz i zatrzymaliśmy się 
wśród niskich budynków gospo­
darczych. Tu mieliśmy spotkać 
się z Ramonem Castro, ale go 
jeszcze nie było. Wkrótce nad­
jechał. Wysiadł z samochodu i 
wycierając ręce przepraszał za 
małe spóźnienie — wóz nawalił 
i musiał przy nim trochę pogrze­
bać.

Duży mężczyzna. uderzająco 
podobny do Fic'‘la — przywód­
cy Kuby. Tyle tylko, że bar­
dziej szpakowaty.

Ramon pokazuje ze wzgórza 
część swojego gospodarstwa. Oto 
rozległa, zielona dolina, pocięta 
ogrodzeniem — białe betonowe 
słupki i druty — na wielkie 
kwatery służące do wypasu 
bydła.

Za dolina następne wzniesie­
nie. z widocznym osiedlem, no- • 
wymi budynkami.

— To osiedle zaprojektowała 
Polka. Anna Garcia — tłumaczy 
Ramon Castro. — Wyszła za Ku- 
bańczyka. ale się już rozwiodła

(P) Dla hiszpańskich konkwis­
tadorów w XVI wieku była 
to mało interesująca niegoś­
cinna ziemia, którą omijali 
jak najszybciej morzem, zmie­
rzając ku pełnemu złotych 
skarbów królestwu Azteków. 
Dzisiejsi Meksykanie uważali 
jeszcze niedawno tę prowin­
cję za jałowy, nieprzystępny 
i mało ważny „hinterland” 
swego rozległego państwa.

Ale od kilku lat oczy Mek- 
sykanów i oczy całego świa­
ta kierują się coraz łapczy­
wiej ku półwyspowi Juka tan 
— bo o nim tu mowa — za­
mykającym od wschodniej 
strony rozlległą Zatokę Cam- 
peche (część Zatoki Meksy­
kańskiej). Zarówno pod sa­
mym Jukatanem, jak pod 
płytkim morzem oblewającym 
iego brzegi oraz pod rejonem 
Chicontepec zamykającym Za­
tokę Campeche od zachodniej 
strony, odkryto bowiem nie­
zmierzone wprost złoża łatwo 
dostępnej ropy naftowej wy­
sokiej jakości. Ropy zaś świat 
cały łaknie coraz bardziej.

Naftowa bonanza wołynąć 
może na przyszłe losy Meksyku 
w sposób porównywalny z 
wielka chłopską rewolucją par­
tyzancka Zapaty i Villi z po­
czątku naszego wieku. Kraj ten, 
orzeżywający obecnie poważne 
kłopoty gospodarcze, eksplodu­
jący od gwałtownego przyrostu 
naturalnego i trapiony nędzą 
szerokich mas chłooskich oraz 
kiepsko opłacanej klasy robot­
niczej, może w stosunkowo kró­
tkim czasie przekształcić się w 
przemysłową potęgę. Oczekuje 
się, ii w ciągu dziesięciu lat 
ma on szansę zostać Arabia 
Saudyjska Ameryki Łacińskiej, 
biiąc nawet ten największy 
zbiornik płynnych węglowodo­
rów na Bliskim Wschodzie wy­
sokością swoich naftowych za­
sobów.

Prawdę mówiąc, znaleziska 
nad Zatoka Camneche nie po­
winny dziwić fachowców. W 

1 obecnie może nosi inne naz­
wisko.

Jak wszystko na Kubie, tak 
i w tym przypadku, zaczęło 
się od inicjatywy Fidela Cas­
tro. Prowincja Hawana, oka­
lająca stolicę, nie produko­
wała w przeszłości mleka. 
Dziś 15 przedsiębiorstw do­
starcza 1 milion mleka dzien­
nie. Jednym z tych przedsię­
biorstw jest wzorowe gospo­
darstwo Ramona.

Przed 10 laty było tu pust­
kowie, dziś Vałle de Picadu­
ra jest dosłownie opiewane w 
pieśniach — przywiozłem z 
Kuby płytę gramofonową, za­
wierającą m. in. piosenkę o 
tej dolinie. Zasłużyła sobie na 
sławę włożoną tu ogromna 
pracą i osiągniętymi wynika­
mi.

Poza mikroklimatem nie było 
tu nic. co by sprzyjało rozwo­
jowi hodowli. Podobnie jak na 
terenach cytrusowych trzeba 
było w wielkim trudzie upo­
rządkować tereny pod wypas 
bydła, splantować i użyźnić, 
używając do tego celu nawet 
miejskich odpadków. Potem 
zbudowano ogrodzenia, kwatery, 
poidła i wiaty, pod którymi kro- 

.wy mogą kryć się przed nad­
miarem słońca. Jednocześnie 
stawiano budynki. stanowiące 
zaplecze produkcyjne i miesz­
kania dla pracowników.

Na Kubie były trzy miejscowe 
rasy bydła, lecz mało wartoś­
ciowe. o niskiej wydajności. To­
też sprowadzono krowy mleczna 
z Kanady. Trafiają one do Valle 
de Picadura. ale ich potomstwo 
wzmacnia hodowlę na całej Ku­
bie.

Gospodarstwo Ramona liczy 
obecnie 30 tys. krów — nie tyl­
ko w Valle de Picadura. lecz i 
w innych ośrodkach. W roku 
przyszłym ma nastąpić wzrost 
do 35 tys. sztuk.

Jak rasowy hodowca Ramon 
chwrali się krowami — rekor- 
dzistkami. Osiągają czasem 48 
litrów mleka dziennie. Ważniej­

Na gospodarczej mapie

Naftowa bonanza w
północnej części rozległej Za­
toki Meksykańskiej — w ame­
rykańskich stanach Teksas i 
Luizjana — tryskają przecież 
jeszcze dzisiaj bardzo wydajne 
źródła naftowe. A w samym 
Meksyku, głównie w pasie łą­
czącym miasta Tapico (na pół­
nocy) i Misantla (na południu) 
wydobywa się już ropę naftową 
od z górą 80 lat. Ale produk­
cja „płynnego złota” wynosiła 
tu w 1976 roku wszystkiego 40 
min ton, a w 1977 — 60 min.

Jednakże ostatnie badania 
geologiczne ujawniły złoża, któ­
re zwielokrotnia wkrótce po­
tencjał wydobywczy. Dyrektor 
generalny państwowego przed­
siębiorstwa Petroles Mexicanos 
(Pemex) Jorgc Diaz Serrano. 
oświadczył na początku 1978 r. że 
Meksyk posiada 2,4 mld. ton 
pewnych i sprawdzonych zaso­
bów oraz 4,5 mld potencjalnych 
rezerw. W połowie ub. roku o- 
ceny te wzrosły wydatnie: ogło­
szono oficjalnie, iż pewne i po­
tencjalne rezerwy Meksyku wy­
noszą łącznie 17 mld. ton. do 
czego dodać wypada bardzo 
wielkie ilości gazu ziemnego. 
Pod koniec 1978 r. prezydent Jose 
Lopez Portillo mówił już o 28 
mld. ton. co oznaczałoby, że 
Meksyk leży na podziemnym (i 
podwodnym) morzu nafty wię­
kszym niż’ Arabia Saudyjska. 
Optymiści — być może trochę 
przesadnie — oceniają zaś za­
soby Meksyku nawet na około 
100 mld. ton, a więc ilość prze­
kraczająca stwierdzone dotąd 
zasoby ropy w skali całego 
świata.

Meksyk stał się z dnia na 
dzień przedmiotem zaintere­
sowania największych kon­
sumentów ropy na świecie. 
Na początku lutego do miasta 
Meksyk pospieszył prezy­

sza jest jednak przeciętna — 
wynosi ona w Valle de Picadu­
ra ponad 16 litrów dziennie od 
krowy.

Wsiedliśmy do samochodów, 
aby obejrzeć rozległe gospodar­
stwo Ramona. Po drodze zatrzy­
maliśmy się przy wielkim past­
wisku. z bialo-ozarnymi krowa­
mi. rasowymi, dobrze utrzyma­
nymi.

Później stanęliśmy przy pasie 
zielonych krzewów.

— To już nie moje gospodar­
stwo. ale skorzystajcie z okazji 
i obejrzyjcie, jak rośnie kawa 
— mówi Ramon.

Były to krzewy, około 2 me­
trów wysokie, o zielonych, du­
żych liściach. Wśród tych liści 
ułożone paciorkami ziarna, jakby 
małe śliwki. Jeszcze zielone, doj­
rzałe będą żółte. Najpierw jest 
warstwa miąższu, jak w śliwce, 
potem „pestka” w otoczce — 
po wielu procesach dociera ja­
ko ziarno kawy do handlu.

Wreszcie dojeżdżamy do pięk­
nego osiedla pracowników gos­
podarstwa. Szereg identycznych, 
jednopiętrowych domków przy 
wyasfaltowanej drodze, przed 
domkami bujna roślinność, na 
dachach anteny telewizyjne.

Wchodzimy do pierwszego 
domku, do mieszkania na parte­
rze. Ramon wita się serdecznie, 
całuje z gospodynią — starsza 
kobietą i gospodarzem, widocz­
nie nie tylko znają się dobrze, 
ale i są zaprzyjaźnieni.

Mieszkanie składa się z 3 izb. 
Podłoga kamienna — dla chło­
du. Z tego samego powodu w 
oknach nie ma szyb. tylko 
drewniane żaluzje, przepuszcza­
jące światło i chroniące przed 
słońcem. Na pewno dla miesz­
kańców tego osiedla przepro­
wadzka do nowych domów byłą 
wielkim przełomem. Zresztą 
mówią o tym w rozmowie z na­
mi. Tu znana nędza wsi środko­
wo i południowoamerykańskiej 
odeszła w przeszłość.

Potem pojechaliśmy do 
osiedla. zaprojektowanego 
przez Polkę. To nie tylko za­
sługa południowego słońca, że 
osiedle prezentuje się bardzo 
dobrze, budynki są zgrabne, 
lekkie, ładne.

Gospodarz pokazuje nam 
przedszkole, umieszczone na 
parterze dużego budynku.

A więc i nowoczesna ho­
dowla, i budownictwo dla pra­
cowników, i urządzenia socjal­
ne — cały kompleks wzorowe­
go gospodarstwa. Stanowi ono 
przykład, w jakim kierunku 
idą przekształcenia rolnictwa 
i życia na kubańskiej wsi.

Kolejny rodezyjski 
nalot na Zambię

LONDYN (PAP). Rodezyjskie 
samoloty wojskowe dokonały w 
niedzielę nowego nalotu na 
Zambię, bombardując na jej 
terytorium wiele obiektów.

Nalot ten jest jednym z serii 
barbarzyńskich ataków podję­
tych ostatnio przeciwko sąsied­
nim państwom afrykańskim: 
Zambii, Mozambikowi, Angoli 
i Botswanie. W wyniku tych 
napaści, w których oprócz sa­
molotów uczestniczą bandy dy- 
wersantów i najemników, wy­
rządzono we wspomnianych 
krajach szkody materialne, 
wśród ludności cywilnej są set­
ki zabitych i rannych. (P) 

dent Carter, pragnąc potęgą 
swego knaju (i osobistym 
wdziękiem) nakłonić Meksyk 
do natychmiastowego wzmo­
żenia produkcji oraz eksportu 
ropy (i gazu) do Stanów Zje­
dnoczonych. Spotkał się jed­
nak z zimnym raczej przyję­
ciem. Prezydent Portillo od­
powiedział na serdeczny po­
witalny toast Cartera sło­
wami nie pozbawionymi go­
ryczy. Ze swoimi skarbami na­
turalnymi, oznajmił on mia­
nowicie, „Meksyk znalazł się 
nagle w centrum zaintereso­
wania Stanów Zjednoczonych, 
zainteresowania, będącego 
zdumiewającą mieszaniną in­
teresowności, pogardy i stra­
chu”.

Lepszego przyjęcia doznał 
Valery Giscard d’Estaing, który 
pojechał do Meksyku wkrótce 
po Jimmy Carterze. Meksyk 
widzi bowiem w zacieśnieniu 
stosunków z Francja pożądaną 
przeciwwagę dla swego dotych­
czasowego uzależnienia od wiel­
kiego sąsiada z północnego brze­
gu Rio Grandę. W podobny spo­
sób Meksyk traktuje swe roz­
szerzające sie związki z inny­
mi krajami Europy, a także z 
Japonią.

Odkrycie „wielkiej ropy” 
przyszło dla Meksyku w równie 
pożądanym momencie, jak kil­
ka lat temu, odkrycia na Morzu 
Północnym dla Wielkiej Bry­
tanii. Ale problemy, z jakimi 
musi się uporać Meksyk, są bez 
porównania większe od proble­
mów brytyjskich. Większe są 
zatem także nadzieje i ocze­
kiwania.

Gdy w grudniu 1976 Lopez 
Portillo obejmował władze po 
swym poprzedniku Luisie Eche-

Z ukosa

W kolejce do „Airbusa”
(P) Nie wiem czy medycyna 

ma już określenie dla takiej 
słabości. Ale mam słabość do 
samolotów. Latanie nie jest 
już co prawda przygodą dla 
ludzi odważnych, ale maszy­
ny latające wciąż jeszcze są 
symbolem tego, co w tech­
nice nowoczesne i niezawod­
ne. Wydawało się przez jakiś 
czas, że rakiety kosmiczne i 
wyprawy w kosmos przejmą 
tę rodę. Ale ilu jest astro­
nautów i kosmonautów, a ilu 
pasażerów wsiada do maszyn 
„Lotu” w ciągu jednego dnia? 
Jest więc technika lotnicza 
tą dziedziną, z którą zetknąć 
się łatwiej. Dziedziną zmie­
niającą się ogromnie szybko.

W ciągu niespełna trzydziestu 
lat przeleciały 1 zniknęły pier­
wsze generacje odrzutowców. 
Później pojawiły się „latające 
sloniątka” czyli „Jumbo jęty”. 
Nikt nie odebrał im jeszcze 
pierwszeństwa wśród maszyn 
transportujących ludzi i ładun­
ki bezpiecznie i tanio. Całe nie­
szczęście, że „Boeingi 747” po­
jawiły się wcześnie. I to w 
chwili, gdy tempo przyrostu 
przewozów nie potrafiło zapeł­
nić wszystkich foteli. Potrzeba 
było kilku lat, oraz rozpadu 
sztywnych struktur cenowych, 
aby „Jumbo jęty” latały pełne. 
Towarzystwa lotnicze posmako­
wały nadwyżek wpływów-i nad­
spodziewanych zysków. Zaczęto 
składać nowe zamówienia. Tru­
dno zliczyć, ile są warte. W 
każdym razie chodzi o dziesiąt­
ki miliardów dolarów.

Przed rokiem rozegrała się 
jedna z ciekawszych bitew po­
wietrznych o nowe zamówienia. 
I to nad Manhattanem. Frank 
Bormann, astronauta, a obec­
nie prezes Eastern Airlines, nie 
był zadowolony z tego, co ofe­
rowali mu amerykańscy produ­
cenci. Nowe „Boeingi” i „Dou- 
glasy” nie różniły się zbytnio 
od używanych dotychczas przez 
Eastern Airlines „Boeingów 727” 
czy „DC-9”. Pojawili się wów­
czas sprzedawcy z Europy, któ­
rzy uczynili Bormannowi ofer­
tę nie do odrzucenia. Zapropo­
nowali „Niech pan sobie weź­
mie „Airbusa”, na próbę, i cał­
kiem za darmo. Bez zobowią­
zań, oczywiście”. Bormann i 
Eastern Airlines złapali przy­
nętę. Odbyły się próbne loty. 
Mierzono zużycie paliwa, hałas 
w czasie startu i lądowania, 
łatwość obsługi, niezawodność 
w warunkach brutalnej prze­
cież eksploatacji pod niebem 
wschodniego wybrzeża USA. 
Sażądano kilku zmian od pro­
ducentów. Okazało się, że trze­
ba będzie też przebudować, a 
ściślej wzmocnić pasy startowe 
lotniska nowojorskiego La 
Guardia. Eastern Airlines to 
linia Rockefellerów. O „Airbu­
sie” zadecydowały więc koszty 
eksploatacji i warunki kredy­
tów. Podpisano kontrakt na 
22 maszyny za 900 min dola­
rów.

I wówczas zaczął się krzyk. 
Oskarżono Bormanna, na przy­
kład na całostronicowych ogło­
szeniach w „Wall Street Jour- 
nal”, że nie jest patriotą, bo 
nie kupuje amerykańskich ma­
szyn. Eastern Airlines odpowie­
działy, że amerykańscy produ­
cenci powinni wrócić do desek 
kreślarskich i zaprojektować coś 
co mogłobv sie równać z „Air­
busem”. Mówiono też o pie­
niądzach. Amerykańskie wy­
twórnie domagały się subsy­
diów równych tym, jakie otrzy­
muje konsorcjum Airbus In- 
dustrie.

Airbus miał trudny start. 
Powstawał jako wspólne dzieło

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Meksyku 
verrii, odziedziczył kraj rozwi­
nięty wprawdzie, gdy porównać 
go z większością krajów Ame­
ryki Łacińskiej, ale daleki je­
szcze od poziomu rozwoju, zdol­
nego zapewnić wszystkim jego 
mieszkańcom ludzkie warunki 
bytowania.

Sam tylko problem zatrud­
nienia masy bezrobotnych w 
Meksyku — a stanowią oni bli­
sko 40 procent siły roboczej 
kraju — przerasta jego aktual­
ne możliwości. Przyrost lud­
ności wynosi tu ok. 3,4 procentu 
rocznie. Ta prawdziwa „bomba 
demograficzna” sprawiła, że 
Meksyk, który jeszcze w 1960 
roku liczył nieco ponad 30 min 
mieszkańców, ma ich dzisiaj 
66 milionów. Wielka liczba ro­
dzin chłopskich żyje na ma­
łych skrawkach niezbyt żyz­
nej ziemi, a 4 miliony chłopów 
pozbawione są w ogóle zie­
mi. Wędrują oni do miast, gdzie 
jednak nie znajdują pracy i 
chleba.

Wydawałoby się zatem, te w 
tych warunkach należy bez ża­
dnych ząhamowan zabrać się 
pełną parą do eksploatacji złóż 
naftowych i przy pomocy uzys­
kanych z jej eksportu „petro- 
dolarów” rozbudować przemysł, 
unowocześnić rolnictwo i uspra­
wnić infrastrukturę kraju. Ale 
prezydent Portillo słusznie 
chyba uznał, że pośpiech był­
by zbyt niebezpieczny. Gwałto­
wny wzrost gospodarczy i na­
pływ pieniędzy na rynek w 
wielkich ilościach pogłębiłby 
tylko i tak już wysoką, bo 
sięgająca dzisiaj 30 procent ro­
cznie. inflację. Portillo jest zda­
nia, iż „zdolność absorbcyjna” 
Meksyku nie jest dostateczna, 
aby pójść taką drogą.

Odstraszająco na rząd maksy- 
kański podziałał zapewne przy­
kład niektórych innych krajów

„Airbus — 300”

przemysłu lotniczego pięciu 
krajów. Kadłub i ster ogo­
nowy rodzi się w RFN, przód 
kadłuba we Francji, montaż 
całości odbywa się w Tulu­
zie, skrzydła 1 lotki produ­
kuje się w Wiellkiej Brytanii, 
stery i drzwi w Hiszpanii, 
elementy skrzydeł i kadłuba 
w- Holandii. Pracuje przy 
tym 17 tysięcy ludzi. A za­
nosi się na to, że przy „Air­
busie” znajdzie pracę co naj­
mniej 40 tysięcy Europejczy­
ków (i Amerykanów — bo 
silniki pochodzą z USA).

Samcflót ten jest teraz pra­
wdziwą sensacją. Lufthansa 
oznajmiła że zamiast 10 
„Airbusów” kupuje 25 maszyn 
typu A-310, i rezeirwuje so­
bie prawo do 25 dalszych. 
Szef Lufthansy Herbert Cul- 
mann, który zamierza prze­
znaczyć co najmniej 800 mi­
lionów dolarów na ten celi, 
powiedział w Kolonii: „Nie 
leży to w interesie Europej­
czyków, aby dopuścić do te­
go, że amerykański gigant 
stanie się pewnego dnia ko- 
Ilosem”. W kilka dni później 
holenderskie linie KLM ogło­
siły, że zamawiają dz’esieć 
Airbusów i zaklepują sobie 
dziesięć dalszych.

„Nie. chcieliśmy powtórzyć 
błędu z „Jumbo jetami”, które 
latały na wpół puste” — oświad­
czy! Bernard Lathiere. prezes 
Airbus Industries. „Jest po 
prostu nierentowne wożenie 190 
ludzi w samolocie, który po­
mieścić może 300, lub więcej 
pasażerów”. Model podstawowy 
Airbusa A-300, zaprojektowano 
na 250 miejsc, za kilka lat (ko­
ło roku 1983) powstanie A-310, 
który zabierać będzie 200 osób. 
Łączne zamówienia wynoszą na 
razie 270 maszyn. Ale w kolejce 
ustawiają się jeszcze Swissair, 
a także Iberia i Air France.

Napięcia
(P) Rezygnacja Karima Sandżabi * 

ze stanowiska ministra spraw 
zagranicznych Iranu oraz de­
monstracje, które odbyły się w 
Teheranie na znak poparcia dla 
ajatollaha Teleghaniego — jed­
nego z irańskich przywódców 
religijnych — „wykazują nie­
zbicie, że rewolucja irańska za- 
brnęła w poważne kłopoty” jak 
stwierdza „Financial Times”. W 
dzienniku brytyjskim czytamy 
dalej m.in.:

„Obaj (Sandżabi i Teleghani 
— przyp. 2W.) twierdzą, że nie 
prowadzą osobistej kampanii

naftowych. Wzbogaciwszy się z 
dnia na dzień na ropie, sądzi­
ły one, że również z dnia na 
dzień zdołają przekształcić nę­
dze i niedorozwój w dostatek 
i zbawczą industralizację. Ale 
przyspieszone tempo rozwoju 
zachwiało starą strukturą gospo­
darczą, nie tworząc na jej miej­
sce nowej, zrównoważonej stru­
ktury. Przykład Iranu jest tu 
dostatecznie wymowny.

Mimo zatem, iż naftowe za­
soby Meksyku są według wia­
rygodnych szacunków wprost 
kolosalne, kraj nie spieszy się 
z ich eksploatacją. Na rok 1980 
planuje się wydobycie 100 min 
ton, z czego około ppłowa ma 
być przeznaczoną na eksport, 
a w 1985 przewiduje się osią­
gnięcie pułapu 200 min ton. Są 
to i tak duże przyrosty, ale 
utrzymane w granicach jakie 
odpowiadają raczej gospodar­
czym możliwościom Meksyku a 
r.ie oczekiwaniom ewentualnych 
odbiorców zagranicznych.

Tymczasem Meksyk reali­
zuje plan wierceń eksplora­
cyjnych, ograniczając się do 
badań podziemnych i odkła­
dając na później badania złóż 
podmorskich. W rejonie Chi­
contepec Pemex zamierza po­
stawić ponad 16 000 derików 
poszukiwawczych w ciągu 
najbliższego dziesięciolecia. 
Jest to liczba ogromna, sko­
ro zważyć, że od dnia upań­
stwowienia przemysłu nafto­
wego w 1938 po dzień dzisiej­
szy wywiercono w całym kra­
ju podobną ilość szybów.

Złoża ropy zalegające pod 
ziemią meksykańską i pod 
aięgającym daleko w morze 
szedfem kontynentalnym w 
Zatoce Campeche, ukształto­
wały się w odległej jurajskiej 
i kredowej epoce geologicznej 
jakieś 100 min. lat temu, gdy 
świat zaludniały przedpoto­
powe dinozaury. Nauczony 
doświadczeniem innych. Me­
ksyk nie chce w zbyt szyb­
kim tempie zmarnować tego 
cudownego podarunku natury.

Leciałem „Airbusem” Air 
France z Dakaru do Bordeaux, 
a później do Paryża. Był zapeł­
niony do ostatniego miejsca. A 
mimo to lot był spokojny, wy­
godny. Tylko obsługa musiala 
się dwoić i troić. Linie lotni­
cze widzą jednak w tym samo­
locie przede wszystkim możli­
wość zaoszczędzenia na kosz­
tach paliwa. Niezwykle spraw­
ne silniki turbowentylatorowe 
(Generał Electric lub Pratt and 
Whitney), a także nowoczesna 
konstrukcja skrzydła przyczy­
niają się do tego, że zużycie 
paliwa jest niskie. Ekonomię 
eksploatacji poprawiają wielkie 
ładownie pod kabiną pasażer­
ską.

Parę miesięcy temu pytała 
„Die Welt” — ile jeszcze suk­
cesów „Airbusa” przed osta­
tecznym bankructwem? Chodzi 
o dotacje ze skarbu państwa 
Do każdego sprzedanego Air­
busa dopłaca podatnik. Samo­
lot musi konkurować z Ame­
rykanami. A ci wytwarzają sa­
moloty w ogromnych seriach. 
Koszty własne są niższe, wy­
dajność pracy, wyższa, no i do­
lar jest miękki. W Tuluzie mon­
tuje się dwa „Airbusy” mie­
sięcznie, za cztery lata produk­
cja dojdzie do ośmiu miesięcz­
nie. Czy wystarczy to jednak 
do utrzymania pozycji ną ryn­
ku światowym? „Airbus" to na 
razie jedna trzecia wszystkich 
zamówionych na świecie samo­
lotów pasażerskich o szerokim 
kadłubie. Reszta to przede 
wszystkim „Boeing” i jego kon­
kurenci „Lockheed”i „Mc Don- 
nell Douglas”.

W kolejce do „Airbusa” ro­
bi się ciasno. Maszyny za­
mówione dzisiaj będą star­
towały w połowie lat osiem­
dziesiątych. A jeszcze rok 
temu ten znakomity samolot 
musiał uzasadniać swe pra­
wo do (lotów ofertami nie do 
odrzucenia.

w Iranie
protestacyjnej przeciwko aja­
tollahowi Chomeiniemu.

Postawa tych dwóch osobis­
tości rzuca światło na proble­
my, na jakie natrafia rewolu­
cja irańska w okresie przejś­
ciowym. Na mocy referendum 
uzgodniono ustanowienie repub­
liki islamskiej, ale dokładniej­
sze szczegóły struktury kon­
stytucyjnej nie zostały jeszcze 
ustalone. Dr Sandżabi był prze­
wodniczącym Frontu Narodo­
wego, partii od dawna pozosta­
jącej w opozycji do szacha. Był 
też ważnym członkiem rządu 
tymczasowego Mehdi Bazarga- 
na, mianowanego przez ajatol­
laha Chomeiniego, duchownego 
i politycznego przywódcę Iranu.

Ajatollahów nie mianuje się. 
Zostają nimi ludzie, cieszą­
cy się szacunkiem i popar­
ciem zdobytym dzięki mą­
drości głoszonych przez nich 
przekonań politycznych i reli­
gijnych. Rywalizacja między 
Chomeinim i Teleghanim była 
w ubiegłych miesiącach istot­
nym czynnikiem sytuacji w I- 
ranie. Ćhomeini wciąż cieszy 
się nadrzędnym autorytetem, 
ale w kilku sprawach — roli 
kobiet i działalności komitetów 
rewolucyjnych — popełnił wy­
raźne błędy w ocenie politycz­
nej. (ap)

Hie uda się 
uratować „Skyiaba"

WASZYNGTON (PAP). W 
amerykańskim centrum kos­
micznym w Houston poinfor­
mowano, że tracąca systema­
tycznie wysokość stacja orbital­
na „Skylab” zakończy swój ży­
wot między 15 a 22 czerwca.

W ub. roku przeprowadzono 
kilka bezskutecznych prób za­
hamowania procesu obniżania 
orbity „Skyiaba” i związanego 
z tym wytracania szybkości 
przez ten. ważący 89 ton, obiekt. 
Amerykańscy naukowcy żywili 
przez pewien czas nadzieję, że 
uda się im przy pomocy promu 
kosmicznego wynieść ..Skyiaba” 
na wyższą orbitę i nie dopuścić 
do zniszczenia stacji. Opóźnie­
nie startu pierwszego promu ze 
względu na konieczność prze­
prowadzenia pewnych modyfi­
kacji konstrukcyjnych, ostatecz­
nie przypieczętowało losy stacji 
orbitalnej.

Jak się przewiduje większość 
aluminiowej konstrukcji „Sky- 
laba” spłonie w gęstych war­
stwach atmosfery. Na Ziemię 
spadnie jednak ok. 400—500 ele­
mentów stacji. Orbita „Skyla- 
ba” przebiega głównie nad mo­
rzami i oceanami, co minimali­
zuje następstwa zderzenia z po­
wierzchnią Ziemi poszczegól­
nych fragmentów stacji. (P)

Bez 
niespodzianek
(P) Wprawdzie tym razem 

w Tajlandii nie padł kolejny 
rekord, ale liczba 37 partii po­
litycznych, jakie stanęły do 
niedzielnych wyborów po­
wszechnych w tym kraju mu­
siala wywołać spory zamęt 
wśród 22 milionów Tajów u- 
prawnionych do głosowania. 
Faktem jest, że żadne z ugru­
powań ubiegających się o 
mandaty w niższej izbie par­
lamentu nie zdobyło większo­
ści.

Na pewno mnogość partii 
konkurujących ze sobą, z czym 
nie szło bynajmniej w parze 
zróżnicowanie programów po­
litycznych, przesądziła o wy­
nikach niedzielnych wyborów. 
W tym również należałoby u- 
patrywać przyczyny niezbyt 
dużego zainteresowania taj­
landzkiej opinii publicznej 
głosowaniem, choć były to 
pierwsze wybory po dwóch 
kolejnych wojskowych zama­
chach stanu: w 1976 i 1977 r.

W tej sytuacji głównym 
zwycięzcą jest obecny rząd 
premiera Kriangsaka Choma- 
nana, którego wszyscy obser­
watorzy widzą ponownie na 
czele gabinetu. Właściwie ten, 
wywodzący się z armii polityk 
zapewnił sobie to stanowisko 
już przed wyborami. Tajlan­
dzka konstytucja pozwala 
bowiem powołać na szefa rzą­
du każdą osobistość politycz­
ną. Nie mówiąc już o tym, że 
obecny premier ma poparcie 
całego senatu, który sam mia­
nował 22 bm.

Niewielu jednak Tajland- 
czyków ma chyba pretensje 
do gen. Kriangsaka z poioodu 
niezupełnie demokratycznych 
postanowień konstytucji. To 
przecież on, a nie kto inny, u- 
sunął ze sceny politycznej ul- 
traprawicowy rząd Tkanina, 
który obiecywał, że „demokra­
cja powróci do Tajlandii nie 

I wcześniej niż za 12 lat”.
Kriangsakowi przyszło więc 
ponownie skierować kraj na 
tory bardziej liberalnej poli­
tyki w dziedzinie wewnętrz­
nej, przywrócić bardzo napię­
te stosunki z komunistyczny­
mi sąsiadami w Indochinach.

Jak spodziewano się, wybo­
ry w Tajlandii nie uczyniły 
przełomu. Dowiodły, że armia 
i miejscowa burźuazja nadal 
posiadają najsilniejsze wpły­
wy, a partie polityczne są nie­
mrawe i skłócone. Pozwoliły 
ond jednak nadać rządom 
Kriangsaka, którego autoryte­
tu i pragmatyzmu nikt nie 
kwestionuje, bardziej liberal­
ny charakter.

TADEUSZ BARZDO

Jedność prawicy
(P) „Manifest programowy” 

— taki tytuł nosi dokument 
opublikowany przez dwóch 
byłych luminarzy prawego 
skrzydła portugalskiej Partii 
Socjalistycznej (PS), Antonio 
Barreto i Medeirosa Ferreirę. 
Pierwszy z nich to były mini­
ster spraw zagranicznych, na­
tomiast drugi to autor słyn­
nej poprawki do ustawy o re­
formie rolnej, nakazującej re­
prywatyzację przejętych przez 
chłopów ziem.

Ci dwaj politycy, którzy 
swoją działalnością na forum 
rządu i partii starali się ma­
ksymalnie ograniczyć zasięg 
porewolucyjnych przemian w 
kraju, icystąpili tym razem 
jako rzecznicy jedności portu­
galskiej prawicy. Miałaby ona 
połączyć swe siły w ramach 
tzw. Demokratycznej Federa­
cji Reformatorskiej (DFR). 
Celem jej jest doprowadzenie 
do zmiany obecnej konstytu­
cji kraju, w której zawarte 

| są: reforma rolna, nacjonali­
zacja przemysłu i wiele in­
nych zdobyczy rewolucji. Da­
lej — umocnienie władzy pre­
zydenta i zmianę układu sil 
w parlamencie poprzez rozpi­
sanie przedterminowych wy­
borów, które przeprowadzone 
byłyby w oparciu o projek­
towaną nową ordynację wy­
borczą. Wnioskodawcy liczą 
bowiem na to, że prawica 
wygrałaby je, kosztem Partii 
Socjalistycznej, która traci 
popularność z powodu swoich 
niedawnych nieudolnych rzą­
dów.

Można to było zaobserwo­
wać podczas różnych lokal­
nych wyborów do władz sa­
morządowych, w których so­
cjaliści przegrywali zarówno 
z kandydatami prawicy, jak i 
komunistów. Dlatego bronią 
się oni jak mogą przed przed­
terminowymi wyborami par­
lamentarnymi, mając nadzie­
ję, iż do 1980 roku, kiedy to 
przypada normalny termin 
elekcji, zdołają odrobić stra­
ty. Autorzy „Manifestu” oba­
wiają się, że może okazać się 
to prawdą, stąd wysunięte w 
nim żądanie wcześniejszych 
wyborów, albowiem tylko no­
wy, zmieniony na korzyść sil 
konserwatywnych skład par­
lamentu, gwarantuje powsta­
nie „silnego rządu", który 
mógłby definitywnie przekre­
ślić zdobycze rewolucji goź­
dzików. A o to przecież cho­
dzi prawicy.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI
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Konsultacja „Życia” przy telefonie 250-205 W środę gra piłkarska ekstraklasa

Teresa Andrzejewska Jerzy Białek

(P) W czwartek, 19 bm., w konsultacji „Życia” przy telefonie 
250-295 na temat zbliżającego się sezonu i turystyki w naszym 
kraju udział wzięli: TERESA ANDRZEJEWSKA — przewodni­
cząca Głównego Komitetu Turystyki, JERZY BIAŁEK — kie­
rownik Wydziału Wczasów Pracowniczych CRZZ, ZBIGNIEW 
MIKOŁAJCZAK — dyrektor departamentu ruchu turystycz­
nego GKT i CZESŁAW WITKOWSKI — dyrektor Warszaw­
skiego Przedsiębiorstwa Turystycznego „Syrena”. Rozmowy prze­
ciągnęły się poza zaplanowaną godzinę, ponadto wpłynęło wiele 
listów. Zarówno w rozmowach, jak i w korespondencji powta­
rzało się wiele spraw.

Gwardia-Odra na Racławickiej
Legia jedzie do Poznania

Poniżej zamieszczamy spra­
wozdanie z konsultacji, a tak­
że odpowiedzi na listowne py­
tania Czytelników.

★
— Czy przy wyjcździe samo­

chodem do Francji istnieją ja­
kieś zniżki, ulgi, jakieś formy 
ułatwiające nam turystykę i ży­
cie za granicą?

Czesław Witkowski: Niech 
Pan będzie uprzejmy skontak­
tować się z telefonem 27-00-00. 
Jest to informacja turystyczna 
Warszawskiego Przedsiębiorstwa 
Turystycznego „Syrena”. Tam 
Pan powtórzy to pytanie. Kole­
żanki odpowiedzą szczegółowo. 
Proszę mi tylko powiedzieć, czy 
Pana interesuje sama opieka nad 
samochodem, czy więcej spraw?

— Jest to mój pierwszy wy­
jazd samochodem na Zachód, ale 
jeśli idzie o formalności wyjaz­
dowe to mam pełne rozezna­
nie...

— Czy Pan kontaktował się 
już z Biurem Turystyki Zagra­
nicznej PZMot? Tam Pan może 
na pewno załatwić dwie sprawy. 
Może Pan uzyskać książeczkę 
pomocy drogowej. To jest objęte 
międzynarodowa umowa. Może 
Pan także skorzystać z Między­
narodowej Karty Campingu, o 
ile będzie Pan członkiem federa­
cji. Istnieje taka federacja cam­
pingowa u nas w kraju.

— Jeszcze jedno pytanie. 
Chcialbym sobie zarezerwować 
nocleg na jedną noc gdzieś po 
drodze, tuż w pobliżu granicy. 
Czy istnieje możliwość zarezer­
wowania wcześniej miejsca w 
motelu, w schronisku, w hotelu 
czy w czymkolwiek np. na mie­
siąc wcześniej?

— Proszę uprzejmie, załatwia­
my to w ..Syrenie” przy ul. Kru­
czej 16. Proszę jednak o co naj­
mniej dwutygodniowe wyprze­
dzenie.

★
— Czwarty rok z rzędu nie o* 

trzymalam promesy na dewizy. 
Dlaczego?

— Podania rozpatrywane są 
przez specjalne komisje spo­
łeczne przy Wydziałach Kultury 
Fizycznej i Turystyki Urzędów’ 
Wojewódzkich. Nadal jednak 
znacznie więcej jest chętnych 
niż promes, jakie mogą być wy­
dane. ★

— Czy organizacja pracy na 
przejściach granicznych pozos- 
taje poza gestią resortu turys­
tyki? Jeśli nawet tak, to prze­
cież sprawy te nie powinny u- 
chod/ić waszej uwadze. Chcial­
bym się dowiedzieć, czy i kie­
dy doczekamy się bardziej 
sprawnej odpraw.v granicznej? 
Te nieraz wielokilometrowe ko­
lejki samochodów’, zniechęcają 
do turystyki motorowej.

— Z. Mikołajczak: Zgadzamy 
się z Panem, ale sytuacja wkrót­
ce się poprawi. Została utwo­
rzona specjalna międzyresorto­
wa komisja dla usprawnienia 
obsługi na przejściach granicz­
nych. M.in. w wyniku tej pra­
cy prowadzone będą w tym ro­
ku newne ułatwienia, które po­
zwolą na przyśpieszenie od-raw 
granicznych. Mniej będzie for­
malności. Jest to realizacja jed­
nego z postulatów komisji sej­
mowej.

Na pewno nie będzie deklara­
cji o wywozie polskich pienię­
dzy. Wystarczy ustne oświad­
czenie. Jeżeli ktoś jedzie samo­
chodem. ubezpieczenie będzie 
kontrolowane iuż w biurze, w 
którym jiełatwia się wstępne 
formalności. Na granicy nie bę­
dzie już notrzcby kontrolowa­
nia, jak było to w zeszłym ro­
ku. co też powodowało duże 
kolejki. 7obaczymy. ick to zda 
egzamin. Zresztą my tej dużej 
turystyki wwjazdowei dopiero 
sie uczymy. Trzeba czasu zanim 
W3zvs*’-o sie dotrze.

— A czy d'a turystów zmo­
toryzowanych (bo oni głównie 
orzekra-rala przejścia granicz­
ne. onrócz pasażerów autoka­
rów' ni'* mo'--». by sprowadzić 
niezbędnych dokumentów do 
jedn"—» papierka?

— Wszystkie druki zostały do­
kładnie przejrzane w celu mak­
symalnego uproszczenia formal­
ności.

W tym roku także została 
zwiększona liczba pracowników 
służby celnej. Kilkadziesiąt eta­
tów dodano tam. gdzie najwię­
cej ludzi przekracza granicę. 
Warto zatem, aby przed wy­
jazdem turysta postarał się 
zorientować gdzie na granicy nie 
ma tłoku. Powinny o tym wie­
dzieć biura podróży i punkty 
„TT”. Dużych przejść granicz­

nych mamy mało, a tam właś­
nie najszybciej usprawnia się 
pracę, bo istnieją odpowiednie 
możliwości. Na innych mogą być 
kłopoty, gdyż przejścia są nie­
raz bardzo wąskie.

— A gdyby tak jeszcze prasą 
mogła pa_a>vac informacje np. 
z jakiego przejścia najlepiej 
jest skorzystać itd., byłoby to 
dla nas znacznym ułatwieniem.

— Na pewno skorzysta z tej 
propozycji „Życie Warszawy”, 
a my ze swej strony, w mo­
mencie gdy będzie zakończony 
okres przygotowań do sezonu, o 
wynikach pracy komisji poin­
formujemy. Fala największa je­
szcze się nie zaczęła, tak że do 
połowy maja zdążymy to zro­
bić. *

— Campingów powstaje w 
kraju coraz więcej, a miejsc 
brakuje, zwłaszcza ■ na Wybrze­
żu. Jeżeli się zakłada u nas 
campingi, to są z reguły duże, 
na 200 czy 300 miejsc. Warto 
pamiętać o możliwości zakłada­
nie. campingów małych, praw­
da? Takich, które nie wymaga­
ją dużych nakładów, a jedno­
cześnie są bardzo przydatne dla 
osób wypoczywających. Rozu­
miem, że Im więcej miejsc na 
campingu, tym większe wpły­
wy. ale i koszty utrzymania ua 
tym campingu są większe...

Z. Mikołajczak: Z tymi cam­
pingami to sprawa nie przed­
stawia się tak prosto. Turysta 
ma prawo oczekiwać na cam­
pingu zarówno wody, bufetu, 
świetlicy, sanitariatu. Opinia 
zatem, że małe campingi są tań­
sze, jest bardzo dyskusyjna. Jak 
się wodę doprowadza, to czy się 
ją doprowadza dla 100 osób czy 
dla 400 osób, różnica w kosz­
tach jest niewielka. Jednak 
przy większych campingach 
koszty doprowadzenia wody 
rozkładają się w ogólnej kalku­
lacji na więcej osób. Większy 
camping jest więc dla turysty 
bardziej eplacalny. U nas nie 
ma campingów takich jak np. 
nad Balatonem, czy w NRD — 
na parę tysięcy osób, ale ze 
wszystkich naszych rozważań 
wynika, że u nas lepsze usługi 
są w campingach rzędu 400 o- 
sób. W związku z tym taki 
camping jest opłacalny i dla tu­
rysty i dla tego, kto go prowa­
dzi. ★

— Co robi i jaka odpowie­
dzialność spoczywa na utworzo­
nym niedawno Głównym Komi­
tecie Turystyki?

Teresa Andrzejewska: GKT 
odpowiada przede wszystkim za 
programowanie i planowanie 
rozwoju turystyki, organizowa­
nie i doskonalenie usług tury­
stycznych, opracowanie zasad i 
metod zarządzania w gospodar­
ce turystycznej, upowszechnia­
nie wszelkich form turystyki, 
doskonalenie i dobór kadr tu­
rystycznych, kontrolę realizacji 
planów.

Obowiązkiem GKT jest tak 
realizować określone w statucie 
zadania, by uczestnictwo w tu­
rystyce sprawiało ludziom jak 
najwięcej satysfakcji, by więcej 
było różnorodnych, dobrych i 
dostosowanych do możliwości 
każdej kieszeni usług turystycz­
nych. GKT z tych obowiązków 
wywiąże się tym lepiej, im le­
piej znał będzie potrzeby społecz­
ne. Dlatego najbliższe posiedze­
nie komitetu poświęcone będzie 
problematyce wypoczynkowo-tu­
rystycznych potrzeb ludności i 
ich zaspokajania.

Na całokształt usług turysty­
cznych składa się się praca ok. 
70 różnych branż podległych 
różnym resortom. Dlatego tak 
ważna jest funkcja koordyna­
cyjna komitetu. Tak więc z jed­
nej strony inspiruje on i ko­
ordynuje rozwój usług turysty­
cznych, z drugiej natomiast — 
nadzoruje i kontroluje działal­
ność organizatorów wypoczynku.

Główny Komitet Turystyki 
działa na podstawie ustawy z 
26 maja 1978 r. o utworzeniu 
GKT (Dz. U. nr 14, poz. 60), 
Rozporządzenia Rady Ministrów 
z 15 sierpnia 1978 r. w sprawie 
szczegółowego zakresu działania 
GKT (Dz. U. nr 20. poz. 88) 
oraz statutu Głównego Komite­
tu Turystyki, będącego załącz­
nikiem do Uchwały nr 119/78 
Rady Ministrów.

— Jak GKT realizuje postu­
laty komisji sejmowych?

— Przedstawiciele kierownic­
twa GKT uczestniczą w posie­
dzeniach sejmowej Komisji 
Zdrowia i Kultury Fizycznej, 
gdy mowa jest o turystyce. Co­
rocznie komitet przedstawia tej 
komisji ocenę sezonu turystycz­
nego.

Zbigniew Mikołajczak

GKT sprawuje nadzór nad 
realizacją dezyderatów posel­
skich, zgłoszonych w komisji 
sejmowej. W lutym br. ocenio­
no realizację dezyderatów doty­
czących rozszerzenia sieci schro­
nisk młodzieżowych oraz odno­
wienia i uzupełnienia ich wy­
posażenia, poprawy stanu 
schronisk turystycznych PTTK, 
zwłaszcza wysokogórskich, upo­
rządkowania gospodarki kwate­
rami prywatnymi.

Np. na rozwój i remonty 
schronisk młodzieżowych komi­
tet, ze środków Centralnego 
Funduszu Turystyki i Wypo­
czynku, przeznacza co roku 
znaczne sumy. O ile w 1974 r. 
środki na nowe wyposażenie 
wynosiły na jedno miejsce, w 
przypadku schronisk stałych, 
3200 zł. a sezonowych — 2609 
zł, to na 1979 r. przewidziano 
podwyższenie tych kwot odpo­
wiednio do 5200 i 3400 zł.

★
...Wiele nieporozumień pow­

staje w związku z warunkami 
dofinansowywania ze środków 
socjalnych kosztów wczasów 
pracowniczych. Jeśli ktoś wy­
biera się nie do ośrodka za­
kładowego a, załóżmy, na wcza­
sy, jakie może uzyskać z „Sy­
reny” czy z jakiegoś innego 
biura, wtedy zakład pracy nie 
zwraca mu ani złotówki.

J. Białek: Zakład jest zobo­
wiązany zwracać koszty, czy 
dofinansowywać wypoczynek, 
organizowany przez pracownika 
indywidualnie, uwzględniając 
częstotliwość przyznawania do­
finansowania w regulaminie za­
kładowym, niezależnie od tego, 
czy to są wczasy z przedsię­
biorstwa turystycznego, czy 
organizowane indywidualnie 
wczasy turystyczne, kajakowe, 
piesze, wędrowne. Należy tylko 
wcześniej uzgodnić tę sprawę z 
zakładem pracy, ponieważ za­
kład planuje wydatki z fun­
duszu socjalnego. Po powrocie 
należy przedstawić rachunki in­
stytucji. organizacji społecz­
nych. specjalistycznych upoważ­
nionych do organizowania tej 
działalności...

—...Ale bardzo często słyszy 
się wtedy argument, że: „ma­
my własne ośrodki zakładowe i 
tylko wtedy, gdy w naszych 
ośrodkach brakuje miejsc, moż­
ną z nami rozmawiać”.

— Oczywiście, zakład pracy 
często stawia tak sprawę, ale 
nie każdy pracownik może wy­
jechać w okresie posezonowym. 
Na pewno zakład ma wielki 
problem z umieszczeniem wszy­
stkich pracowników w szczycie 
sezonu. Jeśli daje pracowniko­
wi urlop, a nie ma możliwości 
w tym czasie zabezpieczyć mu 
wynoczynku we własnym oś­
rodku. to powinnien dofinanso­
wywać zorganizowany indywi­
dualnie przez pracownika wy­
poczynek.

— Moim zdaniem jest wiele 
nieporozumień z tego powodu 
dlatego że jedną sprawę zała­
twia się niezależnie od drugiej. 
Oddzielnie rozmawia się z jed­
nymi ludźmi na temat terminu 
urlopu, a oddzielnie z innym 
na temat miejsca wczasów i 
zwrotu części kosztów.

— Pani zakład, udzielając ur­
lopu w lipcu, jeżeli nie może 
zabezpieczyć we własnym oś-, 
rodku wczasów lub poza nim,’ 
to powinien dać możliwość do­
finansowania z funduszu zakła­
dowego.

Generalnie rzecz ujmując, to 
w zakładowych regulaminach 
działalności socjalnej określona 
jest częstotliwość korzystania 
przez pracowników z wczasów 
ulgowych. W przypadku, gdy 
zakład pracy nie jest w stanie 
zabezpieczyć pracownikowi
miejsca w zakładowym lub 
FWP-owskim ośrodku wypo­
czynkowym, pracownik ten mo­
że otrzymać dofinansowanie z 
zakładowego funduszu socjalne­
go do wczasów zakupionych 
przez siebie w jednostkach go­
spodarki uspołecznionej, przed­
siębiorstwach turystycznych, or­
ganizacjach społecznych itp. 
(częściowy — zgodny z zasada­
mi odpłatności za wczasy — 
zwrot poniesionych kosztów). 
Warunkiem jednak udzielenia 
dofinansowania z ZFS — jest 
wcześniejsze uzyskanie przez 
pracownika zgody rady zakła­
dowej na korzystanie z wcza­
sów’ ulgowych. W tym celu 
pracownik, pragnący zakupić 
wczasy indywidualne, powinien 
poinformować o tym fakcie ra­
dę zakładową, otrzymać zgodę 
na dofinansowanie wczasów 
ZFS, oraz udokumentować swój 
pobyt na wczasach w sposób o- 
kreślony zakładowym regulami­
nem gospodarowania funduszem 
socjalnym.

Chodzi tu przede wszystkim 
o wcześniejsze zarezerwowanie 
środków z ZFS na ten cel oraz 
o zgodny ze społecznym zapo­
trzebowaniem i sprawiedliwy 
podział tego funduszu.

— Dokąd mogę wybrać się 
na wczasy z dwuletnim dziec­
kiem?

Czesław Witkowski
— Wypoczynek urlopowy w 

gronie rodzinnym stał się w 
Polsce zjawiskiem powszech­
nym. Nie ma chyba domu 
wczasowego, który by — w róż­
nych porach roku — nie goś­
cił również najmłodszych wcza­
sowiczów. Dzieci od lat dwóch 
mogą wypoczywać we wszyst­
kich ośrodkach Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych, jak i oś­
rodkach znajdujących się w ge­
stii zakładów pracy. Dzieci 
przyjeżdżające wraz z rodzica­
mi lub opiekunami do domów 
wczasowych FWP powinny po­
siadać aktualne skierowania, 
wydawane na ogólnie przyję­
tych zasadach korzystania z wy­
poczynku urlopowego pracow­
ników i ich rodzin.

Fundusz Wczasów Pracowni­
czych nie prowadzi odrębnych 
skierowań przeznaczonych wy­
łącznie dla małych dzieci. Trój­
szczeblowy system rozdzielnic­
twa skierowań — FWP — 
WRZZ — zakłady pracy — daje 
dopiero służbom socjalnym w 
zakładzie pracy możliwość de­
cyzji o przydziale skierowań 
wczasowych poszczególnym pra­
cownikom. Wysokość opłat za 
korzystanie przez dziecko z 
wczasów FWP-owskich ustalają 
rady zakładowe kierujące na 
wypoczynek pracownika wraz z 
rodziną, z uwzględnieniem swo­
ich możliwości finansowych.

. Warunki wypoczynku dzieci
— w tym również dzieci do lat 
dwóch — w zakładowych do­
mach i ośrodkach wczasowych 
oraz wysokość opłat za pobyt 
dziecka na tych wczasach okre­
ślają również zakładowe regu­
laminy gospodarowania fundu­
szem socjalnym uchwalone 
przez konferencje samorządu 
robotniczego, a tam gdzie KSR 
nie działa — przez rady zakła­
dowe w porozumieniu z kie­
rownictwem zakładu pracy.

— Jeszcze przy okazji jedno 
pytanie: jak wyglądają koszty 
pobytu właśnie takiego małego 
dziecka do lat 3, czy nawet 
powyżej trzech?

— Na dziecko trzeba mleć 
także normalne skierowanie. 
Natomiast wysokość dofinanso­
wania wynika z dochodu na 1 
członka rodziny. Odpłatność za­
tem jest więc różna.

— Czy to jest słuszne, że peł­
ne skierowanie? Dziecko je 
przecież mniej i marnuje się tę 
porcję. Czy nie lepiej połowę 
olacić za wyżywienie, gdy i tak 
dziecku wystarcza połówka 
porcji?

— Na pewno ma Pani rację. 
Niektóre zakładowe ośrodki sto­
sują takie praktyki. FWP jesz­
cze nie. wychodząc z założenia, 
że małżeństwo młode z małym 
dzieckiem powinno jednak wy­
kupić już pełne skierowanie na 
to dziecko. Nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby każdy zakład 
pracy ustalił odpowiednio niż­
sze stawki dla dzieci z uwzględ­
nieniem ich wieku.

★

— Dlaczego w informacji tu­
rystycznej „Syreny” można u- 
zyskąć Informacje o imprezach 
organizowanych tylko przez 
„Syrenę”, a nie przez również 
inne biura?

Cz. Witkowski: Proszę Pani, 
pozwolę sobie nie zgodzić się 
z Pani stanowiskiem, bowiem 
punkty informacji turystycznej 
„Syreny”, a na Kruczej w 
szczególności, udzielają infor­
macji o imprezach wszystkich 
biur. Miała Pani chyba wyjąt­
kowego pecha. Radzę, by zech- 
ciała Pani pójść przy najbliż­
szej okazji na Kruczą i popro­
sić o biuletyn WPT „Syrena”.

— Jak rozumiem, znajdę w 
nim wszystkie imprezy ograni- 
zowane w naszym wojewódz­
twie?

— Wszystkie, również organi­
zowane przez te biura. które 
chcą podawać informacje. Np. 
„Orbis” informuje nas stale, 
podobnie PTTK. Są jednak ta­
kie biura, jak np. ..Turysta", 
które nas nie powiadamiają. 
Nie mamy na to, niestety, 
wpływu. ★

— W jaki sposób mogę sobie 
załatwić na miejscu, tu w War­
szawie, noclegi i wyżywienie 
podczas wycieczki wzdłuż Wy­
brzeża Bałtyku?

— Biuro Turystyki WPT „Sy­
rena” prowadzi obsługę turystów 
indywidualnych i może zainte­
resowanym zapewnić przed wy­
jazdem podstawowe świadcze­
nia, w postaci noclegów i wy­
żywienia, jak również inne u- 
sługi, np. bilety do teatrów, na 
imprezy, zwiedzanie miast i o- 
biektów na terenie całego kra­
ju.

W tym celu prosimy zgłosić 
się do naszego biura w Warsza­
wie, ul. Krucza 16, do Sekcji 
Turystyki Wyjazdowej, tel. 
28-98-01 lub 25-72-01 wewn. 17.

W związku z dużym nasile­
niem ruchu turystycznego na 
Wybrzeżu Bałtyckim w okresie 
letnim, prosimy o zlecenie u- 
slug na ten teren z wyprzedze­
niem dwutygodniowym.

Opracowanie:
MICHAŁ KSIĘ2ARCZYK 

• ANDRZEJ TEWIASZEW

(P) Niewiele emocji i słaby 
poziom spotkań — tak relacjo­
nowano przebieg 7 serii me­
czów rundy wiosennej. W środę 
(25.IV) rozegrana zostanie na­
stępna kolejka piłkarskiej eks­
traklasy.

Trzy spotkania zapowiadają 
się interesująco. Zajmujący 
drugie miejsce w tabeli Wi­
dzew Łódź zmierzy się z lokal­
nym rywalem — ŁKS. W ta­
kich meczach każdy wynik jest 
możliwy. ŁKS spisywał się os­
tatnio dobrze remisując z Le­
gią i Szombierkami. Widzew 
natomiast ma tylko 2 punkty 
straty do lidera, Ruchu Cho­
rzów.

Ruch czeka trudne zadanie w 
Gdyni, gdzie spotka się z Arką, 
która na własnym boisku rzadko 
przegrywa.

Trzecia drużyna w tabeli Le­
gia W’arszawa zmierzy się w 
Poznaniu z Lechem. Mimo róż-

Piotr Fijas odznaczony
(P) Przewodniczący GKKFiS 

Marian Renke udekorował brą­
zowym medalem „Za wybitne 
osiągnięcia sportowe” Piotra Fi- 
jasa, który zajął trzecie miejs­
ce na mistrzostwach świata w 
lotach narciarskich w Planicy.

(PAP)

Z kolarskich tras
(P) W Manchesterze zakoń­

czył się pięeioetapowy wyścig 
kolarski „Sealin-k Internatio- 
nal". Ostatni etap wygrał Bry­
tyjczyk Des Fretwell, zaś w 
łącznej klasyfikacji zwyciężył 
Irlandczyk Bill Kerr, którv o 
13 sek. wyprzedził Johna Par- 
kera (W. Brytania). Trzecie 
miejsce zajął Magne Orre (Nor­
wegia) — 31 sek. opóźnienia. 
34-letni Kerr był najstarszym 
uczestnikiem wyścigu.

*
Wyścig zawodowców Liege — 

Bastogne — Liege zakończył 
się sukcesem reprezentanta RFN 
Dietricha Thuraua, który o 54 
sek. wyprzedził Francuza Ber­
narda Hlna-ulta. Jako trzeci fi­
niszował nowicjusz wśród pro­
fesjonalistów, znakomicie spisu­
jący się w tym sezonie Belg 
Daniel Willems. (y)

Z KORTÓW
(P) Zwycięzcą tenisowego 

turnieju w Houston został Hisz­
pan Jose Higueras, który wy­
grał w finale z Gene Mayerem 
(USA) 6:3, 2:6, 7:6, 7:5. Niespo­
dzianką była bardzo dobra po­
stawa Mayera, który wyelimi­
nował m.in. faworyta turnieju 
Harolda Salomona (USA) w pier­
wszej rundzie, a w półfinale 
pokonał Manuela Orantesa 
(Hiszpania).

W finale gry podwójnej Ma­
yer i jego rodak Sherwocd 
Stewart pokonali parę austra­
lijską John Alexander — Geoff 
Masters 6:1, 5:7, 6:4. (PAP)

W stylu wolnym nie gorzej 
niż w klasycznym

(P) Mistrzostwa Europy za­
paśników, które odbyły się w 
dniach 15—22 kwietnia w 
Bukareszcie, potwierdziły 
zdecydowany prymat repre­
zentantów ZSRR. Dominowa­
li oni szczególnie w stylu 
wolnym, zdobywając aż 8 zło­
tych medali i jeden srebrny. 
Przypomnijmy, że w zapa­
sach kategorii wagowych jest 
dziesięć. Tylko w wadze 62 
kg zawodnik ZSRR nie wal­
czył w strefie medalowej.

Koszykarze II ligi 
kończą rozgrywki

(P) Tylko jedna podwójna 
kolejka spotkań pozostała ko­
szykarzom II ligi do zakończe­
nia rozgrywek. Znamy już zwy­
cięzców obydwu grup, którzy w 
nowym sezonie grać będą w 
ekstraklasie. Powraca do grona 
czołowych drużyn warszawska 
Polonia, zobaczymy także w I 
lidze reprezentanta Górnego 
Śląska. Będzie nim sosnowiec­
kie Zagłębie.

W sobotę i niedzielę Polonia 
wystąpiła w Lublinie, gdzie 
pierwsze spotkanie z Lublinian- 
ką przegrała 82:89, a drugie 
wygrała 79:67. W meczach dru­
żyn warszawskich AZS dwu­
krotnie pokonał Skrę — 94:79 1 
84:61. Zagłębie przełożyło na 
późniejszy termin spotkania z 
zajmującym ostatnią pozycję w 
grupie „B” Zastałem z Zielo­
nej Góry.

Spadek z II ligi grozi koszy­
karzom radomskich Budowla­
nych, którzy pierwszy mecz z 
krakowskim Hutnikiem wygra­
li 92:88, a drugi przegrali 95:102. 
Radomianie zajmują IX, przed­
ostatnie miejsce w grupie „A”.

(VI

Remis hokeistów Okęcia
(P) Hokeiści RKS Okęcie — 

Mera stoczyli wczoraj rewanżo­
wy mecz towarzyski z mistrzem 
Litwy, Stakles Kowno. Po nie­
dzielnym zwycięstwie 10:3, wczo­
rajsze spotkanie zakończyło się 
remisem 4:4 (2:1, 0:3, 2:0). (v) 

nicy w pozycjach obu drużyn 
legioniści nie będą faworytem 
tego meczu. Podopieczni trenera 
Andrzeja Strejlaua nie prezen­
towali w ostatnich meczach 
najwyższej formy.

Gwardia gra na stadionie 
przy ul. Racławickiej (godz. 17) 
z Odrą Opole. Lider po run­
dzie jesiennej nadal nie może 
odnaleźć formy, co nie znaczy 
jednak, że faworytem tego me­
czu będzie stołeczna drużyna. 
Zespół trenowany przez Bogus­
ława Hajdasa iest w coraz trud­
niejszej sytuacji. Na szczęście 
towarzyszące gwardzistom zes­
poły Pogoni Szczecin i Polonii 
Bytom także spisują się nie 
najlepiej. Wszystkie te drużyny 
będą miały w środowych me­
czach trudnych przeciwników. 
Polonia spotka sie ze Stalą 
Mielec, a Pogoń z Wisłą Kra­
ków.

A oto program XXIII kolejki 
(w nawiasach wyniki spotkań z 
rundy jesiennej):

ŁKS — Widzew Łódź (0:1), 
godz. 18

Zagłębie Sosnowiec — Szom­
bierki Bytom (1:3), godz. 16.30 

Lech Poznań — Legia War­
szawa (1:3), godz. 13.30

Arka Gdynią — Ruch Cho­
rzów (0:1), godz. 16

GKS Katowice — Śląsk Wro­
cław (1:2), godz. 16.30

Gwardia Warszawa — Odra 
Opole (0:5), godz. 17

Polonia Bytom — Sta! Mie­
lec (0:0), godz. 16.30

Pogoń Szczecin — Wisła Kra­
ków (0:4), godz. 16.

Kto w finale 
europejskich pucharów?
Również w środę (25.IV) roze­

grane zostaną rewanżowe mecze

Hokejowe mistrzostwa świata

CSRS — Kanada 10:6
(P) Hokeiści CSRS i Kana­

dy zainaugurowali w ponie­
działek drugą rundę rozgry­
wek finału „A” na hokejowych 
mistrzostwach świata i Europy 
w Moskwie. Wygrali Czecho- 
słowacy 10:6 (4:3, 3:1, 3:2).
Bramki zdobyli — dla CSRS: 
Bohuslay Eberman — 4 (w 10, 
19, 50 i 59 min.), Anton Sta- 
stny — 2 (w 33 i 46 min.), 
Ivan Hlinka (w 3 min.), Via- 
dimir Martinec (w 5 min.), 
Jaroslav Pouzar (w 25 min.) i 
Peter Stastny (w 30 min.); dla 
Kanady: Trevor .Tohansen (w 
6 min.). Ryan Walter (w 15 
min), Steve Payne (w 16 min.), 
Gary Unger (w 26 min.). Nick 
Libett (w 54 mi.n.) oraz Al 
Macadam (w 55 min.).

16 bramek jest efektem nie 
tylko dobrej skuteczności na­
pastników. ale 'także słabej for­
my bramkarzy obu drużyn. Był

Polacy w ogólnej klasyfikacji 
medalowej zajęli dopiero miej­
sce ósme. Zadecydował o tym 
brak złotego medalu, na który 
liczyliśmy przede wszystkim w 
stylu klasycznym. W stylu tym 
nasi reprezentanci zdobyli 2 
srebrne i 2 brązowe medale. 
Zwykle wyraźnie gorsi repre­
zentanci stylu wolnego tym ra­
zem sprawili dużą niespodzian­
kę. zdobywając również 4 meda­
le: 1 srebrny i 3 brązowe.

Wicemistrzem Europy w stylu 
wolnym został Jan Falandys, 
reprezentujący nas w wadze 48 
kg. Przegrał on tylko jedną 
walkę w całym turnieju z póź­
niejszym mistrzem Sanojanem 
(ZSRR). W trzeciej rundzie Fa­
landys pokonał na punkty u- 
biegłorocznego mistrza Europy, 
Bułgara Stojanowa. Brązowe me­
dale wywalczyli Andrzej Ku­
delski (52 kg), Jan Szymański 
(62 kg) i Adam Sandurski (po­
wyżej 100 kg). Kudelski z po­
wodzeniem zastąpił Stecyka, 
który zrezygnował z przygoto­
wań do mistrzostw Europy. Do­
dać trzeba, że Kudelski ostatni 
raz był reprezentantem 7 lat 
temu, na monachijskiej olim­
piadzie. A więc powrót bardzo 
udany. Miłą niespodziankę 
sprawił junior Jan Szymański. 
Walczył bez kompleksów. Tylko 
małe jeszcze doświadczenie 
spowodowało, że nie zdobył 
srebrnego medalu. Adam San­
durski miał obok walk świet­
nych również słabsze. Brązowy 
medal powinien zachęcić go do 
bardziej wytężonej pracy.

Dobrze spisali się Tomasz 
Busse (90 kg), który zajął 
czwarte miejsce i Ryszard Sci- 
galski (74 kg) — szósta lokata. 
Poniżej oczekiwań wypadli 
Henryk Mazur (82 kg) i Bogu­
sław Naumowicz (100 kg). Słab­
sze występy mieli Wiesław 
Kończak (57 kg) i Stanisław 
Chiliński (68 kg).

Oto ostateczna klasyfikacja 
medalowa za oba style:

zł. sr. br.
1. ZSRR U 2 2
2. Rumunia 4 3 4
3. Bułgaria 1 5 4
4. Węgry 1 3 1
5. NRD l 2 1
6. Szwecja 1 0 0
7. Grecja 1 0 0
8. Polska 0 3 3
9. RFN 0 3 1

10. Turcja 0 0 1
11. CSRS 0 0 1 

(z)

w europejskich pucharach. Nie 
mamy w nich swego przedsta­
wiciela. Kibicujemy więc pił­
karzom Malmoc FF, którzy w 
ćwierćfinale wyeliminowali Wi­
słę Kraków. Szwedzi w pierw­
szym meczu spisali się bardzo 
dobrze. remisując w Wiedniu 
z Austrią 0:0. U siebie będą 
faworytami.

Większe jednak zainteresowa­
nie wzbudza drugi mecz w Pu­
charze Europy FC Koeln — 
Nottingham Forest. Przed dwo­
ma tygodniami w Anglii padł 
remis 3:3, co stawia w o wiele 
lepszej sytuacji mistrza RFN. 
Ale w ostatnim meczu ligowym 
Koeln przegrał z Bayern Mo­
nachium 1:5, a ponadto dwóch 
czołowych piłkarzy tego klubu 
(Zimmermann i van Gool) jest 
kontuzjowanych.

Oto zestawienie par w me­
czach rewanżowych:

PUCHAR EUROPY

FC Koeln — Nottingham Fo­
rest (3:3)

Malmoe FF — Austria Wie­
deń (0:0)

PUCHAR
ZDOBYWCÓW PUCHARÓW

Beveren SK — FC Barcelo­
na (0:1)

Banik Ostrawa — Fortuna 
Duesseldorf (1:3)

PUCHAR UEFA

Hertha Berlin Zach. — Crve- 
na Zvezda Belgrad (0:1)

Borussia Moenchengladbach — 
MSV Duisburg (2:2) — mecz 
rozegrany zostanie we wtorek.

L. S.

to zacięty mecz, w którym oby­
dwa zespoły do końca walczyły 
o punkty. Bardziej skuteczni 
byli Czechosłowacy. w szeregach 
których znakomitą dyspozycję 
strzałową wykazywał Bohuslav 
Eberman. Bardzo dobrze grał 
Vladimir Martinec i formacja 
braci Stastnych. Słabi natomiast 
byli bramkarze obu drużyn — 
Kanadyjczycy: Rutherford i za­
stępujący go w drugiej tercji 
Ed Staniowski, a w zespole 
CSRS Jiri Kralik. Najlepiej z 
czwórki golkipcrów występują­
cych w tym meczu spisywał się 
zastępca Kralika — Marcel Sa- 
kac.

☆

Polscy hokeiści w poniedzia­
łek przed południem trenowali, 
a po południu mieli czas wolny. 
Wieczorne mecze oglądali w te­
lewizji. Po wysokiej przegranej 
z zespołem RFN w naszej dru­
żynie panuje atmosfera pełnej 
mobilizacji. Zespół polski nie 
złożył jeszcze broni. Porażka ta, 
choć stawiająca nasz zespół w 
bardzo trudnej sytuacji, nie za­
łamała zawodników. Zapowiada­
ją oni. że będą walczyć nieustę­
pliwie do końca turnieju o zwy­
cięstwa meczach z USA 1 Fin­
landią.

W poprzedniei rundzie Polacy 
zremisowali z USA 5:5 i prze­
grali z Finlandią 3:4. Z wyjąt­
kiem Andrzeja Zabawy wszyscy 
zawodnicy naszego zespołu są 
zdrowi. (PAP)

Kto zastąpi Simonsena?
(P) Zarząd Borussi Moen­

chengladbach szuka piłkarza, 
który mógłby zastąpić w druży­
nie Allana Simonsena. Jak 
wiadomo Duńczyk będzie w 
przyszłym sezonie grał w hisz­
pańskim klubie FC Barcelona,

Menadżerowie zdecydują się 
prawdopodobnie na zaangażowa­
nie 25-Ietniego Haralda Nickela, 
występującego obecnie w Ein- 
trachcie Brunszwik. Zawodnik 
ten przeszedł niedawno ze 
Standardu Liege i zdobył w 
bieżącym sezonie dla swojego 
nowego klubu 16 goli. Nie czu­
je się on jednak najlepiej w 
zespole, którego jest najlepszym 
strzelcem. (wac)

Muhammad Ali 
pojedzie do Kopenhagi

(P) Bokserski mistrz świata 
wagi ciężkiej, Muhammad Ali 
stoczy 27 maja w Kopenhadze 
pokazową walkę z Jimmy Elli- 
sem. Wiadomość tę podał wczo­
raj duński promotor pięściar* 
stwa. który postanowił wykorzy­
stać pobyt Alego w Europie dla 
spopularyzowania tego sportu w 
swoim kraju, (wac)

USA - RFN 222:122 
w pływackim meczu
(P) W Long Beach zakończył 

się pływ’aoki mecz reprezenta­
cji USA i RFN. Zdecydowane 
zwycięstwo 222:122 odnieśli pły­
wacy amerykańscy. Najlepsi w 
tym meczu byli: Ćynthia Wood- 
head (USA), która uzyskała do­
skonały rezultat 55,80, Jesse 
Vassallo (USA), który wygrał 
trzy wyścigi (200 i 400 m st. 
zm. i 200 m st. grzb.) ora2 
Gearald Moerken (USA) — 
triumfator wyścigów na 100 m 
st. klas. (1:05,34) i 200 m st. 
klas. (2:20,11). (PAP)
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CO / GDZIE
W zakładach pracy, osiedlach, parkach

Młodzieżowy czyn

Na Ursynowie młodzież z mokotowskich zakładów pracy przy­
gotowywała nowe tereny pod trawniki, chodniki, parkingi.

Pracowicie spędzała minioną 
niedzielę młodzież zrzeszona w 
warszawskiej organizacji ZSMP. 
Dla uczczenia 35 rocznicy od­
rodzenia Polski w wielu zakła­
dach stolicy i wojewćdztwa 
brygady młodzieżowe wykony­
wały normalną produkcję. Pra­
cowano w „Kasprzaku”, „No­
wotce”, „Waryńskim” i wielu 
mniejszych przedsiębiorstwach. 
Do maszyn w spółdzielni pracy 
„Runo” na Targówku zasiadło 
wczoraj ponad 60 dziewcząt i 
starszych pracownic.

Na trawniku ulicy Kasprzaka młodzi ze Spółdzielni Pracy „Mi- 
nol” i Szkoły Zawodowej z ul. Ciołka przygotowują dołki pod 

Fot, Zbigniew Furmankrzewy.
— Wykonałyśmy 215 golfów 

męskich, 438 wdzianek i 654 
bluzki damskie — informuje 
Helena Molska, kierownik 
szwalni. Obok konfekcji dla 
dorosłych, postanowiłyśmy tak­
że uszyć pięćset ubranek dzie­
cięcych — mówi przewodniczą­
ca ZSMP. Mirosława Jarosław­
ska. Będzie to dar, wartości 
ponad 70 tys. zł, który przeka- 
żemy najmłodszym w Domu 
Dziecka.

W niektórych przedsiębior­
stwach część osób obsługiwała 
maszyny i urządzenia, a część 
robiła porządki na terenie za­
kładu i w jego otoczeniu. Tak 
było np. w zakładach ZWUT, 
„Ursusie”, FSO i innych.

W wielu gminach ■wojewódz­
twa, z kolei, młodzież porząd­
kowała tereny sportowe lub re­
montowała uszkodzone w cza­
sie zimy obiekty. Np. we wsi 
Zielonki, koło Starych Babic 
sześćdziesiąt osób pracowało 
przy renowacji baraku sporto­
wego, a we wsi Swiętochów, 
gmina Tarczyn przygotowywa­
no wiejski plac gier i zabaw.

Najwięcej jednak członków 
ZSMP można było spotkać z 
grabiami i szpadlami w par­
kach, na skwerach, ulicznych 
trawnikach. Pracowano w par­
ku na Bródnie, Moczydle, przy 
ul. Żeromskiego, na Wisłostra­
dzie, przed „Świerczewskim”, 
we Włochach, na Ursynowie 
itd.

7DNI H STOLICY ounin.wasowicz

PISZEAfY i dyskutujemy na 
ten temat właściwie co­

dziennie — przez cały rok. 
Sprawy budownictwa mieszka­
niowego wciąż jeszcze wysuwa­
ją sie na czoło, bardzo wiele 
osób czeka na swoje własne 
„M". A właśnie w minionym 
tygodniu tysiące członków war­
szawskich spółdzielni mieszka­
niowych znalazło swoje nazwi­
ska na tegorocznych listach 
przydziałów, jakie zostały już 
ogłoszone. W wywiadzie dla 
„Życia" prezes Stołecznego 
Związku Spółdzielni Budowni­
ctwa Mieszkaniowego, wyjaśnił 
wiele związanych z tym spraw, 
podkreślając, że — niestety — 
„liczba mieszkań", jakimi w bie­
żącym roku dysponuje spół­
dzielczość, nie może satysfakcjo­
nować ani nas — Stołeczny 
Związek, an'i oczekujących na 
mieszkania członków naszych 
spółdzielni". Podstawowa przy­
czyna tkwi w niepełnym wy­
konaniu planowych zadań przez 
budowlanych i konieczności 
wywiązania się przez spółdziel­
czość z ubiegłorocznych zobo­
wiązań.

Chociaż nie zaspokojone zo­
staną jeszcze wszystkie najpil­
niejsze potrzeby, warto jednak 
przypomnieć, że w stolicy bu­
dujemy każdego roku więcej, 
większych, ładniejszych miesz­
kań. Że mimo występujących 
jeszcze licznych kłopotów, trud­
ności i niedociągnięć — war­
szawskie tempo budowlane nie 
słabnie, że władze partyjne i

Młodzież porządkowała, plan­
towała teren, przygotowywała 
miejsca pod nowe trawniki, 
krzewy, kwiaty. Wszystko pod 
fachowym okiem pracowników 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Ogrodniczych. Na ul. 
Kasprzaka robotami kierował 
Franciszek Tracz.

— Kopiemy tu Całki pod 
krzaki. Mamy już przyczepę z 
nawozem, gdy wszystko przy­
gotujemy, przywiezie się sa­
dzonki. Przy ul. Komisji Edu­

kacji Narodowej na Ursynowie 
ponad pięćset członków moko­
towskiej organizacji ZSMP 
przygotowywało nowy teren 
pod trawniki, okopywało za­
sadzone już krzaki, czyściło 
chodniki i drogi dojazdowe.

Niemal we wszystkich miejs­
cach czynu, obok młodzieży z 
zakładów pracy spotkać można 
było także uczniów wielu war­
szawskich szkół średnich i po­
licealnych. Nie zabrakło też 
żołnierzy.

Wiosenny czyn młodzieżowy 
przyspieszył z pewnością pra­
ce porządkowe, upiększył sto­
licę, przyniósł znaczną produk­
cję towarów, na które czeka 
rynek i zakłady w stolicy a 
także całym kraju. kmk 

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 
w Radomiu
informuje

ŻE REJESTRACJA KANDYDATÓW
NA CZŁONKÓW SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWYCH 

zamieszkałych lub zatrudnionych w zakładach pracy w Ra­
domiu

PROWADZONA JEST PRZEZ 
BIURO MIESZKANIOWE WSM 

ul. Czachowskiego 34
w poniedziałki, środy i piątki w godzinach od 10.00 do 17.00, 
wtorki i czwartki — od 10.00 do 15.00 a w soboty od 10.00 
do 13.00. R-106-1

administracyjne, a także resort 
budownictwa udzielają budow­
lanym daleko idącej pomocy. I 
efekty, choć jeszcze nie w peł­
ni zadowalające, są widoczne: 
w 1971 roku np. wybudowaliś­
my 11285 mieszkań o powierzch­
ni 490 822 m kw. W ub. roku
— mimo niewykonania zadań
— przekazano do użytku 19 330 
mieszkań o powierzchni 1027 
tys. m kw. A plan na ten rok 
przewiduje 24 200 lokali o po­
wierzchni 1300 m kw.
ii IESZK ANIAMI, domami, 
•VI które będą efektami tego­
rocznego planu, szczególnie in­
teresują się warszawiacy. Roz­
budowuje się dalej osiedle 
Górczewska i Przy Trasie, roś­
nie największe i najpiękniejsze 
miasto w mieście — Ursynów. 
Pierwsze bloki stają już na no­
wym osiedlu Bemowo.

Wiele uwagi poświęciliśmy 
planom przyszłościowym zwią­
zanym z budową Północnej 
Dzielnicy Mieszkaniowej. Na 
spotkaniu z działaczami spół­
dzielczości mieszkaniowej poin­
formowano sekretarza KC, 1 
sekretarza KW PZPR Alojzego 
Karkoszkę o planach rozpoczy­
nanej właśnie budowy jednego 
z tamtejszych osiedli — Biało­
łęka Dworska. W czasie tego 
spotkania najbardziej zasłużo­
nym działaczom spółdzielczości 
wręczone zostały wysokie od­
znaczenia państwowe.

Budujemy w Warszawie, oczy­
wiście nie tylko mieszkania. 
Wśród innych inwestycji na

KSR w żerańskiej FSO

Codziennie ponad 500 samochodów
Po raz pierwszy od wielu 

lat w żerańskiej FSO nie wy­
konano w pełni zadań kwartal­
nych. Zimowe kłopoty, a szcze­
gólnie styczniowe zakłócenia w 
transporcie, komunikacji, w do­
stawach energii i elementów od 
kooperantów spowodowały. że 
do planu zabrakło ok. 2500 sa­
mochodów. Powstały też zaległo­
ści w dostawach eksportowych, 
chociaż w tych trzech miesią­
cach zagranicznym klientom 
przekazano 16.382 „Polskie Fia­
ty 125p” i „Polonezy”, tj. 56 
proc, samochodów wyproduko­
wanych w FSO.

Jak wyrównać te zaległości — 
mówiono podczas piątkowej. 20 
bm„ Konferencji Samorządu Ro­
botniczego największego stołecz­
nego zakładu przemysłowego.

Po referacie dyrektora naczel­
nego FSO, mgr. inż. Jerzego Bie­
leckiego. który przedstawił pro­
gram odrobienia strat w ciągu 
drugiego kwartału oraz proble­
my poprawy warunków pracy i 
wypoczynku załogi fabryki, dy­
skutanci opowiedzieli sie za po­
większeniem liczby produkowa­
nych na Żeraniu samochodów do 
ponad 500 wozów dziennie. Wy­
magać to będzie nie tylko zwię­
kszenia wydajności, lepszego wy­
korzystania czasu pracy, lecz tak­
że efektywnej pomocy kooperan­
tów FSO. Zwracano też uwagę, 
że zwiększenie liczby produko­
wanych samochodów nie może 
odbić się na jakości wyrobów. 
Ustalono m. in. że w kwietniu 
będzie można wykonać dodatko­
wo 880 „Polskich Fiatów 125 p”

Ogłoszenia drobne
Spawarki transformatorowe, pro­
stowniki motocyklowe tanie wy­
syłam pocztą. Lublin, Pawia 80 — 
Próchniak. R-730805-0
Sprzedam Fiata 125p — fabrycźnie 
nowy. Jedlnia Letnisko ul. Radom­
ska 69. R-730858-t
Sprzedam działkę na Mlodziano- 
wie. Tel.: 296-11 od 7—15.

R-730857-1
sprzedam samochód „Warszawę” 
górną — combi. Radom, ul. Lan­
giewicza 27 od godz. liS, telefon: 
261-30. R-736859-1
Skoda S 100 sprzedam, rok pro­
dukcji 1970. Wiad.: ul. Topiel 85.

R-730M7-1
Sprzedam samochód Zuka rok 
produkcji 1970 w stanie dobrym, 
wiad.: Radom, ul. Osiedlowa 10 
m. 31 lub zamienię na Fiata 126p.

R-730846-1
Sprzedam now'e reflektory do Fia­
ta I25p — monoblok. Radom, teł.: 
411-61 godz. 16—20. R-730848-1
Sprzedam dużą palmę. Tel.: 269-65 
po 16. R-7.1OT52-1
Udzielam korepetycji z angielskie­
go (dzieci mile widziane). Telefon: 
274-93. R-730851-1
Zamienię garaż przy ul. Dalekiej 
w Radomiu na garaż w dzielnicy 
Planty. Tel.: 267-00. R-73085C-1
Zamienię duże dwa pokoje z ku­
chnią stare budownictwo na trzy 
pokoje w nowym. Radom, ul. 1 
Maja 51 m. 11. R-730853-1
Zamienię M-3 na osledóu XV-lecia 
na podobne w Radomiu lub Pion­
kach. Chrobrego 19 m. 84.

R-730843-1

czoło wysuwa się Centrum On­
kologii. Społeczny Komitet Bu­
dowy tefro Centrum odbył właś­
nie swoje kolejne posiedzenie 
na terenie budowy, gdzie do­
biegają końca prace tzw. 1 eta­
pu. Całość zakończona będzie 
— jak wiadomo — w 1983 ro­
ku. Wówczas na 16 ha po­
wierzchni Centrum przyjmo­
wać będzie pacjentów w 17 no­
woczesnych budynkach.
D ĘDĄ to na pewno wspania- 
° łe obiekty, które znajdą 
się w przyszłości na liście kan­
dydatów Mister a Warszawy. 
Jaki obiekt będzie laureatem 
tego konkursu w tym roku — 
dowiemy się już wkrótce. Spo­
śród licznych zgłoszeń instytu­
cji i Czytelników „Życia" jury 
wytypowało w minionym ty. 
godniu 9 stających w szranki 
do tego zaszczytnego tytułu. Są 
to budynek Biura Radcy Han­
dlowego Ambasady ZSRR, Dom 
Rodzinny — Klub Osiedlowy na 
Ursynowie, Centrum Astrono­
miczne, domy mieszkalne w 
osiedlach Przy Trasie t Wila­
nów II, Hotel OHP przy ul. 
Augustówka, przychodnia rejo­
nowa na Bródnie, stołówka stu­
dencka SGPiS oraz zachodnia 
część osiedla Służew nad Dolin­
ką.

Wytypowane obiekty do ty­
tułu Mistera Warszawy są oczy- , 
wiście już gotowe, wykończone, 
z zagospodarowanym wykoń­
czeniem. Ale porządkujemy te­
raz wszystkie tereny nie tyt­

i „Polonezów 1500”, w maju 900 
wozów i w czerwcu 840. Osiąg­
nięcie tego poziomu pozwoli wy­
równać wszystkie zaległości już 
do końca pierwszego półrocza.

W trakcie obrad KSR wpro­
wadzono też korektę do planu 
FSO. Sumując napływające z 
zakładów i wydziałów zobowią­
zania. postanowiono dla uczcze­
nia 35-lecia PRL podwyższyć te­
goroczny plan produkcji samo­
chodów o 2 tys. sztuk. W ten 
sposób załoga Żerania wykona 
w br. ok. 121 tys. wozów, w tym 
co najmniej 100 „Polskich Fia­
tów 125p” przystosowanych do 
potrzeb gospodarstw rolnych.

(D. Piął.)

Makulatura 
w kontenerze

Już w lipcu 1974 roku posta­
nowiono, że w każdym nowo 
budowanym osiedlu mieszkanio­
wym powinien być zaplanowany 
punkt skupu surowców wtór­
nych. Niestety, nie jest to prze­
strzegane. Punktów skupu wciąż 
mamy mało. Żeby odnieść parę 
butelek, czy trochę gazet trzeba 
czasami daleko jechać, czego ni­
komu się specjalnie nie chce 
robić. W Warszawie i woje­
wództwie stołecznym czynnych 
jest 100 punktów skupu. Jest 
to jak widać za mało. Czy w 
najbliższym czasie sytuacja ta 
poprawi się?

— Celem naszym jest żeby 
jeden punkt skupu przypadał 
na 10—15 tysięcy mieszkańców 
(w zależności od zagęszczenia) 
— mówi dyrektor Ryszard Pię- 
tera z Okręgowej Centrali Su­
rowców Wtórnych w Warsza­
wie. Żeby to osiągnąć musimy 
uruchomić jeszcze 86 punktów. 
Trzeba jednak zwrócić uwagę 
na fakt, że wiele z tych istnie­
jących znajduje się w budyn­
kach przewidzianych do likwi­
dacji. W przyszłości „odpadną” 
też wysłużone barakowozy, któ­
rych teraz jest na mieście 22.

W tym roku przybędzie War­
szawie i województwu 50 no­
wych punktów skupu. Będzie to 
10 barakowozów, 15 lokali skle­
powych i 15 pawilonów.

Niedawno postanowiono urzą­
dzać punkty skupu w kontene­
rach. Będą to takie same kon­
tenery, z których budowane są 
zaplecza na budowach. Właśnie 
z resortu budownictwa OCSW 
otrzymała pierwsze takie zesta­
wy. Każdy z nich składa się z 
trzech kontenerów. W dwóch 
będzie się znajdować magazyn 
surowców, a w trzecim pomiesz­
czenie skupowe i małe zaplecze 
socjalne. Punkty kontenerowe 
mają tę przewagę nad barako­
wozami, że są większe i mają 
estetyczny wygląd. Będą one też 
wyposażone w wodę, kanaliza­
cję i prąd. Dzięki ogrzewaniu 
działać będą przez cały rok, bez 
zimowej przerwy. Pierwsze dwa 
pawilony kontenerowe staną 
przy ul. Komisji Edukacji Na­
rodowej ną Ursynowie i praw­
dopodobnie przy ul. Magiera. 
Otwarcie ich powinno nastąpić 
za dwa tygodnie.

Kontenery nie będą Jedynym 
rozwiązaniem na lokal dla punk­
tu skupu surowców wtórnych. 
Makulaturę będzie też można 
sprzedać w pawilonie typu „Gi­
życko”. Właśnie budowany jest 
przy ul. Polkowskiej. Projektu­
je się też wykorzystanie do tego 
celu domków typu „Dąbrowa 
IV” z Łomianek, (sw)

Odpowiedzi redakcji
ROMUALD Z. Jak nam wy­

jaśniono w Dyrekcji PKO, nie 
nastąpiła żadna pomyłka ze 
strony pracowników tej insty­
tucji. Istotnie bowiem bony 
PKO, na które padają premie 
pieniężne. są zatrzymywane 
przez PKO w chwili wypłaty 
premii, (bł) 

ko osiedlowe — w Warszawie 
i województwie. Trwa generał, 
ne wiosenne sprzątanie, by sto­
lica mogła w pięknej szacie 
powitać zbliżające się Święto 
1 Maja.

Tym sprawom poświęcone by­
ło m.in. plenum Stołecznego 
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu. Mówiono na nim szerzej 
o społecznym czynie 35-lecia 
Polski Ludowej, nie tylko w 
zakresie porządków, ale także 
wzmożonej produkcji w zakła­
dach przemysłowych i budow­
lanych. Działalność propagando­
wa, w związku z 35-leciem PRL 
i 40 rocznicą napaści Niemiec 
hitlerowskich na Polskę — by­
ła tematem narady stołecznego 
aktywu partyjnego.

PODEJMOWANYCH czy- 
F" nach społecznych, w pro­
wadzonych wiosennych pracach 
porządkowych mieści się też i 
akcja naszej redakcji „O ogro. 
dy dla wszystkich dzieci". 
Wzbudziła ona zrozumiałe po­
parcie i zainteresowanie nie 
tylko Czytelników, ale także 
ticznych instytucji. Popularyzu­
jemy projekty i pomysły właś­
ciwego urządzania placów za­
baw dla dzieci, pokazujemy 
miejsca, gdzie można i należy 
je organizować. Chętnych a 
także możliwości jest już wiele. 
Teraz czekamy więc na efekty.

Konkretne rezultaty zaś 
przynosi inicjatywa WRZZ 
zmierzająca do poprawy warun­
ków pracy a zwłaszcza warun­
ków socjalnych załóg pracow­
niczych i ułatwianie, zwłaszcza 
zatrudnionym kobietom, zaku­
pów na miejscu. Już w wielu 
fabrykach uruchomiono sklepy 
spożywcze, kioski czy punkty 
usługowe. Warto odnotować 
fakt, że nawet tam, gdzie wa­
runki lokalowe zdawałoby sie 
uniemożliwiają taką działalność 
— jednak można coś zrobić. 
Oto np. w Zakładach Lamp 
Oscyloskopowych otwarto sklep 
w kontenerze. 1

TEATR
Teatr Powszechny im. Jana Ko­

chanowskiego — „Romans z wode­
wilu” — pocz. godz, 19.

KINA
Bałtyk — „Gwiezdne wojny”, 

prod. USA, lat 13, godz. 9, Ul 
13.15, 15.16, 17.30 i 19.45.

Przyjaźń — „Ofiara namiętności”, 
prod. hiszp. lat !«, godz. 15.15,
17.30 i 16.45.

Pokolenie — „Czterej muszkiete­
rowie”, panam., lat 12, godz. 9, 11 
13. „Gwiazdy we włosach, łzy w 
oczach”, prod. bulg. lat 15. godz. 
15 i 17.16. „Pogwarki”, prod. ZSRR, 
b/o, godz. 19.30.

Odeon — kino nieczynne.
Hel — „Wezwij mnie w świetlistą 

dal", prod. ZSRR, lat 12, godz. 
13.30. „Małżonkowie roku II”, prod. 
rum. b/o godz 9, 11. „Taksówkarz”, 
prod. USA, lat 18, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 
— Galeria malarstwa Dolskiego 
XIX i XX w. „Droga do niepo­
dległości” — wystawa w 60 rocz 
nicę odzyskania niepodległości 
przez Polskę. „W kręgu I wysta­
wy sztuki nowoczesnej” — wysta­
wa polskiego malarstwa i rysun­
ku z lat 1544—1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: gale­
ria „E”: wystawa pn. „Sztuka 
użytkowa Mongolii”.

Witryny Plastyczne „ART" — 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: Wystawa akWa- 
reli artysty plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.
BY2URY APTEK I POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoe Internistyczna - 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co. 
dziennie w godz 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-65, po. 
moc drogowa 981, komenda MO 

1291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (517-17), w godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele i święta 400—97 postój 
taksówek przy pl. Konstytucji 
228-52, orzy ul. Grodzkiej 229-52, 
przy dworcu PKP 299-50. przy 
Żwirki i Wigury 418-10, informacja 
PKP 299-50. PKS 267-76, informacja 
usługowa 367.85.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Szantaż”, prod. 
NRD, lat ia, godz. 16 1 18.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998 Posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, Postói taksówek 725 Zalazd 
Myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Liii kochaj 
mnie”, prod. iranc., lat 26, godz.

Telefony: Apteka 25, Ośrodek 
zdrowia 26, Postój taksówek 53 
posterunek MO 07. restauracja 
„Zamkowa” 77, przedszkole 19, 
dworzec PKP 47.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Szantaż”. NRD. 
lat 12, godz. 15. „W gwiezdnym 
pyle”, prod. jap. łat 18, godz. 17 
i 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. Biblioteka 23-36. Dom 
kultury 34-97. Ośrodek zdrowia 
22-45, Postój taksówek 23-11. Przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-51 Apteka 21-05 lub 21-64. Dwo­
rzec PKS 24-61.
GARBATKA

Kino „Las” — „Torba inkasen­
ta”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 17 
1 19.

Telefony: apteka 26, dworzec 
PKP 47. posterunek MO 08. ośro­
dek zdrowia 74, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8. gospoda 34, kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.
IŁŻA

Kina „Zamek” — „Próba og­
nia i wody”. pcl„ lat 15. godz. 
16 1 18.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 21, 
dom kultury 108. dworzec PKP 
271. straż pożarna 215, kawiarnia 
269. księgarnia 15. posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe », przed­
szkole 149.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101. Apte­
ka 29. Posterunek MO 77. Ośro­
dek zdrowia 17, Straż pożarna 68, 
Zakład energetyczny 60. restaura­
cja „Turysta” 14, urząd gminy — 
naczelnik 89.
JEDŁNIA LETNISKO

Telefony: Apteka 46, Izba po­
rodowa 38, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 23. Restauracja 
„Leśna” HO. Straż pożarna 8. 
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Nie trzelać do 
nauczyciela”, prod. kanad lat 15, 
godz. 17.30 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54. muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gminy 
21-43. przychodnia rejonowa 22-94, 
apteka 23-22, lub 37-01. biblioteka 
21-58, restauracja GS 28-32.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Nie wychy­
lać się” prod. jug. lat 10, godz. 
17 1 19.

Telefony: Apteka 82. dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, Kino 194 
Dworzec PKP 205. Posterunek MO 
07. Pogotowie ratunkowe 09 Przy­
chodnia rejonowa 164 Straż po­
żarna 169, szpital — dział pomo­
cy doraźnej 09. posterunek ener­
getyczny 161. CPN 84. postój tak­
sówek 136.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Szkolny walc”, 
ZSRR, lat 15, godz. 18 i 20.

Telefony: Apteka 46, Dworzec 
PKS 297, Posterunek MO 7. Szpi­
tal rejonowy 55 Postój taksówek 
88. naczelnik 266 straż pożarna I, 
gminna spółdzielnia 29. kawiarnia 
160. przychodnia rejonowa 45, go­
spoda 48.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — kino nie­
czynne.
Telefony: apteka 10. gminna 

spółdzielnia 0. kino 44. ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7 sta. 
cja PKP 50. straż pożarna 88. na­
czelnik 146. księgarnia 61. przy­
chodnia rejonowa 00.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Dupont La- 
jole”, prod. Iranc. lat 18. godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie MO 307. po­
gotowie ratunkowe 3M, straż, po­
żarna 308. apteka 210. księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 308, 
przychodnia rejonowa 323. restau­
racja „Adria" 552. izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 513, 
kierunkowy 12, posterunek energe­
tyczny 166. postój taksówek 268.
PRZYTYK

Telefony: Apteka 14. Posteru­
nek MO 77. Ośrodek tdrowi a 86. 
Straż pożarna 98. gminna <pól« 
dzielaia 92, Pnedsrkole 66

PRZYSUCHA
Kino „zachęta” — „New York, 

New York", prod. USA. lat 15, 
godz. 15.30 i U.

Telefony: Posterunek MO 07. Po­
gotowie ratunkowe 09. Straż po­
żarna 08 Apteka 229. Dom kul- 
tury 473, Urząd miasta 1 gminy 
427, Ośrodek zdrowia 313, Izba 
porodowa 317. Dworzec PKS 63.
SKARYSZEW

Telefony: Apteka 13. Posterunek 
MO 77, Straż pożarna 29, Ośrodek 
zdrowia U, Urząd miasta i gmi­
ny 89. Przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Wilczym śla­
dem”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 
16. 16 i 20.

Telefony; Apteka 55, Dom kul­
tury 246 Posterunek MO 07. Straż 
pożarna 03. Pogotowie ratunkowe 
09, Przychodnia relonowa 353. 
CPN 166, PKP 56, przedszkole 247.

Muzeum Ludowych lnstrumen. 
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe” czynne codziennie w 
godz 10—19. w soboty od 9 do 15.30, 
w poniedziałki i dni poświąteez- 
ne — nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Godziny miło­
ści”, prod. szwedzko-norw. lat 15. 
godz. 18.

Telefony: apteka 1. izba poro­
dowa 11. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 19, restauracja „Nie­
spodzianka” 34. urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2 przedszkole 
25, pogotowie energetyczne 21.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Lato z kow. 
bojem", CSRS, lat 12. godz. 17 i 19. 

Telefony: apteka 2, izba poro­
dowa 133. posterunek MO 7. po. 
gotowle ratunkowe 9. przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120. PKS 69, stanica 
wodna PTTK 143. muzeum 267, po. 
stój taksówek 182.

Muzeum im. Kazimierza Pułas­
kiego czynne codziennie w godz. 
9—15.36, poniedziałki i dni poświą- 
teczne — nieczynne.

Ekspozycja stała: Kazimierz Pu­
łaski i udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym 1 społe­
cznym Stanów Zjednoczonych 
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Azyl”, prod. 
poi. lat 15, godz. 17.30 i 19 30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. apteka 27 20 postój tak­
sówek 27-08. szpital 20-37.

Muzeum Im Jana Kochanowskie­
go w Czarnolesie — ekspozycja 
stała „Życie i twórczość Jana Ko­
chanowskiego”.

RADIO
Program I

Wiad.: 8.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.2S Niezapomniane stro­
nice „Kamienny świat” 11.40 Tu 
Radio Kierowców 12.05 Z kraju 
1 ze świata 12.25 Mozaika polskich 
melodii 12.45 Roln. Kwadrans 13.01 
Stara i nowa muzyka 13.20 Comba 
jazzowe 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama” (ok. godz. 14.05 — 
Informacje dla kierowców) 14.20 
Studio „Relaks” 14.25 Studio Ga­
ma d.c. 15.05 Korespondencja z za­
granicy 15.10 Studio Gama c.d. 
15.25 Transmisja Mistrzostw Świa­
ta w hokeju na lodzie Stany Zjed­
noczone — Polska 15.30 Studio 
„Gama” c.d. 15.45 Informacje dia 
kierowców 16.00 c.d. transmisji 
sportowych 16.05 Tu Jedynka 16.30 
c.d. transmisji sportowych 16.35 
c.d. Tu Jedynka 16.55 c.d. transm. 
sportowych 17.00 c.d. Tu Jedynka 
17.20 c.d. transmisji sportowych
17.30 Radlokurier 18.00 Tu Jedyn­
ka 18.25 Nie tylko dla kierowców 
18.33 Pól wieku polskiej piosenki 
19.15 Z albumu przebojów 19.40 Re­
laks z muzyką ludową 20.05 Konc. 
życzeń 21.05 Olimpijski alert mło­
dzieży — Moskwa 80 21.25 Komu­
nikaty Totalizatora Sportowego 
21.28 Utwory St. Moniuszki 22.00 
Z kraju 1 ze świata 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców 22.23 Bydgoszcz na 
muz. antenie 23.00 Wita Was Pol­
ska.

Program nocny
6.00 Początek programu
6.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00 
0.12 1.05 2.05 3.05 — Noc z melo­

dią i piosenką z Krakowa
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 

zmianie.

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.

5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz Radio­
wy 6.15 Mel. przyjaciół 6.35 Gim­
nastyka 6.45 Mistrzowie miniatury 
instrumentalnej 7.06 Zespół T. 
Klimendy 7.15 śpiewa Wanda War- 
ska 7.35 Małe muzykowanie 8.00 
Konc. poranny 8.30 Dialogi I zbli­
żenia 9.30 Moto-sprawy 9.40 Dla 
przedszkoli 10.00 Bedeker War­
szawski 10.30 Count Basie w roli 
głównej 10.40 Sprawy codzienne 
11.00 Pieśni kompozytorów fran­
cuskich 11.35 Skrzynka poszukiwa­
nia rodzin PCK 11.40 Muzyka 12.05 
Tańce kompozytorów słowiań­
skich 12.25 Utwory R. Straussa 
12.55 Zespół W. Parzyńskiego 13.00 
Publicystyka krajowa 13.10 Zagad­
ki muzyczne 13.36 Ze wsi i o wsi 
13.51 Konc. gitarowe 14.10 Więcej, 
lepiej, nowocześniej 14.25 Tu Ra­
dio — Moskwa 14.45 Muzyka Mo­
zarta 15.30 Popołudnie dziewcząt 
I chłopców 16.00 Gra Orkiestra 
Henry Manclniego 16.10 śpiew chó­
ralny 16.40 „Elżbieta z kwitnącej 
Sieniawszczyzny" 17.00 Operetka, 
jej twórcy i wykonawcy 17.20 „Na- 
stazja Fillpowna 1 inne" 18.00 Ama­
torskie zespoły przed mikrofonem 
18.25 Plebiscyt Studia „Gama” 18.30 
Echa dnia 18.40 Krajobrazy 19.00 
Koncert z nagrań WOSPRITV 19.40 
Dom i my 19.55 Katalog Wydaw­
niczy 20.00 Redakcyjne Forum 
20.20 Dzieje recytatywu 21.06 A. 
Vlvaldl — La Stravaganza op. 4 
21.40 Muzyka florencka u progu 
XVII wieku 22.00 Tygodnik Kultu­
ralny 22.40 Dzieła B. Szabelsklego 
23.35 Co słychać w święcie 23.40 
Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00 Między snem a dniem 6.30 
Pomyka dla wszystkich 8.05 Za 
kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
„Syn Wallenroda” — ode. 6.10 
Druga młodość ragtimu — Claude 
Bolling 9.30 Nasz rok 79-ty 9.45 
Konc. skrzypcowe 10.35 Kiermasz 
płyt 11.00 Codziennie powieść 
„Przedwiośnie” — ode. 11.30 Z ar­
chiwum polskiego jazzu 12.05 W 
tonacji Trójki 13.00 Powtórka z 
rozrywki 13.50 „Hotel świętego 
Augustyna” 14.00 Mistrzowie batu­
ty 15.05 Muzyka młodej generacji
15.40 Przypominamy trio Peter,
Faul and Mary 16.00 Spóźnione 
hobby 16.20 Muzykobranie 16.45 
Nasz rok 79-ty 17.05 Muzyczna
poczta UKF 17.40 Bielszy odcień 
bluesa 18.10 Polityka dla wszyst­
kich 18.25 Czas relaksu 19.00 Kąty 
widzenia 19.15 Gra Zespól Warsztat
19.35 Opera tygodnia: C. Verdt: — 
„Dwaj Foscari” 19.50 „Syn Wallen­
roda” — ode. 20.00 Z mojej pły­
toteki 20.30 O nich 1 z nimi — 
Henryk Czyż 21.00 Nie tylko jazz
21.35 Antologia piosenki francu­
skiej 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów 22.15 Wizerunek artysty 
23.00 Współcześni poeci Szwecji 
23.05 Między dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
6.00 Jęz. niemiecki 8.15 Dla nau­

czycieli 6.30 Rytm i piosenka 
6.45—7.46 Dzień dobry, Warszawo 
ok. godz. 6.50 „Dziś w Warszawie”
7.40 Radio dedykuje 8.00 Śpiewa 
Renata Danel 8.10 Radlowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących. 
Język polski 8.25 J. Haydn: — 
Caprlccio G-dur na fortepian 
1765 r. 8.35 Nie tylko dla słuchaczy 
w mundurach 9.00 Dla kl. II-III 
(wych. muzyczne) 9.25 Podróż® 
muzyczne po kraju 9.40 Dla przed­
szkoli 10.00 Dla kl. VI (historia)
10.30 Estrada przyjaźni 11.00 Dla 
kl. II lic. (jęz. polski) 11.30 Mo­
zart: — Sceny z „Ideomenesa” 
(stereo lok.) 12.05—12.25 Głos Ma­
zowsza, Kurpi 1 Podlasia I2.2S 
Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 Jęz. 
rosyjski 13.20 Dla klas II-III 
(wych. muzyczne) 13.45 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie) 14.45 
Pasterska muzyka Rumunii 15.05 
Matysiakowie 15.40 Książki, do 
których wracamy „Wióry” 16.05 
Dzieci specjalnej troski 16.25 Roz­
mowy o sprawach rolnictwa 16.40— 
—18.20 Program WORT 16.40 Tu 
Studio 4 (stereo lok.) 17.00 Na War­
szawskiej Fali 17.20 Słuchaj nas
18.25 Klub pod znakiem zapytania
19.15 Jęz. angielski 19.30 Recital 
wiolonczelistki Wiktorii Jagling 
1 pianistki Julii Guszańskiej (ste­
reo lok.) ok. 20.10 „Laguna” — 
fragm. (w przerwie koncertu) ok.
20.30 d.c. koncertu 21.20 Nowe ut­
wory kompozytorów estońskich 
(stereo lokalne) 21.50 NURT - filo­
zofia 22.15 Prądy i poglądy 22.88 
„Ocaleni na polskiej ziemi" 22.59 
P. Czajkowski: — „Pory roku",

TELEWIZJA
Program I

15.30 Telewizyjny Klub Seniora
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.40 „10 minut" — teleturniej
16.50 Studio Telewizji Młodych 

(kolor)
17.20 „Interstudio” — program o 

krajach socjalistycznych (kolor)
17.50 „Sonda" (kolor)
18.25 w Starym Kinie — Ze świata 

burleski
18.45 „Woda stulecia” — rep. film, 

oz. I (o przyczynach i skutkach 
powodzi 1979 r.)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Ja, Klaudiusz” — ode. III pt. 

„Oczekiwanie” — film prod. TV 
angielskiej (kolor)

21.10 „Camerata" — magazyn mu­
zyczny (kolor)

21.35 Teatr Telewizji Estrada Lite­
racka — „A ty pokochasz...

22.10 Dziennik (kolor)
22.25 Studio Sport

Programy oświatowe
8.00 TTR. Uprawa roślin
6.30 TTR. Mechanizacja rolnictwa
8.10 Dla szkół: Historia, kl. VtII 
9.00 Dla szkól: Język polski, kl. V

10.00 Program dla najmłodszych, 
kl. I—III (kolor)

12.55 Program dla szkół średnich
13.25 TTR. RTSŚ - Geografia
14.00 TTR — Mechanizacja rolni­

ctwa

Program II
16.35 Język angielski. Kurs pod­

stawowy, lek. 26
17.05 Język niemiecki. Kurs pod­

stawowy, lek. 25
17.30 Kino Telewizji Najmłodszych 

(kolor)
18.00 „Prawo dla wszystkich” (ko­

lor)
18.30 Poradnia „Zaufanie”
19.10 Program lokalny
19.30 wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 wtorek Melomana (kolor)
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Wieczór Filmowy
22.00 Mistrzowie polskiej animacji

(kolor)

Wiersze
w „Zielonej Gęsi"

Z okazji Miesiąca Pamięci Na­
rodowej klub osiedlowy „Zielo­
na Gęś” Śródmiejskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej urządził 
19 bm. wieczór poetycki. Wier­
sze recytowali spikerzy Polskie­
go Radia Irena Falska. Barbara 
Sokalówna i Bohdan Zalewski, 
a były to utwory samych ra­
diowców (Barbary Sokalówny, 
Bohdana Zalewskiego i Jerzego 
Dobrowolskiego). o którrch 
skłonnościach w tym kierunku 
mało kto wie. Szczere, żarliwe 
strofy przemówiły do wrażliwo­
ści słuchaczy, którzy gorąco 
przyjmowali autorów i wyko­
nawców i serdecznie oklaskiwali 
młodego planistę. Krzysztofa Gra­
bowskiego. za wykonanie utwo­
rów Chopina. Ciekawe, ilu jest 
w Radiokomitecie nieśmiałych 
poetów i kto wyda ich wiersze?

(ibis)

DYREKCJA WUSP O/T Nr 2 
w Radomiu

uprzejmie zawiadamia klientów, 
ŻE NA SKUTEK REORGANIZACJI 
ZAKŁADU WULKANIZACYJNEGO 

w Radomiu
ZOSTAŁ ZLIKWIDOWANY 

z dniem 1.IV.79 r.
PUNKT PRZYJĘĆ OPON DO BIEŻNIKOWANIA 

mieszczący się w Warszawie przy ul. Płowieckiej 2
R-107-1
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Plenum KW PZPR w Radomiu

Aktywne uczestnictwo w realizacji 
uchwal i decyzji instancji partyjnych

Omówienie referatu egzekutywy KW PZPR 
wygłoszonego przez sekretarza KW I. Wesołowskiego

Stałym dążeniem wojewódz­
kiej instancji partyjnej w 
Radomiu — stwierdził T. We­
sołowski — jest tworzenie 
najlepszego klimatu dla rea­
lizacji podejmowanych u- 
chwał. Precyzując kierunki 
rozwoju, wytyczając zadania, 
wysłuchuje się bardzo uważ­
nie opinii członków partii i 
społeczeństwa. Temu celowi 
służą liczne konsultacje i 
spotkania środowiskowe, wy­
jazdowe posiedzenia egzeku­
tywy i Sekretariatu KW, lu­
stracje w terenie, w gminach 
na placach budów, w zakła­
dach i na stanowiskach pra- 
cy. Ścisła więź ze społeczeń­
stwem jest podstawowym 
źródłem wiedzy o sytuacji w 
województwie, rytmie pracy, 
warunkach życia, kłopotach i 
trudnościach, także o niedo­
statkach. słabościach czy ne- 
gatvwnych postawach ludz­
kich.

Sq osiqgmqcia, 
sq i słabości

Realizacja uchwał woje­
wódzkiej instancji podejmo­
wanych w wyniku sze­
rokiej konsultacji, przebiega 
coraz sprawniej. Do szcze­
gólnie pozytywnych zjawisk

Spotkanie racjonalizatorów 
z kierownictwem WRZZ

Wynalazczość pracownicza 
jest jedną z najbardziej efe­
ktywnych ale zarazem wciąż 
niedocenianych dróg popra­
wy gospodarności oraz pos­
tępu i nowoczesności w za­
kładach pracy. Świadczy o 
tym 4,5 tys. projektów, któ­
re zgłosili w ub. roku praco­
wnicy zakładów pracy z woj. 
radomskiego. Mimo że spo­
śród zgłoszonych wniosków

Harcerski czyn
w Centrum Zdrowia Dihcka

Blisko 50-osobowa grupa 
harcerzy z 42 Szczepu im. 
Obrońców Westerplatte dzia­
łaj cego przy VI Liceum O- 
gólnokształcącym im. Jana 
Kochanowskiego wyjechała 
do Międzylesia, aby praco­
wać społecznie przy obiek­
tach Centrum Zdrowia Dzie­
cka. Młodzież pracowała przy 
hotelu matki i dziecka po­
rządkując tam tereny zielo­
ne. Po zakończeniu pracy, 
bardzo uroczyście 42 harce­
rzy złożyło zobowiązanie in­
struktorskie. Było to duże 
przeżycie dla młodzieży.

Jednocześnie za naszym 
pośrednictwiem uczniowie 
składają podziękowanie
przedsiębiorstwu „Techma- 
trans” i Wojewódzkiej Ko­
lumnie Transportu Sanitar­
nego za umożliwienie prze­
jazdu do Międzylesia, (bw)

Galeria malarstwa 
polskiego w radomskim 
Muzeum Okręgowym

Przez trzy lata trwały 
przygotowania do otwarcia w 
Muzeum Okręgowym w Rado­
miu galerii malarstwa polskiego 
XIX i XX wieku. Systematycz­
nie wzbogacano zbiory, wśród 
których najliczniej prezentowane 
są prace Jacka Malczewskiego, 
obrazujące wszystkie okresy je­
go twórczości.

20 bm. w Muzeum Okręgo­
wym nastąpiło uroczyste otwar­
cie galerii. Otwarcia dokonał 
wicewojewoda — Eugeniusz Jęd­
rzejewski.

Galeria malarstwa polskiego 
obejmuje prace z lat 30-tych 
XIX wieku do czasów współ­
czesnych, które ukazują twór­
czość artystów z różnymi, wy­
stępującymi w tym okresie ten­
dencjami i kierunkami. W 4 sa­
lach ekspozycyjnych prezento­
wanych jest około 70 prac. 
Znajdują się tutaj m.in. obrazy 
Piotra Michałowskiego, Józefa 
Szermentowskiego. bogaty zbiór 
prac Jacka Malczewskiego, dzie­
lą z okresu późnego moderniz­
mu i prace malarzy kolorystów.

Niektóre z prezentowanych 
dziel pochodzące ze starych za­
sobów, bądź też zakupów mu­
siano poddać zabiegom konser­
watorskim, aby przywrócić im 
pełny blask i wartość artystycz­
ną. Prace te wykonała między­
wojewódzka pracownia konser­
wacji dziel sztuki w Szydłowcu, 
która bardzo życzliwie odniosła 
się do inicjatywy Muzeum Ok­
ręgowego.

iv godzinach popołudniowych 
w Muzeum Okręgowym odbył 
się koncert z udziałem pedago­
gów Państwowej Szkoły Muzy­
cznej I i II stopnia im. Oskara 
Kolberga w Radomiu, (bw)

dynamiczny wzrost 
rynkowej i ekspor- 
ponad 60 proc, w 

do 1975 r.

należy zaliczyć tempo proce­
sów inwestycyjnych i mo­
dernizacyjnych w’ przemyśle. 
Unowocześnienie bazy wy­
twórczej oraz metod wytwa­
rzania miało wpływ na po­
prawę jakości i stopnia no­
woczesność produkcji wielu 
asortymentów m.in. maszyn 
do szycia, pisania, telefonów, 
obuwia, polcorfamu, nakryć 
stołowych itp. Zgodnie z przy­
jętą specjalizacją produkcji 
nastąpił 
produkcji 
towej o 
stosunku

Ale mimo tych niezaprzeczal­
nych osiągnięć — podkreślił 
T. Wesołowski — występują 
również liczne słabości. Nie­
mal na każdym odcinku pra­
cy spotykamy się z dużymi 
stratami czasu pracy, bra­
kiem dyscypliny, marnotraw­
stwem i partactwem, zbyt 
wysokimi cenami wzrostu 
wydajności pracy itp. Nadal 
utrzymuje się w wojewódz­
twie wysoki poziom braków, 
za które trzeba było zapłacić 
ponad 160 min zł. Albo za­
plecze techniczne. Cóż z te­
go, że dysponujemy coraz no­
wocześniejszymi maszynami i 
urządzeniami, skoro nie są 
one właściwie wykorzysty­
wane, a zakłady, które nimi 

wdrożono tylko 2900 propo­
zycji i tak uzyskano efekty 
w wysokości 320 min zł.

Liczby te przytoczono w 
czasie spotkania kierownic- 

Wojewódzkiej Rady 
Zawodowych na 
przewodniczą cym 

Kowalikiem

twa
Związków 
czele z 
Mieczysławem 
z grupą III Kro-owej Nara­
dy Wynalazczości, która 23 
bm. odbyła się w Warszawie. 
Wśród delegacji radomskiej 
byli m.in. przedstawiciele naj­
większych zakładów- ch klu­
bów techniki i rajconaliza- 
cji, Wojewódzkiego Klubu 
Techniki i Racjonalizacji o- 
raz najlepsi, przodujący ra­
cjonalizatorzy z 
radomskiego.

Należy sądzić, 
cym roku liczba 
wniosków oraz 
do praktyki będzie 
większa niż dotychczas, 
jednocześnie wpłynie na u- 
zyskanie zwiększonych efe­
któw oszczędnościowych a 
tym samym i poprawę efe­
ktywności gospodarowania.

(mz)

całego woj.

że w bieżą - 
zgłoszonych 
wdrożonych 

jeszcze 
co

Dzięki spoletznym wysiłkom

Rozpoczęto budowę strzelnicy sportowej
Przez wiele lat, od czasu zli­

kwidowania strzelnicy sporto­
wej „Broni” przy ul. Narutowi­
cza, trwały starania działaczy 
społecznych, a szczególnie ak­
tywnego Michała Sawickiego, 
o budowę nowego obiektu tego 
typu. Starania specjalnie po­
wołanego, 16-osobowego „Spo­
łecznego komitetu budowy 
strzelnicy sportowej” nabrały 
nareszcie realnych kształtów.

Dzięki zaangażowaniu pro­
jektantów z radomskiego 
„Miastoprojektu”, którzy w 
czynie społecznym wykonali 
niezbędną dokumentację tech­
niczną, możliwe było rozpoczę­
cie w tych dniach pierwszych 
prac ziemnych. Na terenie zlo­
kalizowanym między ulicami 
Głowackiego i Radosną (w po­
bliżu Automobilklubu Święto­
krzyskiego), słuchacze i in­
struktorzy z Centralnego O- 
środka Szkolenia Maszynistów 
ZREMB-u z pomocą spycharek 
przystąpili do robót niwelacyj­
nych, które są niezbędne, aby 
można było wykonać inne pra­
ce inżynieryjne i budowlane.

KRONIKA DNIA
Na ul. Kieleckiej w Radomiu, 

Henryk Dobrowolski, kierując Fia­
tem 132p nr rej. CB-51G1, potrącił 
przechodzącego przez jezdnię 41- 
letniego Aleksandra Wloskowicza 
zam. w Walinach, gmina Wola­
nów. Przechodzień poniósł śmierć 
na miejscu.

★

W Zalazarh. gmina Przylęk, na 
trasie T-12, Krzysztof Małek ja- 
dący motocyklem marki WSK nr 
rej. RAE *639. wymusił pierwszeń­
stwo przejazdu i zderzył sie z Fia­
tem 126p LUB-8665. którym kiero­
wał Józef Frydrych. W wyniku 
zderzenia motocyklista doznał zła­
mania nogi, ogólnych obrażeń 1 
został przewieziony do szpitala. 
Lekkich obrażeń ciała doznała 
również pasażerka Fiata — Anna 
Zasada, (bw) 

dysponują, osiągają często 
poziom produkcji sprzed mo­
dernizacji.

Wiele zastrzeżeń budzi go­
spodarka środkami transpor­
tu, niepokojąca jest nadal 
jakość oddawanych 
ku mieszkań.

Za negatywnymi 
mi — stwierdził T.
ski — kryją się konkretni lu­
dzie, których postawy są bar­
dzo często tolerowane prze2 
zakładowe instancje partyj­
ne.

do użyt-

zjawiska- 
Wesołow-

Zadania dla rolnictwa

Przechodząc do problemów 
rolnictwa, mówca wskazał na 
znaczną poprawę zarówno w 
poziomie jak i efektywności 
gospodarowania. Co roku 
zmniejsza się ilość odłogów 
i ziemi źle zagospodarowanej 
Ale prawdą jest i to, że 
wciąż mamy jeszcze duże 
dysproporcje w poziomie pro­
dukcji między poszczególny, 
mi gminami, wsiami i gospo­
darstwami o podobnych wa­
runkach glebowych i zbliżo­
nym uzbrojeniu technicznym. 
Nadal pod względem wyso­
kości plonów zajmujemy w 
kraju ostatnią lokatę. Jest to 
wynik niskiego i nieracjonal­
nego nawożenia, niewłaści­
wej agrotechniki itp.

Rosną szeregi partyjne. W 
wyniku realizacji wojewódz­
kiego programu rozwoju i u- 
macniania partii w latach 
1977—78 nastąpił ilościowy 
wzrost członków i kandyda­
tów PZPR. Obecnie organiza­
cja partyjna w woj. radom­
skim liczy 47.100 osób. Niestety 
— jak podkreślił T. Wesołow­
ski — nadal niedosteczne jest 
upartyjnienie na wsi, co waży 
na jakości pracy wiejskich or­
ganizacji partyjnych. W 162 
wsiach nie ma jeszcze orga­
nizacji partyjnych, sporo też 
daje się zauważyć organiza­
cji słabych, nieaktywnych, 
które nie potrafią skoncen­
trować wokół siebie bezpar­
tyjnych, nadając rytm pracy 
i życia wsi.

L:csq się: ambicja
i spo'eczno zaangażowanie

do-

partii

— Mówiąc o usprawnieniu 
form partyjnej działalności — 
stwierdził w końcowych frag­
mentach wystąpienia T. We­
sołowski — musimy 
prowadzić do pełnej świa­
domości członków 
prawdę, że dla pełniejszej i 
lepszej realizacji zadań przy­
spieszonego rozwoju naszego 
województwa potrzebny jest 
spokój, ład, porządek, ofiar­
na praca i zaangażowana po­
stawa całego społeczeństwa.

Wszystkich, którzy chcieliby 
finansowo wesprzeć budowę 
strzelnicy sportowej informu­
jemy, że wpłat można dokony­
wać na konto 67016-16926-132 
2 NBP w Radomiu, (mz)

Żywopłoty wzdłuż 
dróg i torów

Z dużym opóźnieniem pro­
wadzona 
wiosenna 
drzewień 
Głównym 
rocznego 
aura, 
znacznie później niż 
można było rozpocząć 
w szkółkach 
wych i zalesieniowych, skąd 
pochodzą wszystkie sadzonki. 
W woj. radomskim istnieje 9 
szkółek zadrzewieniowych 
należących do leśników (o 
łącznej powierzchni 75,4 ha) 
oraz 1 szkółka o powierzchni 
4,6 hektara, której gospo­
darzami są kolejarze. Łącznie 
ze wspomnianych 10 szkółek 
zadrzewieniowych powinniśmy 
otrzymać w br. 190 tysięcy 
drzewek oraz 230 tysięcy 
krzewów z wyraźną przewa­
gą topoli i lip wśród drzew 
oraz ałyczy, karageny i ligus- 
tru wśród krzewów.

Po doświadczeniach ostat­
niej nadzwyczaj śnieżnej zi­
my drogowcy i kolejarze zde­
cydowali, w większym niż 
dotychczas stopniu, sadzić 
drzewa i krzewy (żywopłoty) 
wzdłuż najbardziej narażo­
nych na zaspy odcinków dróg 
i linii kolejowych. Ta natu­
ralna osłona jest lepsza i... 
tańsza niż płoty czy plasty­
kowe 
wzdłuż 
cyjnych.

jest tegoroczna, 
akcja zalesień i za- 
w woj. radomskim, 

„sprawcą” tego- 
zamieszania jest... 

która sprawiła, że 
zwykle 

pracę 
zadrzewienio-

siatki ustawiane 
szlaków komunika-

(mz)

Musimy zdać sobie w pełni 
świadomość, że tam gdzie 
występuje brak konkretnego 
stawiania zadań, gdzie nie ma 
dyscypliny i konsekwentnego 
rozliczania pracowników z 
wykonywanej pracy, gdzie 
egzekutywa POP słabo pracu­
je, tam narasta klimat bier­
ności, obojętności, kumoter­
stwa czy łapownictwa.

Niezmiernie ważne 
więc dalsze usprawnianie sy­
stemu docierania z treściami 
decyzji do najniższych ogniw 
partyjnych oraz do stano-

jest

wykonanie bieżących 
w przemyśle i rolni- 
dotyczyła również spo- 
najlepszej, najbardziej

Dyskusja
Dyskusja plenarna przepo­

jona była obywatelską tro­
ską o 
zadań 
ctwie, 
sobów 
efektywnej realizacji uchwał 
instancji partyjnej, zapewnia­
jącej szybszy rozwój społecz­
no-gospodarczy woj. radom­
skiego.

Radomski przemysł pomyśl­
nie wykonał pian I kwartału 
br. Zaległości w produkcji 
towarowej wysokości 367 min 
zł zmalały na koniec marca 
br. do 81 min zł. O tych 
efektach zadecydowała ofiar­
na postawa załóg oraz właści­
we metody pracy wielu za­
kładowych organizacji partyj­
nych, szczególnie w „Radoskó- 
rze”, „Walterze” i RWT.

Obok dobrze pracujących 
aktywów kierowniczych dało 
się zauważyć wiele przykła­
dów złej, nieodpowiedzialnej 
pracy. Część z tych niedociąg­
nięć wiązała się z nieodpo­
wiednim nadzorem i niewłaś­
ciwą oceną ludzi. W kilku 
przypadkach („Walter”, Spół­
dzielnia Pracy „Żwirobeton” 
i Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Drzewnego) trzeba 
było sięgać do najbardziej 
drastycznych środków odwo­
łując dyrektorów z zajmo­
wanych stanowisk.

Sporo miejsca poświęcono 
w dyskusji roli krytyki pra­
sowej w likwidacji przeja­
wów braku odpowiedzialności 
za społeczny efekt pracy. Ży­
cie dostarcza codziennie wie­
le p-zi-kladów obojętnych 
pcslaw, decydujących o nie­
porządkach na ulicach, pla­
cach i podwórkach, zlej ja­
kości towarów rynkowych, 
bałaganie na budowach 
itp. W eliminowaniu negatyw­
nych zjawisk duże znaczenie 
przypisuje się wychowawczej 
roli krytyki prasowej, która 
mobilizuje i pomaga przezwy­
ciężać trudności w realizacji 
codziennych zadań

Zabierający glos przedstawi­
ciele wsi radomskiej mówili 
o sposobach dalszego wzrostu 
efektywności produkcji rol­
nej. Mamy w tej dziedzinie 
gospodarki niezaprzeczalne o- 
siągnięcia ale też i niedoma­
gania. Należy lepiej niż obec­
nie, wykorzystać rezerwy w 
produkcji 
jest 
służb 
nych 
tych, 
stwa

Usprawnień wymaga dy­
strybucja maszyn i urządzeń 
rolniczych. Dość często moż­
na spotkać przypadki, że u- 
rządzenia objęte w woj. ra­
domskim rozdzielnikiem są 
do nabycia bez żadnych kło­
potów w innych rejonach 
kraju, a inne natomiast, któ­
re można otrzymać np. w 
Szydłowcu, są zupełnie nie 
osiągalne w Lipsku itd. Inne 
paradoksalne wręcz zjawisko 
stanowi sprowadzanie ciągni­
kami wapna nawozowego aż 
z Tarnobrzegu. Mamy wap­
no w naszym województwie, 
nawet lepsze — jak twierdzą 
rolnicy — ale SKR musi 
wziąć w Tarnobrzegu, bo ta­
kie ma zadanie premiowe.

Dyskutujący przedstawicie, 
le gmin zwracali uwagę na 
potrzebę szerszego dialogu 
między władzami partyjnymi 
i administracyjnymi na włas­
nym terenie. Nie zawsze bo­
wiem narzucane wskaźniki 
prowadzące do uzyskania o- 
kreślonej dynamiki są słusz­
ne. Często o wiele bardziej 
istotna jest np. terminowość 
świadczonych usług dla lud­
ności.

Inny ważny moment w dy­
skusji dotyczył postaw człon­
ków partii poza miejscem 
pracy. Sumienne wykonywa­
nie obowiązków przy warsz­
tacie produkcyjnym, dobry 
przykład i zaangażowanie 
społeczne muszą być przeno­
szone na zewnątrz — stwier­
dzali zabierający głos, do 
osiedla, miejsca zamieszkania. 
Członek partii winien świe­
cić przykładem dla lokato­
rów budynku, w którym 
mieszka, być aktywny, prze­
ciwdziałać wszelkim próbom 
dewastacji, mobilizować
współlokatorów do prac spo- 

pasz, wymagane 
szersze oddziaływanie 
rolnych na indywidual- 

rolników, szczególnie 
którzy mają gospodar- 
o niskiej towarowości.

wisk pracy. Tam zaś, na ze­
braniach partyjnych, nara­
dach produkcyjnych załóg 
trzeba przekładać je na sy­
stem konkretnych, indywi­
dualnych zadań. Ocena lu­
dzi winna odbywać się przy 
tym wg stopnia realizacji za­
dań, indywidualnego wkładu 
pracy, postaw i zaangażowa­
nia przy wykonywaniu co­
dziennych obowiązków. Z ta­
kich ocen winien wynikać 
system nagradzania, awanso­
wania i wyróżniania pracow­
ników. (im)

plenarna 
łecznie użytecznych itp. Tyl­
ko wówczas uda się stworzyć 
szeroki front społecznej ak­
tywności w realizacji każde­
go, nawet najtrudniejszego 
programu.

W dyskusji plenarnej glos 
zabierali: Jan Zakrzewski — 
sekretarz KM PZPR w Ra­
domiu, Kazimierz Czech — I 
sekretarz KG partii w Prom, 
nej, Bronisław Duda — kie­
rownik redakcji „Życia Ra­
domskiego”, Henryk Milcza­
rek — I sekretarz KG PZPR 
w Gowarczowie^ Kazimier? 
Janczak prorektor WSI w 
Radomiu, Jerzy Kosiński — 
I sekretarz KG partii w Po- 
Iicznej, Zofia Grzyb — pra­
cownica zakładów garbar­
skich RZPS „Radoskór”, Ja­
nusz Chmielnicki — I sekre­
tarz KG PZPR w Ciepielo­
wie, Andrzej Kaczmarczyk — 
wiceprzewodniczący ZZ ZSMP 
w Zakładach Metalowych im. 
gen. Waltera w Radomiu, 
Tadeusz Abramczyk — pra­
cownik SKR w Rusinowie 
oraz Marian Gwarek — dy­
rektor WPHW w “ ‘

Na zakończenie 
zabrał I sekretarz 
Janusz 
jąc, żc 
alizacji 
tyjnych 
tyczna, 
la. Codzienna praktyka nie­
raz przeczy temu — jakże 
często dobre uchwały i po­
stanowienia trafiają do biu­
rek aby zobaczyć światło 
dzienne wówczas kiedy nale­
ży się z nich rozliczyć. Od lu­
dzi wyłącznie zależy codzien­
ne przezwyciężanie trudności 
i na nich spoczywa też obo­
wiązek szukania najlepszych 
rozwiązań w realizacji co­
dziennych zadań.

Dotychczasowe efekty ist­
niejącego blisko 4 lata woje­
wództwa świadczą, że osiąg­
nięto w wielu dziedzinach 
znaczny postęp.

Znalazło to wyraz w refe­
racie egzekutywy KW partii 
jak również w dyskusji. Ale 
są również i niedomagania. W 
wielu dziedzinach efekty mo­
głyby być znacznie większe.

I sekretarz KW partii za­
apelował do członków par­
tii. kolektywów zakładowych, 
robotników, rolników, aby 
swoją postawą, pełnym u- 
czestnictwein i zaangażowa­
niem na każdym stanowisku 
pracy dawali przykład swej 
ofiarności w realizacji pro­
gramu wojewódzkiego. Od te­
go bowiem zależeć będzie 
tempo rozwoju społeczno-gos­
podarczego ziemi radomskiej 
i wzrost poziomu życia miesz­
kańców województwa.

(bd, am)

Radomiu, 
obrad głos 
KW PZPR 
podkreśla-Prokopiak

stałym elementem re- 
uchwał i decyzji par- 
winna być systema- 
permanentna kontro-

Dzień Radomia
SEMINARIUM. Dziś 24 bm. 

harcerski ośrodek kultury i 
propagandy „Starówka" orga­
nizuje uroczyste seminarium 
na temat „powstanie i udział 
harcerstwa w walkach o 
niepodległość w latach 1910—

Od tegorocznej zimy 
ucierpiały róże

Tegoroczna, ostra zima 
oprócz wielu szkód na dro­
gach, 
cie i 
znaki 
skiej.
że szczególnie ucierpiały ró­
że, rosnące masowo na miej­
skich rabatkach i kwietni­
kach.

Specjaliści z Zarządu 
leni Miejskiej szacują, 
zmarzło mniej więcej 
proc, krzewów róż, rosną­
cych na miejskich trawni­
kach w Radomiu. Niestety, 
w związku z tym, że szkody 
zanotowano także na planta­
cjach, tej wiosny zasadzi się 
tylko niewiele tych roślin. 
Dopiero jesienią br. zimowe 
straty zostaną uzupełnione.

(mz)

s •

w rolnictwie, transpor- 
energetyce dała się we 
również zieleni miej- 
Dopiero teraz widać,

Zie- 
że 
30

równieCharakterystyczną sylwet­
kę ratusza w Szydłowcu fo­
tografowano już z różnych 
podejść. Przez żelazną balu­
stradę ta zabytkowa budo-

1919 i 1939—1945 w Radomiu”. 
Seminarium, które organizowa­
ne jest z okazji Miesiąca Pa­
mięci Narodowej odbędzie się 
w sali konferencyjnej NOT 
przy ul. Kelles-Krauza la. 
Początek godzina 14.

ORGANIZATORZY IV RA­
DOMSKICH SPOTKAŃ Z 
PIOSENKĄ RADZIECKĄ in­
formują, że są jeszcze do na­
bycia bilety na koncerty kwa­
lifikacyjne i koncert laurea­
tów centralnych eliminacji 
XVIII Ogólnopolskiego Kon­
kursu Piosenki Radzieckiej w 
Radomiu. Bliższe informacje 
w dziale kulturalnym Zarzą­
du Wojewódzkiego ZSMP 
przy ul. Wałowej 1, tel. 221-50 
w godzinach 8—16.

ZARZĄD OGNISKA TKKF 
„Ustronie” prowadzi zajęcia 
gimnastyki rekreacyjnej (od­
chudzającej) dla pań. Zajęcia 
prowadzone są w Szkole Pod­
stawowej nr 2 przy ul. Gaga­
rina 19 (dzielnica „Ustronie") 
w poniedziałki i piątki w 
godz. 19—20. Zapisy przyjmu­
je instruktor przed zajęciami.

W REFERACIE I DZIELNI­
COWYCH MO przy ul. Spor­
towej 1 znajduje się do ode­
brania rower męski koloru 
zielonego nr ramy 11478577. 
Właściciel proszony jest o 
zgłoszenie do referatu w go­
dzinach 8—12. (bw)

części 
wzdłuż

wla prezentuje 
ciekawie.

Od południowej 
rynku schodzi się
potężnych murów, które ota* 
czają od tej strony najstar­
szą z zabytkowych budowli 
Szydłowca, późr.ogotycki ko­
ściół parafialny fundacji Ja­
kuba Szydłowieckiego. (n)

Fot. BRONISŁAW DUDA

Idziemy do kina

zakupiony film 
amerykańskiej 

i’’ reż. Geor-

Gwiezdne wojny
Od 24 bm. na ekranie ki­

na „Bałtyk” wyświetlany bę­
dzie nowo 
produkcji 
„Gwiezdne wojny' 
ge’a Lucasa. Film ten zrobił 
oszałamiającą karierę' w USA 
i Japonii. Wydaje się, że 
sprawiła to przede wszystkim 
sprawna technika wielkiego 
widowiska, zrealizowanego to 
południowej Tunezji, na po­
graniczu Sahary, w scenerii 
wulkanicznych kraterów w 
pobliżu nafty i jaskiń troglo­
dytów w Matmata, w Gwate­
mali i Dolinie Śmierci w Gó­
rach Skalistych. 2-letnia pra­
ca 900-osobowej ekipy 
niosła jednak rezultaty, 
dodatkowo wzbogacono 
etami trickowymi.

Mimo że „Gwiezdne 
ny” zrealizowane zostały w 
konwencji komiksu science- 
fiction (a może właśnie dla­
tego) cieszą się dużym powo­
dzeniem również polskiej pu­
bliczności. Wśród wykonaw­
ców są dwaj znani aktorzy: 
Alec Guinness i Peter Cu- 
shing. (mz)

przy- 
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